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Uwagi o pomiarach większych zbiorników wodnych 
i zastosowaniu t zw. łamanych celowych

Inż de Lazzarini Tadeusz

I

Celem niniejszej pracy jest próba ustalenia 
ogólnego sposobu zagęszczania triangulacji 
na obszarach zbiorników wodnych, a więc 
w terenach górzystych, na wewnętrznych z!bo- 
czach dolin rzek.

Aczkolwiek, jak można się dziś spodziewać, 
zagęszczanie sieci punktów podstawowych od­
bywać się będzie metodą poligonizacji precy­
zyjnej, to jednak w pewnych specjalnych wa­
runkach metody dotychczasowe nie będą mo­
gły być przez nią w zupełności zastąpione.

Jak się w dalszym ciągu okaże, specjalne 
warunki na zbiorniku nie pozwolą również na 
stosowanie w całej rozciągłości znanych, kla­
sycznych metod zagęsizczania sieci, przy je­
dnoczesnym zachowaniu warunków, gwaran­
tujących dokładność triangulacji, dokładność 
poligonizacji, oraz ekonomiczne zużycie pracy 
i materiałów.

Zaproponowane na końcu rozwiązanie sta­
nowiące modyfikację stosowanej w Niem­
czech metody, mogłoby służyć nie tylko ce­
lowi wymienionemu w tytule, lecz również 
stanowić wyjście z wielu trudnych, a podob­
nych, sytuacyj, dając zarazem oszczędności 
na czaisie i materiale.

Najbliższym celem zdjęcia zbiornika jest 
sporządzenie planu, który ma służyć za pod­
stawę do wpisu nowego tytułu własności do 
ksiąg gruntowych, oraz do określenia wyna­
grodzenia za wykupione grunty. Jednocześnie 
zdjęcie to posłuży do zaktualizowania mapy 
gospodarczej danego obszaru.

Przeidmiotem pomiaru na zbiorniku jest gra­
nica wywłaszczenia, oraz położone wewnątrz 
niej t. j. poniżej, granice poszczególnych go­
spodarstw- Na terenach gdzie istnieją mapy 
katastralne, sporządzone w  pewnym układzie 
współrzędnych, wystarczy zdjęcie samej tylko 
granicy wywłaszczenia naniesienie jej na ma­
py na podstawie obliczonych współrzędnych

Po zakończeniu budowy zapory i spiętrze­
niu wody do ustalonej z góry rzędnej •— 
zbiornik przybierze wydłużony i powyginany 
kształt doliny rzeki głównej, skomplikowany 
jeszcze wskutek spiętrzenia jej dopływów. 
W związku z tym granicą wywłaszczenia 
będzie linia łamana zamknięta, odpowiadająca 
z reguły warstwicy rzędnej najwyższej wiel 
kiej wody (Q4), przewidywanej na terenie za­

lewu, przy czym na pewnych odcinkach 
wzniesie się ona wyżej, obejmując dodatkowo 
wąskie pasma terenu przeznaczone pod budo­
wę nowych dróg (w wypadku, gdy istniejące 
drogi mają ulec zalaniu), oraz pewien ob­
szar w pobliżu zapory, na którym stanąć ma 
kolonia miesżkalna dla personelu przyszłego 
zakładu wodno-elektrycznego.

Punkty załamania tej granicy należy sta­
bilizować możliwie najtrwalej, gdyż odgra­
niczają one własność państwową od prywat­
nej i stanowią niejako tablice ostrzegawcze, 
otaczające jezioro o dość znacznych waha­
niach dobowych zwierciadła wody.

Po tych uwagach ogólnych przeanalizujemy 
dotychczasowy sposób zakładania triangulacji 
na zbiornikach.

Zagęszczanie triangulacji dla celów zdjęć 
szczegółowych odbywa się wszędzie według 
kilku znanych i wypróbowanych metod, któ­
rych realizacja jednak jak już wspomniano, 
może napotkać w pewnych warunkach na 
duże trudności.

Na obszarach górskich i podgórskich (Ma- 
łopolska, Śląsk) zachowana jest zazwyczaj 
w terenie pewna ilość punktów trygolnome- 
trycznych wyższych rzędów, rozrzuconych 
w odległości kilku, kilkunastu i nawet ponad 
'20 km. od granic zbiornika. Punkty te, odszu­
kane w terenie na podstawie mapy 1:100000 
i katalogu, podlegają sprawdzeniu, po czym, 
w wypadku pomyślnego wyniku, przyjęte zo­
stają jako I rząd1 triangulacji zbiornika.

Niewielka ilość, znaczne oddalenie i nieko- 
rzysitny, noszący zazwyczaj charakter przy­
padkowości, rozkład tych punktów w stosunku 
do obszaru zdjęcia stwarzają konieczność za­
łożenia punktów rzędu Ii-go. Dopiero punkty 
obydwu tych rzędów, razem wzięte, służyć 
mogą jako podstawa dalszego zagęszczenia 
sieci. Od podstawy tej przechodzimy do punk­
tów rzędu Iii-go, starając się je tak obrać, 
aby isłużyły one już jako bezpośrednie opar­
cie dla ciągów poligonowych; ponieważ jed­
nak naogół nie uda nam się wyznaczyć ich 
w dostatecznej ilości, więc dla uzyskania nie- 
zbęnej podstawy do poligonizacji będziemy 
musieli wciąć jeszcze rząd IV-ty (a niekiedy 
nawet V-ty i VI-ty).

Wymagania, jakie stawiamy punktom trian­
gulacji szczegółowej najniższego rzędu, przed­
stawiają się następująco1:
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1) współrzędne tych punktów muszą być 
dokładnie wyznaczione,

2) punkty muszą b y ć ' tak rozmieszczone, 
aby mogły służyć jako racjonalne nawiązanie 
dla ciągów poligonowych.

Aby uczynić zadość (tym wymaganiom na­
leży wypełnić następujące warunki:

1) celowe wyznaczające (wcinające) Winny 
obejmować równomiernie cały horyzont no­
wo Wyznaczanego punktu (a więc np. co 72°, 
90°, 120°), a długości ich nie powinny się 
zbytnio między sobą różnić,

2) punkty te winny się znajdować w bez­
pośredniej bliskości, tak poziomej, jak i pio­
nowej projektowanych głównych poligo­
nów 1), oraz winny być tak obrane, aby dłu­
gość łączących je ciągów nie przenosiła 
2000 m.

Czy i w jakim stopniu mogą być te warunki 
zrealizowane na zbiorniku przy stosowaniu 
metody zagęszczania sieci przez wcięcia (me­
todą obserwacji pośrednich)?

Oditośnie wamriku I-go: chcąc uzyskać
korzystny rozkład celowych zmuszeni będzie­
my obierać punkty wysoko na wzgórzach,
0 kilkadziesiąt i więcej metrów ponad rzędną 
terenu właściwego zdjęcia, na zewnątrz doliny 
zbiornika.

Odnośnie warunku 11-go: chcąc wykorzy­
stać racjonalnie punkty trygonometryczne dla 
nawiązania poligonów, będziemy się starali 
obrać je w bezpośredniej bliskości granicy 
wywłaszczenia, a więc na wewnętrznych zbo­
czach doliny, co w konsekwencji pozbawi nas 
w większości wypadków możności uzyska­
nia celowych wcinających od strony wysokie- 
go i zalesionego zbocza. Kierunki wcinające 
obejmują więc zaledwie połowę (niekiedy 
nawet mniejszą część) horyzontu.

W dotychczasowej praktyce starano się po­
godzić obydwa sprzeczne ze sobą dążenia
1 obierano punkty oparcia dla ciągów poligo­
nowych powyżej rzędnej wywłaszczenia, 
uzyskując pewną poprawą rozkładu celowych, 
kosztem długości i kształtu ciągów. Mimo to 
jednak w wielu wypadkach rozkład celowych 
odbiegał od pożądanego, to też na jednym 

ze zbiorników zastosowano wyrównanie rów­
noczesne współrzędnych punktów trygono­
metrycznych w grupach po 2 , 3 i 4 punkty, 
W obrębie każdego rzędu sieci.

Na zbiorniku sposób ten nie daje jednak 
takich korzyści, jak w innych warunkach, 
gdyż wprowadzone do rachunku celowe 
wewnętrzne (t. j. celowe między jednocześnie

1) Ciągi główne winny biec, o ile to ich kształtu 
specjalnie nie deformuje, po granicy wywłaszczenia, 
lub przynajmniej W jej pobliżu. Małe poprzeczne 
idoliny, zakłócające łagodnie wygięty kształt granicy, 
winny być zdejmowane na ciąigi dodatkowe.

wyrównanymi punktami) leżą z omówionych 
już przyczyn po tej samej stronie horyzontu 
co i reszta kierunków, a pozostała część ho­
ryzontu pozostaje nadal nie wypełniona.

W każdym bądź razie takie równoczesne 
wyrównanie igrup punktów w obrębie po­
szczególnych rzędów (przy tym, każda gru­
pa wyznaczona zostaje tylko z punktów rzę­
dów wyższych) daje po za ogólnie znanymi 
jeszcze tę korzyść, że współrzędne w obrębie 
każdego rzędu są wyznaczone jednakowo do­
kładnie i że obniżanie dokładności przez 
wcinanie następuje tylko (n — l)-krotnie, 
(gdzie n = ilość rzędów), podczas gdy obli­
czając współrzędne kolejno punktu za punk­
tem — obniżamy dokładność wielokrotnie, 
wskutek czego podział na rzędy staje się 
właściwie iluzorycznym.

Przeciw zwykłej metodzie zagęszczania sieci 
wysunąć jeszcze należy następujące zarzuty 
natury ekonomicznej:

1) dla zapobieżenia szkodliwemu wpływowi 
niekorzystnego rozkładu celowych wykonywa 
się większą ilość obserwacyj, niż to byłoby 
konieczne przy zadawalającym ich rozkładzie. 
Kierunki te w nie wielkim tylko stopniu za­
pobiegają złu, igdyż przeważnie biegną do 
zbyt lodległych punktów oparcia, leżą po tej 
samej stronie horyzontu co inne celowe, 
a przysparzają pracy tak potowej, jak i obli­
czeniowej.

2) W poszukiwaniu odpowiedniego miejsca 
dla obioru punktu dąży się ze wspomnianych 
już powdów coraz to .wyżej i dalej od granicy 
wywłaszczenia i projektowanych głównych 
ciągów poligonowych. W skutku powstaje 
konieczność uciążliwego, kosztownego i zaj­
mującego wiele czasu transportu znaków ka­
miennych lub betonowych po zalesionych bez­
drożach lub dalekimi okólnymi drogami. Nie 
chodzi tu przy tym tylko o transport kilku 
kamieni dla kilku punktów trygonometrycz­
nych lecz również ó stabilizację większej 
ilości punktów poligonowych, służących wy­
łącznie do nawiązania ciągów, a więc nie w y­
korzystanych do zdjęcia szczegółowego.

Należy jeszcze dodać, że takie ciągi, bieg­
nące często w przybliżeniu po linii najwięk­
szego spadku (ze względu na dążenie .do skró­
cenia ich —■ stąd oszczędność na transporcie 
znaków) nie mogą być mimo zastosowania 
precyzyjnych dalmierzy optycznych wystar­
czająco dokładnie pomierzone, a to ze wzglę­
du na bardzo pochyłe celowe (niepoziomość 
osi obrotu lunety, niedokładne ustawienie 
tyczek do pionu — błędy te mało szkodliwe 
na terenach równinnych, w tych warunkach 
uwielokratniają się). Wreszcie ustawianie in­
strumentu na takich mocno pochyłych stano­
wiskach poligonowych jest bardzo kłopotliwe 
i wymaga nieraz uprzedniego wyrównania
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terenu ¡przy pomocy kilofa i łopaty i umoc­
nienia .stanowiska płatkiem ochronnym.

Należy jeszcze dodać . dla informacji, że 
Wszystkim znakom pomiarowym na terenach 
podgórskich i górskich grozi niebezpieczeń­
stwo osuwania się razem z (gruntem, to też 
pfzy braku doświadczenia w  rozpoznawaniu 
usuwisk należy co do tego zasięgać informacji 
u miejscowej ludności.

Wykonawca pomiaru zbiornika dochodzi 
więc w trakcie iswej pracy do wniosku, że 
przy zagęszczaniu sieci triangulacyjnej meto­
da wcięć (bądź pojedynczych, bądź grupo­
wych), jednoczesne zaspokojenie wymagań co 
da 1) dokładności triangulacji, 2) dokładności 
poligonometrji 3) ekonomji pracy — -napotyka 
w tych warunkach na poważne trudności. 
Jednocześnie stwierdza on, że trudności te 
znikłyby wraz z możiwością uzyskania celo­
wej wcinającej po niewykorzystanej stronie 
horyzontu.

II.

kładność łańcucha wplecionego między 
punkty wyższego rzędu (Genauigkeit des 
Einkefitens). W artykule tym wyprowadza 
autor wzór na średni błąd położenia punk­
tu, leżącego w środku łańcucha, a więc naj­
mniej dokładnie wyznaczonego. Mimo, że 
celem autora było zbadanie w jakim 'stop­
niu można zastąpić łańcuchem trójkątów 
o krótkich bokach 2 równoległe ciągi poli­
gonowe, oraz rozpatrzenie dokładności łań­
cucha ze względu na jego zastosowanie 
W  aerofoto, możemy rozważania jego i wnio­
ski zużytkować do nasizego celu.

Podajemy wzór Pinkwarta na średni błąd 
położenia punktu, leżącego w  środku łańcu­
cha trójkątów równoramiennych:

M2: 28Ö n • |ż  n2 (3 x2 +  4)

+ 4

(3 x2 +

i iv2

Zbadajmy teraz możliwość zastosowania 
łańcucha trójkątów, jako ogólnej metody 
triangulacji zbiornika.

Łańcuch taki, bądź oparty na własnych 
bazach, bądź też wpleciony między dwa lub 
dwie pary punktów wyższego rzędu, jest 
najbardziej typową siecią triangulacyjną 
obejmującą wydłużone obszary zdjęć. Kwe­
stii dokładności tego rodzaju łańcucha ze 
względu na jego wychylenie się z właściwego 
kierunku nie rozpatrują bliżej ani nasi auto­
rzy, ani też Joirdan. Gauss w swym dziele „Die 
Trigonometrische und Poligometrische Rech-

gdzie s oznacza długość boku jednego 
trójkąta,

n oznacza ilość boków, łączących 2 dane 
punkty wyższego rzędu,

x = 2 ctga — s:B, charakteryzuje formę 
trójkąta,

B oznacza szerokość łańcucha i zarazem 
wysokość trójkąta.

Należy zaznaczyć, że wzór ten (oraz na­
stępny) wyprowadzony został przy założe­
niach, że łańcuch łączy punkty wyższego 
rzędu najkrótszą drogą, t. zn. jest jednokie-

Rys. I.

nungen..." wspomina tylko, że „wplatanie łań­
cucha trójkątów między punkty wyższego 
rzędu (Einketten) powoduje, szczególnie przy 
dłuższych łańcuchach ofbawlę jeszcze więk­
szego nągromadzenia błędów niż wplatanie 
łańcucha trójkątów między 2 boki o wspól­
nym wierzchołku (Einschalten)" — i o za­
stosowaniu jego wspomina tylko jako 
o środku ostatecznym, gdy inne metody za­
wiodą.

Pracą, poświęconą specjalnie temu zagad­
nieniu jest natomiast artykuł d-ra Pinkwar­
ta w numerze 10-tym pisma „Zeitschrift fur 
Vermessungwessen" z r, 1930go, p. t. „Do-

e

runkowy, a zatem S = ns, oraz, że trójkąty 
są przystające.

Aby rozszerzyć badanie dokładności na 
możliwie najogólniejszą formę trójkątów 
łańcucha, wyprowadza jeszcze Pinkwart 
wzór dla łańcucha, złożonego z trójkątów 
prostokątnych, (jak twierdzi, można uniknąć 
trójkątów, w których kąty a lub r przekra­
czają 90°):

= Ji ' n{n2 ̂ 2 + !) +
+ (2*!+ ^ + 8)!
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Na podstawie obydwu powyższych wzo­
rów układamy tabelki 1 i 2 dla M w centy­
metrach, obliczonego dla różnych wartości 
n i różnych x, tak dobranych, aby charak­
teryzowały najczęściej spotykane formy 
trójkątów równoramiennych i prostokątnych, 
zakładając:

s = 1000 m (długość poszczególnych cią­
gów poligonowych będzie zatem nieco 
większa),

m =  3" (średni błąd kąta, łącznie z błę­
dem centrowania, celu, oraz błędem pomiaru 
elementów mimośrodu. Na jednym ze zbior­
ników otrzymano z zamknięć 30 trójkątów 
m = 3",2 wg. wzoru Ferrero, wykonując po­
miar kierunków w trzech pełnych seriach 
teodolitem uniwersalnym Wilda).

T A B E L K A  1

dla łańcucha trójkątów równoramiennych

X
1
3

1
2

2
3 1 2

/ I
3
2 2 3

2 2.7 2.0 1.7 1.5 1.4 1.5 1.7 2.2
4 4.2 3.4 3.1 3.1 3.2 3.5 4.1 5.6
6 5.9 5.0 4.8 5.1 5.4 6.1 7.3 10.1
8 7.8 7.0 7.0 76 8.1 9.2 11.1 15.4

10 9.9 9.3 9.4 10.5 11.1 12.8 15.5 21.4

T A B E L K A  2

dla łańcucha trójkątów prostokątnych

\  X 
n \

i
T

2
/ 3 3

2 2.8 1.7 2.8
4 i 4.4 3.5 6.6

10 1 10.1 12.1 24.6

Widzimy, że w wypadku trójkątów pro­
stokątnych błąd położenia punktu nieco 
wzrasta. Zakładając górną granicę błędu 
równą 6 cm, co odpowiada łańcuchowi zło­
żonemu z 4-ch trójkątów i może być rów­
nież uważane za średni błąd boku (wzór 
uproszczony, Weigel, Rachunek Wyrównaw­
czy str. 264), otrzymamy błąd względny 
przeciętniego boku 0,06:1000 =  1:16666, co dla 
celów poligonizacji można uznać za wystar­
czające.

Chcąc wykorzystać łańcuch trójkątów 
w celu zdjęcia granicy wywłaszczenia na 

zbiorniku, należałoby najpierw wyznaczyć 
kilka punktów metodą obserwacyj pośred­
nich (przez wcięcia) na zakrętach zbiornika 
i dopiero między tymi punktami założyć mo­
żliwie prostolinijne i krótkie (n =  4 — 5) 
łańcuchy. Zarazem należałoby dążyć, aby 
trójkąty były zbliżone do równoramiennych, 
oraz, aby wartość x zawarta była w grani-

cach między a —r— 
3 )/3

Przechodząc do praktycznej strony tego za­
gadnienia musimy zdać sobie sprawę, że kształt 
nawet krótkiego takiego łańcucha i poszcze­
gólnych jego trójkątów, nie będzie w prak­
tyce odznaczał .się regularnością, a to dla­
tego, że zbiornik na początku, przy zaporze, 
będzie naogół wąski, następnie będzie się 
rozszerzał i to nie regularnie, a wreszcie na 
końcu zwężać się będzie coraz bardziej, aż 
brzegi jego zbiegną się z brzegami samej 
rzeki.

Dalej, chcąc obrać punkty w pobliżu 
warstwicy wywłaszczenia, a więc na we­
wnętrznych zboczach doliny, porośniętych 
najczęściej wysokopiennym lasem, stwier­
dzimy, że niezależnie od głównych zakrę­
tów, zbocza nie biegną nigdy idealnie jed­

nokierunkowo i że obserwacja celowych 
wzdłuż koryta będzie możliwa przeważnie 
w wypadku brzegów wklęsłych, natomiast 
w wypadku brzegów jednokierunkowych lub 
lekko wypukłych pożądanej widoczności na­
ogół nie uzyskamy. Budowa wysokich .sy­
gnałów, z podniesionym stanowiskiem dla 
instrumentu, względnie wyrąb lasu wzdłuż 
celowych, nie mogą być brane pod uwagę 
ze względu na koszty zbyt duże,, jak na 

triangułację IV rzędu i nie zawsze zapew­
niony skutek.

Dążąc do uzyskania pożądanej widoczno­
ści, będziemy musieli zrezygnować z wła­
ściwego kształtu łańcucha (tem samem z za­
łożonej dokładności) i niejednokrotnie obie­
rać wierzchołki trójkątów w punktach, nie 
nadających się zupełnie jako nawiązanie po­
ligonów (obieranie punktów triangulacyj­
nych wewnątrz, t. j. poniżej granicy w y­
właszczenia, byłoby zupełnie nie wskazane, 
gdyż po zakończeniu budowy uległyby one 
zalaniu i cała praca nie mogłaby już być 
wykorzystana dla innych celów).

Biorąc pod uwagę powyższe okoliczno­
ści — nie będziemy mogli uważać łańcucha 
trójkątów za ogólne rozwiązanie problemu 
właściwego sposobu triangulacji zbiornika.

III.
Od roku 1934 począwszy, pojawiać się 

począł w „Allgemeine Verrnessungs Nach­
richten" szereg artykułów, dotyczących t. zw. 
„łamanych celowych" lub „kierunków po- 
średnich1'- M. in. ukazały się następujące 
prace, poświęcone w całości lub w części te­
mu zagadnieniu:

Dr. Kerl: Fehlergleichungen für gebroche­
ne Strahlen., A. V. N. 1934, str. 472.

Jung: Beitrag zur Frage der Fehler­
gleichungen für gebrochene Strahlen. A.V.N. 
1935, str. 424.

Kaestner: Gebrochene Strahlen bei Klein- 
rdeieckmessung. A. V. N. 1935, str. 453.
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Köhr: Mittelbare Bestimmung einer Rich­
tung bei einer Kleintriangulation. A. V. N.
1935, str. 525.

Di\ Herrmann: 'Die Anwendung einmal 
gebrochener Strahlen bei de'r Kleintriangu­
lierung. A. V. N. 1936, str. 265.

Wilhelm: Die Gewichte mittelbar gemesse­
ner Richtungen bei der Verwendung gebro­
chener Strahlen in Kleintriangulationen. 
A. V. N. 1936, str. 326.

Schiller: Beiträge zur Berechnung und
Beobachtung von Dreiecksnetzen. A. V. N.
1936, str. 493 i 510.

Ni'ttinger: Zur Einschaltung von Aufna­
hmepunkten in ein Landesdreiecksnetz unter 
besonderer Berücksichtigung der gebroche­
nen Strahlen. A. V. N. 1937, str. 505.

Dr. Pinkwart: Ueber die Netzfehler und 
Richtungsge wichte bei Kleintriangulierungen. 
Zeitschr. f. Verm. 1938, str. 294 i 444.

Johannsen: Aus der Praxis des gebroche­
nen Strahles. A. V. N. 1940, str. 326.

Ammermann: Gebrochene Strahlen ohne
Streckenmessung A. V. N. 1940, str. 81.

Jak sama nazwa pozwala wnioskować, 
mogłyby łamane celowe przyczynić się do 
rozwiązania omawianego zagadnienia, to też 
dla przedstawienia ich zasady i rozwoju za­
stosowania w praktyce przytoczę streszcze­
nie kilku z wymienionych artykułów.

1 ) Dr. Kerl: Równania błędów załamanych 
celowych.

Mamy nowy punkt triangulacyjny 5, któ­
ry należy wciąć z istniejących punktów sta­
łych, m. in. z punktu I. Ze względu na nie­
korzystny rozkład kierunku na punkcie 
5-tym celowa zewnętrzna 1 — 5 jest b. pozą- 
dana, temniemniej jednak z powodu przeszkód 
terenowych nie możemy jej zaobserwować. 
Zakładamy wówczas między p-ktami I i 5 
ciąg poligonowy I — 2 — 3 — 4 — 5, w któ-

rym mierzymy kąty fi, (5S i fł4 i boki s, s2 s3 i s4 
W układzie lokalnym, którego początek leży 
w p. I, a za oś X przyjmujemy kierunek zera 
limbusa na tymże stanowisku, obliczamy 
współrzędne ostatniego punktu poligonu, t. j. 
p-ktu 5. Poligon I — 5 jest ciągiem wiszą­
cym, t. j. nawiązanym tylko na stanowisku 
początkowym. Kąt kierunkowy I — 5 = a 
obliczymy w przyjętym układzie lokalnym ze

wzoru a  = a rc  tg —
X5

Kąt a będzie szukanym kierunkiem, otrzyma­
nym drogą pośrednią, który otrzymamy od- 
razu w odniesieniu do zera limbusa na stano­
wisku I.

Najważniejszym dla nas będzie średni błąd 
otrzymanego tą drogą kierunku, gdyż on za­
decyduje o dopuszczalności zastosowanego 
sposobu. Różniczkując wzór (I) otrzymamy:

_d y5 cos a — d x5 sin «

gdzie S = I — 5
Wartości dy i — dx otrzymamy, różniczkując 
wyrażenia.

95 = Si sin ßi Hh (i — 1) IAO

x5 = s, cos ( i j  ßi ± ( i -  D-180 i = 1,2,3,4

Wartości dy5 i dx5 oznaczone przez Ker;la jako 
(4a) i 4b) podstawiamy do wzorów (2) a ozna­
czając kąty, zawarte między kierunkiem I — 5 
a poszczególnymi bokami s, jako £i , otrzy­
mamy:

d a =  - i-  |  ^sin s, d s, J —(— Ŝi cos s, J d —)—

i =  1, 2, 3, *

-j- [s, cos s, j d fł2 -|- [Si cos £ ijd (33-j- 

l == 2, 3, 4 i =  3. 4

-j- s4 cos s4 d P4 |

Zmieniając układ w ten sposób, że początek 
jego umieścimy w p,-kie nowowyznaczonyrr. 
5, prostą 5 — I przyjmiemy za oś 1, a prosto­
padle do niej obierzemy oś q, otrzymamy 
w nowym układzie:

d-={[va'dsM > ' H i  <5)
Przechodząc teraz do średnich błędów ką­

tów m£ i śr,. bł. boków ms =  c . / s  
uwzględniając, że fii,' nie jest kątem lecz kie­
runkiem, oraz przyjmując w ogólnym wyrów­
naniu, że kierunek bezpośrednio pomierzony
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ze średnim błędem będzie miał wagę = 1, 
otrzymamy wzór na wagę kierunku pośred­
niego:

g =
S2 V?

t ^ ]  sĄ '+M i i i
2

m (7)

Gdy ciąg zbliża się kształtem do jednokie­
runkowego, otrzymamy:

g = V?

K ł)‘M
nC (7a)

a jeśli zarazem boki ciągu będą sobie wza­
jemnie równe, t. j. S = ns, wówczas:

g
6 n

2 - f  1 m2 p (7b)

Gdy jednocześnie dokładność pomiaru kie­
runków na p-ktach trygonometrycznych i po­
ligonowych będzie jednakowa, t.j nr p =  2 ¡j.2 
to otrzymamy: •

3 n
« =  W T  =  T  (7 l)

Z porównania wzorów (7) i (7ę) wynika, że 
przy ciągu jednokierunkowym wpływ błędów  
pomiaru boków przestaje wpływać na wynik 
ostateczny.

Po obliczeniu kierunku pośredniego wg. 
wzoru (I) i (3), oraz jego wagi wg. wzorów 
(7), (7a), (7b), lub (7c) stosownie do kształtu 
ciągu, można użyć go łącznie z kierunkami 
bezpośredmiemi do wyrównania współrzęd­
nych nowego punktu. Zamiaist obliczania, 
można wagi wyznaczyć graficznie ze szkicu 
sieci.

Dla uzyskania kierunku pośredniego obu­
stronnego należy założyć podwójne ciągi wi­
szące.

2) Kaestner: Załamane celowe przy pomia. 
rach triangulacji niższych rzędów.

Dla dokładnego wyznaczenia kierunku po­
średniego muszą być spełnione 2 warunki:

1) Ciągi pomocnicze muszą się zbliżać do 
jednokierunkowych, a to dla wyelimino­
wania wpływu błędów pomiarów boków, 
oraz

2) ciągi te winny mieć jak najmniejszą 
ilość punktów załamania, gdyż wówczas 
wartość kierunku pośredniego zbliżać się 
będzie do wartości kierunku bezpośred­
niego.

Ponieważ długość celowych w ciągu po­
mocniczym jest mniejsza od długości celo­
wych w sieci, należy zwrócić specjalną uwa­
gę na centrowanie instrumentu i sygnałów 
przy pomiarze tegoż ciągu. Ilość seryj na sta­
nowiskach pomocniczych winna być taka sa­
ma, jak na stanowiskach sieci.

N

3.

Ciąg pomocniczy oblicza Kaestner odmien­
nie niż Kerl, gdyż za oś X przyjmuje bok po­
czątkowy poligonu. Mając ciąg nawiązany kie- 
runkowo z obu stron, t. j. na p-kcie stałym 
i na p-kcie wyznaczanym, otrzymuje autor 
kierunek pośredni obustronny, a więc i tym 
różni się od Kerla. Postępowanie swoje objaś­
nia autor na przykładach liczbowych, co za­
biera dość dużo miejsca, wobec czego posta­
ram się objaśnić je przy pomocy rysunku.

Obliczywszy w swym lokalnym udładzie 
kąt kierunkowy (S — N) dodaje go autor do 
odczytu na p-kt pomocniczy 1 i otrzymuje żą­
dany kierunek pośredni a = (S —• N + ki któ- 
rywprowadza, tak jak i celowe bezpośrednie, 
do „Orientowania kierunków".

Aby otrzymać kierunek przeciwny, t. j. 
z p-ktu nowego N na stały S oblicza on kąt
o) = (S — N) — (2 — N), poczem dodaje go, jak 
poprzednio, do kierunku z N na 2 , zaobser­
wowanego przy pomiarze na stanowisku N.

Dalej proponuje Kaestner, żeby kierunkom 
pośrednim przypisywać taką samą wagę jak 
i bezpośrednim i motywuje to tym, że w prak­
tyce n. p. celowe pomierzone ekscentrycznie 
uważamy za tak samo dokładne, jak i zaob­
serwowane centrycznie, oraz, że przy kierun-
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Na poparcie swej propozycji przytacza 
Kaesitner przykład2) wcinania punktu przy po­
mocy wyłącznie celowych łamanych, które 
zastępują tak kierunki wcinające, jak i na­
wiązujące na punktach stałych. Współrzędne 
p-ktu wcinanego, obliczone już poprzednio 
z kierunków wyłącznie bezpośrednich, zmie­
niły się po nowym wyrównaniu bez uwzględ­
nienia wag, dając liniowe przesunięcie punk­
tu o 5 cm. Trzecie wyrównanie z uwzględnie­
niem wag wg. tabelki, ułożonej wg. 'wzoru 
(7c) dra Kerla, dało przesunięcie liniowe p-ktu 
w stosunku do pierwszego położenia równe 
3,4 cm. Na zakończenie rozważa autor przy­
padek równoczesnego wcinania pary punktów 
(rys. 4) i dochodzi do wniosku, że da się ono 
uniknąć przez zastosowanie łamanych celo­
wych. Mianowicie, zamiast wyrównywać 
równocześnie p-kty A i B można przy pomocy 
współrzędnych przybliżonych obliczyć długość 
boków i kierunek pośredni I — A — B a  na­
stępnie 4 — B —- A (lub odwrotnie). Również 
w wypadku, przedstawionym na rysunku 5 
można uniknąć bezpośredniego pomiaru bo­
ków 7- a, a-b, b-2, jeżeli z p-któw a i b zaob­
serwuje się p-ikt I i żądane boki obliczy się 
z odpow. trójkątów.

Przez połączenie sposobów pośredniego 
wyznaczenia długości bezpośrednim pomiarem 
boków można będzie w b. wielu wypadkach 
przezwyciężyć trudności terenowe. Opisana 
powyżej metoda łamanych celowych okazała 
się przy pomiarach w Nadrenii b. skuteczna, 
a niekiedy była wprost jedynem wyjściem 
z .sytuacji.

3) Kołu: Pośrednie wyznaczenie kierunku 
w triangulacji niższego irzędu.

Autor opisuje wypadek z praktyki wyzna­
czenia b. ważnej celowej drogą pośrednią.

2) Przykład ten, jak twierdzi, przedstawia, bez wąt­
pienia wypadek krańcowy możliwości stosowania ła 
manych celowych.

Rys. 6.

Na nowowyznaczanym p-kcie P przewidzia­
ne zostały w planie obserwacji m. n. kierunki 
rii T2 i r3 do punktów stałych Plf P2 i P3 
Zaobserwowanie kierunku ro było jednak zu­
pełnie uniemożliwione, to też obrane zostały 
p-kty pomocnicze Si i S2 leżące' blisko prostej 
P — P2 z których tak p. P jak i P2 były 
widoczne. Mając kąty x i i x2 otrzymamy żą­
dany kierunek 2-krotnie:

r, =  r2 - f  x, i rj =  r2" — x2 (1)
z czego tworzymy średnią. Kąty xx i x2 otrzy­
mamy ze wzorów:

sin x, =  —  sin at i sin x2 =  sin a2 c c
a ponieważ p-kty Si i S2 leżą b. blisko prostej 
P — P2, więc c =  a + b, oraz

a
M ~ a + b  1 

a
a - f  b

a, =  v a,

x,
(2)

Dla zbadania dokładności otrzymanego kie­
runku autor różniczkuje wzory (2):

d x =  v ' d a" +  • d a — a" • 4  ■ d b (3)

Jeśli tylko postaramy się, aby p-kty pomoc­
nicze leżały przy prostej P — P2, to ze wzglę­
du na niewielkie kąty ^  i a2 (wzór (3): 
przejdzie w: d x" — v ' d a" (4)

W danym wypadku było ¡0'. a — 1340, 
b =  190, c =  1530 m, da = db =m ax 1 m, gdyż 
pomiar wykonano taśmą.

Różniczkując wzór (1), podstawiając wzór 
(4) i zakładając m« =  mr / 2 otrzymamy śr. bł. 
kierunku wyznaczonego

m2 =  m2 1 - f  2 v2 m2 r (5)
Przyjmując, że m r jeśt śr. błędem raz po­

mierzonego kierunku, że na p-ktach trygo­
nometrycznych wykonano pomiary w ni
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seriach, a na p-ktach pomocniczych w n se- 
riach, oraz że ostateczny kierunek r2 jest śred­
nią arytmetyczną z 2 -ch wyników, otrzymamy 
jako jego śr- błąd

n - f  2 vs_n, 
2 nt n ur (7)

Aby kierunki obserwowane na p-ktach po­
mocniczych były tak samo dokładne, jak in­
ne, należy tylko dobrać odpowiednią ilość 
powtórzeń, która wyniesie:

n =  2 v2 iii (8)
Przy obserwacjach krótkich celowych po­

łożono specjalny nacisk na wyeliminowanie 
błędów centrowania i celu. Przy wyrównaniu 
p-ktu P wyznaczony w powyższy sposób kie­
runek otrzymał poprawkę wynoszącą 1", pod­
czas, gdy największa wynosiła 6".

W wypadku, gdy nie można bezpośrednio 
pomierzyć długości, należy je wypośrodko- 
wać w inny sposób (przy pom. mapy, lub 
przy pom. wcięcia jednego z p-któw pomoc­
niczych), tak, aby dokładność tego wyznacze­
nia kształtowała się wg. wzoru (3).

4) Herrmarm: Zastopowanie jednokrotnie
Załamanych celowych w triangulacjach niż- 
UzyCh Itfzędów. V

O ile możności należy ograniczyć się do 
ciągu złożonego z 2-ch boków (jedno zała­
manie). Przy stosowaniu większej ilości wie­
lokrotnie załamanych celowych wcinanie

Rys. 7.
punktu upodabnia się do wyznaczenia punktu 
węzłowego poligonów. W związku z powyż­
szym należy przestrzegać następujących wska­
zówek:

1) Łamane celowe należy stosować tylko 
wówczas gdy nie można pomierzyć ani 
bezpośrednio ani mimcśrodowo ważnego 
kierunku Takimi kierunkami będą 
z reguły krótkie, dwustronne celowe.

2) Gdy kierunek pośredni A — B ma być 
dwustronny, to należy dążyć aby a = b, 
gdy natomiast celowa ma być tylko 
jednostronna (p-kt B niedostępny) to 
p-kt H winien leżeć jaknajbliżej B.

3) Kierunek pośredni A — B oblicza się 
z trójkąta A —- H — B przy pomocy 
kątów redukcyjnych a i ,8 które otrzy­
mamy przy pomocy wielkości: a, b, <p

4) Kąt <p winien być możliwie mały. 
W tym celu trzeba odpowiednio obrać 
p. H, najlepiej przy pom. teodolitu, 
bezpośrednio przed pomiarem na stano­
wisku H. Błąd kąta cp przechodzi na 
kąty redukcyjne tylko w ułamkowej 
części wg. wzorów:

m  «  =  - ^ r  m  9  i  m  p  =  — -  m  cp ( 1 6 )  c c
w wypadku normalnym, t. j. gdy p-kt 
H leży między A i B. Gdy jednak w y­
jątkowo H leży w przedłużeniu A — B, 
wówczas wpływ błędu jest większy 
(zdarza się to w dolinach rzek, gdy 
2 p-kt wzajemnie nie widoczne leżą na 
jednem zboczu i są widoczne z p-ktu 
pomocniczego, leżącego w ich przedłu­
żeniu na przeciwległym zboczu).

5) W trójkącie pomocniczym starannie cen­
trować instrument i cel. Szczególnie 
przy krótkich bokach =  200 m należy po 
każdej serii centrować na nowo.

6) Ilość seryj winna być w trójkącie ta 
sama, co i na stanowiskach sieci.

7) Dokładność i sposób wyznaczenia bo­
ków a i b zależą od wielkości kąta ?

Zależność ta brzmi: m » = n i b  =  m

przy założeniu, że a = b =
C /  2 ( 12) ,

m„ == mb =  m

8)

9)

Nie dopuszczalnym będzie trójkąt po­
mocniczy o kącie <p >  10R =  90S)
Należy dążyć do stosowania dwóch 
trójkątów pomocniczych: A —-H i — B 
i A — Ho — B tak dla kontroli, jak i dla 
podniesienia dokładności wyznaczonego 
kierunku pośredniego.

stosuje się wzory:

tg <?
2 b +  a 2 

oraz a -j- p =  cp a przy ? <  4e =  3° 36'

i +  b ? a-f-b ' ?

3) gdyż przy ma =  m£= +  1 0 «  =  3."24 i przy
średnich odległościach c =  500 — 1000 m należałoby 
mierzyć a i b z błędem mniejszym niż ±  1 0  om, co 
byłoby zbyt trudne.
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10) Wprowadzanie przy wyrównaniu spe­
cjalnej wagi dla łamanej celowej jest 
zbędne, nawet wówczas, gdy wyzna­
czona ona została tylko z jednego trój. 
kąta pomocniczego.

5) Wilhelm: Wagi pośrednio pomierzonych 
k ie ru n k ó w p rzy  zastosowaniu załamanych 
celowych w triangulacjach niższych rzędów.

M. in. rozpatruje autor kwestię, jak dalece 
, zwiększać można ilość p-któw załamania cią­
gu pomocniczego i jaki wywiera ona wpływ 
na wynik wyrównania. W związku z powyż­
szym krytykuje on przykład podany przez 
Kaestnera na str. 458, oraz jego propozycję 
przyjmowania wag wszyskich kierunków za 
równe jedności. Przykład ten, jak twierdzi, 
przedstawia wypadek idealny i nie może słu­
żyć jako poparcie tej propozycji, gdyż ciągi 
pomocnicze mają tam. mniej więcej jednakową 
długość i są rozłożone symetrycznie w hory­
zoncie nowo wyz n a cza n e go punktu. Ponieważ 
ilości p-któw załamania w tych ciągach wy­
noszą: 3, 4, 4 i 6 więc odpowiednie wagi 
mieściłyby się w granicach między 0,36 
i 0,21 (wg. tabelki autora), można więc bez 
żadnego uszczerbku przyjąć je wszystkie =  1 
tynl bardziej, że nie ma tam żadnych celo­
wych bezpośrednich. Gdy jednak do wyrów 
nania punktów zostają użyte wspólnie tak 
bezpośrednie jak i pośrednie celowe, wów- 
czas między wagami istnieje zbyt duża 
rozpiętość na to, aby można je było przyjąć 
za jednakowe. Na poparcie swoich poglądów 
przytacza autor przykład. Na zakończenie 
stwierdza on, że aby dokładność kierunków 
bezpośrednich i pośrednich była zbliżona, na­
leży na p-ktach ciągu pomocniczego stosować 
taką samą ilość seryj co i w sieci, a p-któw 
załamania nie tworzyć więcej niż dwa. 
Wówczas waga kierunku pośredniego wynie­
sie 0,5, a przy jednym p-kcie 0,67. Wagę kie­
runku raz załamanego można już zaokrąglić 
do jedności, tak, jak się to stosuje przy kie­
runkach bezpośrednich zewnętrznych, nawią­
zanych do dwóch i więcej kierunków orien­
tujących (wg. instr. kat). Wywody autora 
opierają ,się na założeniu początkowym, że 
kąty załamania ciągu pomoc, mieszczą się 
w granicach 170° — 190°, oraz, że boki są 
w przybliżeniu jednakowej długości.
6) Nittinger: Przyczynek... (do włączania punk­
tów zdjęciowych w krajową sieć trójkątów, 
ze szczególnym uwzględnieniem łamanych 

\ celowych.
Autor rozróżnia 3 rodzaje łamanych celo­

wych:
4 a) ciąg pomocniczy jest nawiązany tylko 

na p-kcie stałym; warunek sumy kątów ciągu 
nie występuje.

4b) ciąg jest nawiązany tylko na p-kcie 
wcinanym; warunek sumy kątów również nie 
występuje,

4c) nawiązanie jest obustronne; ma miejsce 
warunek sumy kątów poligonu i warunek ze 
względu na poprawkę orientacyjną.

Ze względu na konieczność ograniczenia się 
nie przytaczam obszerniejszego streszczenia 
tego artykułu. Dowiadujemy się zeń, że sto­
sowanie łamanych celowych zostało dozwolo­
ne urzędowo.
7) Dr Pinkwart: O błędach sieci i wagach

kierunków w triangulacjach niż. rzędów
M. in. stwierdza autor, że łamane celowe 

wówczas tylko 'spełnią swe zadanie gdy zo. 
staną wyznaczone tak dokładnie, aby rzeczy­
wiście mogły wywrzeć skuteczny wpływ na 
wynik ostateczny. W przeciwnym wypadku 
mogą służyć tylko jako kontrola. W praktyce 
stosuje się z reguły 1 lub 2 p.kty załamania 
i w  tym wypadku, szczególnie przy celowych 
wewnętrznych, można zrezygnować ze spec­
jalnych wag. Celowe zewnętrzne winny mieć 
tiak wyznaczoną wagę, jak (bezpośredlnie ze­
wnętrzne kierunki. Ponieważ dokładne w y­
znaczenie wagi łamanej celowej nie jest 
w ogóle możliwe, nie należy przeto stosować 
ścisłego wyrównania współrzędnych, t. j. ta­
kiego, w którym tworzy się równania błędów 
również dla kierunków nawiązujących na 
p-ktach stałych.

Stosując wyjątkowo ciągi o 3-ch lub więcej 
p-ktach załamania należy postępować ze spec­
jalną starannością. W szczególności byłoby 
bezcelowem traktować zwykłe poligony jako 
ciągi pomocnicze.
8) Johannsen: Z praktyki załamanej celowej.

Autor podaje sposób wyznaczenia kierunku
drogą pośrednią bez pomiaru boków. Na 
wstępie stwierdza on, że celowe załamane 
kilkakrotnie upodabniają się do poligonów i nie 
powinny być stosowane w triangulacji, nato­
miast celowe załamane jednokrotnie winny 
być koniecznie wprowadzane w wypadku
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przeszkód terenowych, uniemożliwiających 
tak. centralny jak i mimośrodowy pomiar 
kierunku.

Wagi załamanych celowych zostały określone 
urzędowo. Wpływ błędów kątowych poda­
wany był niejednokrotnie przez różnych auto­
rów w postaci tabel (ostatnio przez d-ra Pin­
kwarta w r. 1938). Wpływ błędów boków 
najczęściej pomijano ze wzgl. na jednokie­
runkowość ciągu. Zachowanie tej jednokie­
runkowości natriafiało w praktyce na duże 
trudności, a często było wręcz niemożliwe.

Według podanego niżej sposobu stosuje się 
dla uzyskania jednego kierunku — dwie jed­
nokrotnie załamane celowe, wskutek czego 
waga jego będzie z pewnością nie mniejsza 
od jedności. Punkty pomocnicze Hi i H2 na­
leży obrać najlepiej symetrycznie w stosunku 
do A — B i  jeśli to możliwe, tak, aby udo­
stępnić między nimi wzajemną celową. Pomiar 
bazy H i— H2 =  c nie jest konieczny.

Z pomiaru kierunków mamy a  p y ,  y2 o2 
W czworoboku A — Hi — H2 — B zachodzi wa­
runek: a -j- p — cp, — <p2 -j- 4 w =  0 z którego 
otrzymamy w. W trójkącie A —Hi — H2 mamy:

( « + “ ) +  (?2 +  \  ~  £) +  (ti +  -£-) =  200«
skąd otrzymamy e. Zamknięcie drugiego 
trójkąta po dwukrotnym poprawieniu kątów 
służy tylko dla kontroli.

Na podstawie twierdzenia sinusów oblicza­
my boki a i b, a przy ich pomocy, z wzoru

“ i — P itangensowego ---- -— . Ponieważ

T i = więc*1 + Pi _ « 2  + ^ 2-L- ----  oraz «P2 ==---- ------2 2
otrzymamy «¡h Pi P2 a co za 

tem idzie, kierunek pośredni może być wyli­
czony dwukrotnie. Przy dokładnym obliczeniu 
te dwa wyniki będą różniły się o wartość *» 
Do „orientowania kierunków" wpisujemy śre­
dnią.

Jeśli baza c nie została pomierzona to 
przyjmujemy c = l ,  a w rezultacie otrzymamy 
pewną wartość skażoną na A — B = s, 
którą porównamy z długością obliczoną ze 
współrzędnych przybliżonych p-ktu nowego 
i wyrównanych p-ktu stałego. Uzyskując stąd 
czynnik proporcjonalności otrzymać możemy 
istotne wartości na a i b.

To obliczenie służy wyłącznie dla kon­
troli.

Streszczenia powyższe zreasumujemy nastę­
pująco:

I) Kształt i długość ciągu pomocniczego 
Wszyscy autorzy stwierdzają zgodnie, że 

ciąg winien być jednokierunkowy, a zatem

długość jego będzie się zbliżać do długości 
celowej pośredniej. Jedynie Herrmann poda­
je, że może się zdarzyć wyjątkowo, w doli­
nach rzek, że długość ciągu przewyższy dłu­
gość celowej zeń obliczonej. Jak stwierdza 
Johannsen — zrealizowanie prostolinijno­
ści ciągu nastręcza b. duże trudności.

2) Ilość punktów załamania ciągu 
Początkowo nie definiuje się ściśle ilości 

punktów załamania, stwierdza się tylko, że 
winna ona być jaknajmniejsza. Autorzy póź­
niejsi mówią wyraźnie, że winno się unikać 
ciągów o więcej niż 2-ch wierzchołkach, a dą­
żyć do 1-go (wówczas ciąg staje się trójką­
tem).

3) Dokładność pomiaru kątów ciągu 
Winna ona być taka sama jak w sieci. Przy 

¡specjalnie krótkich celowych należy dla jej 
osiągnięcia zwiększyć dokładność centrowa­
nia. Według Köhra należy na punktach ciągu 
stosować większą ilość seryj niż w sieci, aby 
osiągnąć taką samą dokładność.

4) Dokładność pomiaru boków  
Wiąże się ona ściśle z kształtem ciągu- 

Kerl, jak można przypuszczać ma na myśli 
pomiar taśmą. Köhr i Herrmann uwzględniają 
w swych wzorach wpływ błędów boków, inni 
autorzy nie uwzględniają go przyjmując jed­
nokierunkowość ciągu. Herrmann, który 
wpływ ten zbadał najszczegółowiej, podaje 
różne sposoby wyznaczeń boków, od odczy­
tania z mapy topograficznej aż do pomiaru 
Redtą lub przy pomocy kąta paralaktycznego. 
Köhr mierzy swe boki taśmą. Poza tym 
wspomina się o wyznaczaniu długości z trój­
kątów, ze współrzędnych przybliżonych, oraz 
na podstawie kamieni hektiometrowych, gdy 
ciąg biegnie wzdłuż szosy i jest prostolinijny.

Dowiadujemy się, że wyniki stosowania me­
tody „łamanych" celowych" jako środka po­
mocniczego są zupełnie dobre, o czym świad­
czy wprowadzenie jej do instrukcji urzędo­
wej.

IV
Jeżeli metoda łamanych celow ych4) zdoła 

dostarczyć nam kierunku do punktu triangu­
lacyjnego po nie wykorzystanej dotychczas 
¡stronie jego horyzontu, to trudności, o któ- 
rych była mowa, zostaną usunięte i nic nie 
stanie na przeszkodzie zagęszczeniu triangu- 
lacji metodą wcięć, która da więcej swobody 
przy obiorze punktów nawiązujących dla po- 
ligonów, niż łańcuch trójkątów.

Badając możliwości zastosowania powyższej 
metody do pomiarów zbiorników możemy na 
wstępie stwierdzić, że prawie w 100% w y­

4) Jako nazwę odpowiedniejszą — proponowałbym: 
„kierunki zastępcze“,
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padków wystarczy 1 punkt załamania, ale że 
utrzymanie jednokierunkowości będzie nie­
zmiernie trudne bez kłopotliwego wyrębu 
drzew (pertraktacje z właścicielem na terenie 
nie objętym już dochodzeniem wodno-praw­
nym, odszkodowanie), szczególnie na odcinku 
od punktu pomocniczego do nowowyznacza- 
nego. Zakładając czworobok wg. Johannsena 
możemy wprawdzie odsunąć punkty pomocni­
cze dość daleko w bok od celowej i pożądaną 
widoczność uzyskać, lecz napotkamy znów na 
duże trudności w związku z kierunkiem mię­
dzy punktami pomocniczymi.

Pójdźmy więc inną drogą: poprzestając na 
jednym trójkącie odsuńmy punkt pomocniczy 
tak daleko od kierunku zastępczego, aby 
uzyskać bez przeszkód pożądaną widoczność; 
pociągnie to za sobą, jak już wiemy, koniecz­
ność b. dokładnego wyznaczenia boków. Po­
nieważ w opisywanych, warunkach długości 
boków możemy najdokładniej obliczyć przy 
pomocy współrzędnych wyrównanych, przeto 
idźmy jeszcze dalej i obierzmy punkt pomoc­
niczy w jednym z już obliczonych punktów 
trygonometrycznych, n. p. II (rys. 9), który 
posiada dwustronne kierunki tak do punktu 
I jak i do N. Osiągniemy przy tym następu­
jące korzyści:

1) zaoszczędzimy sobie wywiadu i sygna­
lizacji dla punktu pomocniczego,

2) unikniemy nadliczbowych pomiarów kie- 
runkowych na stanowisku pomocniczym na­
tomiast zaobserwowanie celowych I — II 
i II — N, o ile nie było już wykonane 
w związku z innymi punktami, riie przysporzy 
kłopotu,

3) unikniemy błędów kierunków, spowodo­
wanych przez zbyt krótkie celowe,

4) unikniemy specjalnego wyznaczania bo­
ków, otrzymując długość I — II ze współ­
rzędnych wyrównanych, a II — N ze współ­
rzędnych wyrównanych i przybliżonych, za­
tem w sposób możliwie najdokładniejszy 
(w związku z tym współrzędne przybliżone 
p. N należy wyznaczyć z celowych najkrót­
szych, przecinających się pod najkorzystniej­
szym kątem).

Musimy tu jeszcze zaznaczyć, że istniejące 
współrzędne zużytkujemy wyłącznie dla w y­
znaczenia długości boków. Jakiekolwiek 
uzależnianie pomierzonych kierunków od 
wyrównanych kątów kierunkowych spowo­
dowały niedopuszczalne zniekształcenie ich 
błędami sieci.

Wyprowadzimy teraz wzór na średni błąd 
kierunku zastępczego, obliczonego w ciągu 
I — II ■— N, w którym zmiennymi niezależ­
nymi będą boki i kierunki. Mimo, że błąd ten 
badał już Kerl dla ciągu o 4-ch bokach, wy-

■V
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prowadzimy wzór ponownie, przy nieco in­
nych założeniach.

Dane są m. in. punkty trygonometryczne 
I, II i N, przy czym współrzędne p- I i II są 
wyrównane, a p. N  przybliżone. W układzie 
lokalnym, którego początek leży w p. I a oś 
X pokrywa się z kierunkiem zera łimbusa, 
obliczamy z ciągu wiszącego I — II —• N 
współrzędne p. N, a przy ich pomocy kie­
runek zastępczy I — N =  a w odniesieniu 
do zera limbusa. Przyjmując taki sam układ 
w p-cie N, możemy obliczyć z ciągu wiszącego 
N — II — I współrzędne punktu I, a przy ich 
pomocy kierunek zastępczy N — I w odnie­
sieniu do początku obserwacji na punkcie N.

W stosunku do punktu N, jako nowowy- 
znaczanego, otrzymamy w wypadku pierw­
szym kierunek wcinający zewnętrzny, a w w y­
padku drugim — wewnętrzny. Ponieważ 
oba te 'kierunki, jako obliczone przy po­
mocy tych samych elementów, nie będą 
względem siebie nie zależne, więc do wy­
równania współrzędnych punktów N użyjemy 
tylko jeden z nich, n. p. zewnętrzny, I — N.

Chcąc wprowadzić do wyrównania kieru­
nek obustronny, musimy kierunek wewnętrzny 
N — I obliczyć z innego trójkąta, n. p. 
N  — III — I, lub N — IV — I.

Kierunek I — N =  a =  arc tg (1)An
Y n =  Sj s in  a, -f-  s 2 s in  a2 
Xn =  Sj cos a, -)- s2 cos a2 
*> =  K,
a 2 =  K | —  K2 -j— Ks +  180°

Sj sin K, -j- s2 sin (Kj — K2 -j- 
arc tg cqs ^  _j_ g2 cos — K2 -f-

m

+  K3 ±  80°) 
+  K3 +  180°)

/ d a \2 , . /doc
“=(dir)' m'Si + vdr

1 d a

(4)

dKj ■ m2 Kj

+  (—  r \dK a

'2
d a  ^ 
d A  

m2 K„

• m2 s2 -f-

■ m2 K2 + <5)

Na podst. wzoru 3-go i 4-go otrzymamy: 
d a  1 sin a, ■ Xv,— cos a,‘ Yn

1 +  Y 2 X 2,
X 2

S ' sin at cos a — S ’ cos aŁ sin a
S2

( 6)

sin (a, — a)-------^—----a po oznaczeniu a, — a =  s ,

d a sin ^
d s t S

W analogiczny sposób otrzymamy:
d a   sins,
d sa S 

d a

(7)

d Ki
1 s, cos a, ' Xn -f- 

Yn \2
+ ©

Sj ‘ sin a,- Y\-4~ s2 cos a2- X n -f- s, ' sina2 • YN 
X2 N

SI COS -j- S2 COS £2

Analogiczne:
d a
d K2 
d a

S 2 C O S  S a 

8
S2 COS Sj

(8)

(9)

( 10)d K3 S
Podstawiając otrzymane pochodne cząstkowe 
do wzoru 5-go, otrzymamy:

m2 a =  -J- | sin2 £j ' m2 Si -f- sin2 s2 ' m2 s2 -f- 
02 l

-j- (sj cos -f- s2 cos s2)2 ' m2 Kj -j-

+  S22 cos2 s2 (m2 K2 +  m2 K3) |  ^ ^

Przyjmując że m2 Kj =  m2 K2 =  m2 K3 =  p-2 
otrzymamy ostatecznie:

m * =  i  \ f  sin2 £j ' m2 Sj s2 ‘ m2 s2 -f- .

-j- (S2 -f- 2 s, 2 cos2 s2) ' p.2 ( 12)

Jeżeli oś X przyjmiemy, jak to czyni 
Kastner, wzdłuż pierwszego boku poligonu, 
t. j. wzdłuż I — II, to obliczony w odniesieniu 
do niej kierunek zastępczy a1 będziemy mu-
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sieili zwiększyć o oidiczyt Ki. Otrzymana 
wartość będzie szukanym kierunkiem zastęp­
czym odniesionym do zera ilimbusa wg. "wzoru

a =  a1 -j- Ki (13)

Średni błąd otrzymamy, jak następuje:
m 2 a =  m2 a1 -j- |J.2 (14)

Yn =  s2 sin a2 \ 
X N =  SI —]— S2 cos *2 I

(15)

przy czym ; ai =  0° =  Iy
a2 =  —  K2 -f- K3 +  180° j (16)

Na podstawie wzorów 1-go 15-go, 16-go 
będzie

i 11-go

m2 a1 =  1 sin2 m2 s, - j-  sin2 s2 m2 s2 +

+  2 s22 cos2 s2 i»-2 | (17)

a na podstawie wzoru 14.go:

m «  =  + y | /  sin2 Sj ' m2 Sj -j-

-)- sin2 s2 ' m2 s2 —)— • S2 —j— 2 s22 ' cos2 s2) 1J-2 (18)
Z równości wzorów 12-go i 18-go wynika, 

że- dokładność obu sposobów jest jednakowa, 
co jest zupełnie zrozumiałe. Przy obliczeniach 
jednak stosować sposób drugi, ze względu na 
mniejszy nakład pracy rachunkowej.

Zbadamy teraz, do jakiej formy trójkąta 
należy dążyć, aby osiągnąć największą do­
kładność wyznaczenia kierunku zastępczego.

Wyobraźmy sobie, stosownie do rys. 10-go, 
że p. N służący jako punkt oparcia dla ciągów 
poligonowych, leży na zboczu zbiornika, p. 
I leży po tej samej stronie zbiornika, a p-kty 
II, III i IV — po przeciwnej, przy czym p-kty 
I, II, III, i IV, należące do rzędu wyższego niż 
N leżą na wzgórzach. W związku, z tym celo- 
we: I — II,.I — III i I — IV będą naogób mo, 
żliwe do ¡zaobserwowania (największe praw­
dopodobieństwo widoczności będzie miała ce­
lowa I — IV, jako ¡przecinająca zbiornik pra- 
wie prostopadle).

W związku z powyższym będziemy mieli 
3 drogi do wyznaczenia kierunku zastępczego 
I — N (N — I):

1) I — II — N
2) I — III — N
3) I — IV — N
Rozpatrzmy je po kolei.
Uproszczenia, jakie zakładamy S2=s; 2^N—90° 

są niezbędne dla przeprowadzenia porównań. 
Powinniśmy zresztą dążyć do jednakowej 
długości celowych.

sin2 =  0,50 
sin2 Sj =  1.00 
cos2 e2 =  0.00

m s  , =  m

ms 2 — c ' m gdzie c >  1

gdyż bok s-2 obliczony jest ¡z różnicy współ­
rzędnych wyrównanych i przybliżonych.

No podstawie wzoru 18-go otrzymamy: 

m a, =  ^ ]/"0.50 m2 - f  c2 m2 - f  S2 p2 =

=  - ś y  0.50+  c2 +  - ^ 3  (19)

Rys. 1 2 .

sin2 Sj =  0.15

sin2 s2 =  0,50 
2 s22 cos2 s2 == S2

m a2= = - L | /  0.15 m2 +  0.50 c2 m2 +  S2 . 2 =

=  ^ \ / ~ 1 0.15 -(- 0.50 c2 -j- ¡r2 ^  . 2 (20)

— 0

s2 ^  180

m a3 =  3 S2 t«-2 =  p ■ -j/" 3 (21)
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Na podstawie wzorów 19-go, 20-go i 21-go 
ułożymy tabelkę przy p—2" =  0.00001 i nastę­
pujących kolejnych założeniach:

c =  1,5; c — 2,0
m I =  3p m 1 _
s 33 333 ’ s 40 000 ~
m 1 m 1 ^
S 50 000 --  Z IJ* , S 66 666

m 1
=  p;s 100 000

2.5 p ;

1.5 p ;

TABELKA WARTOŚCI ŚREDNIEGO BŁĘDU KIERUNKU 
ZASTĘPCZEGO

wyrażonych  w wielokrotnościach p =  2"

ms C =  1,5 ( - 2,0
s m aj m a2 m a3 m aj m a2 m a3

1: 33 333 5,1 |i 3,7 ¡i 1,7 |X 6,4 [t 4,6 |J. 1,7 [J.
1 : 40 000 4,3 3,2 ,, 5,4 3.9 „
1 : 50 000 3,5 2,7 1» 4,4 3,3 „

1:66 666 2,7 2,2 „ 3,3 2,6 ,,
1:100 000 1,9 1,8 *> 2,3 2,0

Błędy powyższe będą malały przy s2 <7 S. 
Na podstawie wzorów i tabelki stwierdza­

my, że najdokładniejszą będzie droga trzecia. 
D oniej też będziemy starali się dążyć w prak­
tyce, tym bardziej, że jak wspomniano będzie 
ona również naj do godniejsza ze względów  
terenowych.

W wypadku tym i do niego zbliżonych nie 
należy obliczać kątów a i ,8 z wzoru

a — 8 b  — a <p
' 8 — 2“  =  b + i  •lg  T

jak to milcząco dopuszcza Herrmann gdyż 
przy tp=180°pochodna
d a
d <p

dl
d <p

co

/ /

W innych wypadkach również nie należy 
korzystać z tego wzoru, tylko z opisanej już 
dragi (obliczenie współrzędnych z ciągu w i­
szącego), ze względu na niezależną kontrolę.

Tabelka powyższa służy wyłącznie do 
zorientowania się, jakiego śr. błędu kierunku 
zastępczego możemy oczekiwać w warunkach 
określonych założeniami. Byłoby zupełnie nie­
usprawiedliwionym określać wagi na jej pod­
stawie. Również byłoby nie słusznym wyzna­
czać na podst. wzoru 18-go, gdyż nie znamy 
dokładnych wartości błędów boków. Mogli­
byśmy wprawdzie przyjąć za Weiglem, że 
w przybliżeniu średni błąd boku w kwadra­
cie:

„ m2P - f  nrQ
m i > - Q  —  ---------- ------------- ,

a przy nip — mQ mp-Q =  mP =  mQ,

lecz nie możemy twierdzić, że błąd położenia 
punktu, otrzymany na podstawie wyrównania, 
scharakteryzuje nam wiernie przesunięcie 
liniowe tegoż punktu. Zdaniem Pinkwarta 
(Z. f.' V. 1940, str. 481) „średnie błędy, które 
oblicza się z trygonometrycznego wyznacze­
nia punktu, dają bezpośrednią informację tylko 
o dokładności otrzymanego położenia nowego 
punktu w stosunku do stałych, podczas gdy 
odnośnie odległości punktu nowego od sta­
łych — łudzą nas większą dokładnością niż 
jest w istocie".

Nie przesądzając słuszności zdania Pin­
kwarta, popartego z resztą dowodami, może­
my tylko stwierdzić, że dla rozstrzygnięcia tej 
tak bardzo ważnej kwestii byłoby koniecznym 
przeprowadzenie całego szeregu doświad­
czeń.

Poza tym uważam, że określanie wagi kie­
runku zastępczego na podstawie wzoru:

p2
pa =  m2-.jak to czynią autorzy niemieccy, nie

jest słuszne, a to z powodów następujących: 
Jeżeli na podstawie pewnego szeregu błę­

dów m, p2,... Pi ... pn(n. p. błędów otrzymanych 
z poszczególnych wyrównań stacyjnych otrzy­
mamy śr. błąd kwadratyczny p, charaktery­
zujący ten szereg, i jeśli na podstawie tego p 
otrzymamy śr. błąd kierunku zastępczego ma, 
przy czym Pi >m a>pgdziePi jest błędem naj- 
większym spośród szeregu, to określenie wagi 

,2
pa: r

m a nie będzie usprawiedliwione, gdyż

grupa kierunków scharakteryzowana błędem 
Pi będzie miała wagę p =  1.

Ponieważ kontrolne zamknięcia trójkątów 
przed wyrównaniem zawierają w sobie wszy­
stkie błędy pomiaru (bł. celu, odczytu oraz 
błędy dośrodkowania stanowiska i świecy 
oraz inne nieuchwytne wpływy, jak jedno­
stronne nasłonecznienie, czy wiatr), a błędy 
uzyskane z wyrównań stacyjnych obarczone 
są tylko błędami odczytu i celu, przeto byłoby 
słusznym przyjąć kierunek zastępczy za
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(W) Wysoty 

(A) Annopol 
(II) Kamęczyn 
(C) Ćedergren 
(O) Okęcie

Szkic części sieci II rzędu m. st. Warszawy
Y X

— 6120.08 +  3105 97
-f- 66,88 +  6721.48
-f  8306.29 +  1474.54
— 370.29 — 251.46
— 4651.66 — 7004.89

Bazylika
Burakóui
Cytadela
Mo-4
Ochota
Stanisław
Zbawiciel

Y°
-f  3259.69
— 2685.70
— 680.00 
+  2290.66
— 2708.15-
— 3440.99 
+  447.90

x°
-f- 2240.20 
+  3607.70 
-)- 2654.16
— 219.96
— 4087.38
— 608.04
— 2143.60

/*) Annopó'

R y s .  15-

równowartościowy kierunkom pomierzonym, 
jeżeli uzyskane przy jego pomocy zamknię­
cia trójkątów nie przekroczą zbytnio war­
tości największego zamknięcia, uzyskanego 
z kierunków pomierzonych.

Przytoczone wyżej przykłady, odnoszące się 
do punktów II rzędu sieci warszawskiej, po­

legają na tym, że kierunek uprzednio pomie­
rzony obliczamy jako zastępczy i porówny­
wamy obydwa wyniki. Następnie, w  zesta­
wieniu, porównywamy zamknięcia odpowied­
nich trójkątów, obliczone przy pomocy kie­
runku zastępczego i kierunków pomierzonych, 
z zamknięciami, utworzonymi wyłącznie z kie­
runków pomierzonych.

i
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Aby każdy, interesujący się niniejszym 
problemem, mógł sprawdzić wyniki obliczeń, 
użyto w przykładach materiału pomiarowego 
triangulacji Warszawy, opublikowanego w 
„Przeglądzie Mierniczym" z r. 1928, zesz. 4, 
5, 6 i 7, przy czym długości boków obliczono 
arytmometrem (pierwiastkiem z sumy kwa­
dratów przyrostów) ze współrzędnych w y­
równanych punktów I rzędu ze str. 13 ze­
szytu nr 4 — 5 i współrzędnych przybliżonych 
punktów II rzędu ze istr- 7 zeszytu nr 6 — 7, 
po zaokrągleniu ich do 1 cm. (W przykładach 
tych długości boków nie zawsze są wyzna­
czone najdokładniej: zamiast dwóch punktów 
o współrzędnych wyrównanych i trzeciego 
o współrzędnych przybliżonych — jeden 
o współrzędnych wyrównanych, a dwa o przy­
bliżonych).

P R Z Y K Ł A D  I

Ze względu na układ punktów, niniejszy 
przykład może stanowić ilustrację pierwszj 
z rozpatrywanych teoretycznie, najmniej do­
kładnej drogi wyznaczenia kierunku zastęp­
czego. i)

i) Kierunek zastępczy zewnętrzny C 8 
a, =  0°
a2 =  134° 26' 59". 4 

A Y, =  0,00 m.
A Xj = s, = -j- 2661,14 m.

A Xj =  — 1865.45 
lg A X2 == 3.270 7842 6 n 

Ig cos a2 =  9 845 2745'1 n 
Ig s3 =  3.425 5097-5 

Ig sin a2 =  9.853 6154'4 
Ig A Y2 =  3.279 1251 9

Ig S A Y =  3 279 125P9 
lg X A X =  2.900 7439'0 
Ig tg a' =  0.3/8 3812 9

a' =  67° 17' 39". 5 
Kier. c — 4 =  52 49 47 . 3
a — 120° 07' 26". 8 obliczone 
K — 120 07 23 . 5 pomierzone 

A =  3". 3

2) K i e r u n e k  z a s t ę p c z y  w e w n ę t r z n y  8 —  C

C

oy =  0°
a2 =  151° 49' 49". 1 

A Yj =  0,00 m
A Xx =  Sj =  +  4181 08 m

A X2 =  — 2725.17 
Ig A X2 =  3.435 3939 8 n 

Ig cos a2 =  9.945 2485 8 n 
Ig s2 =  3.490 1454-0 

lg sin a3 =  9.674 0197‘5 ■
lg A Y2 =  3.164 1651 5

lgS  A Y =  3.164 165P5 
lg Y A X =  3.163 1344-9 
lg tg a1 =  0.001 0306 6

a' =  45° 04' 04". 7 
Kier. 8 — 7 =  112 42 22 . 3

« — 1570 46' 27" 0 obliczone 
K =  157 46 35 . 4 pomierzone 

A =  8". 4

P R Z Y K Ł A D  II

Niniejszy przykład ilustruje drugą, średnio 
dokładną drogę wyznaczenia kierunku zastęp­
czego.

1) Kierunek zastępczy zewnętrzny W -—2

R$&. 13.

a, =  0°
a2 =  161° 46' 39". 8 

A Y , =  0,00 m 
AX,  =  st =  +  7165.92 m
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A X2 =  — 3947.58 
lg A X2 =  3.596 3307'6 n 

Ig cos a2 =  9.977 6552'6 n 
]g s2 =  3 618 6755 0 

lg sin a, =  9.495 1337 8 
] g AY2 =  3.113 8092-8

lg S A Y =  3.113 8092-8 
lg S A X =  3.507 6319 0 
lg tg a1 =  9 606 1773-8

ot' == 21° 59' 21". 7 
Kier. W — A =  0° 00' 00". 0

a =  21° 59' 21". 7 obliczone 
K =  21 59 21 .5  pomierzone 

A =  0". 2

2) Kierunek zastępczy wewnętrzny 2 — W

¿i

otj =  0°
a2 =  159° 19' 09". 2 

A Y , =  0,00 m 
A Xj =  sx =  +  2220.83

A X2 =  — 510T\06 
lg A X2 =  3.708 1708.5 n 

lg cos a2 =  9.971 0728'6 n 
lg s2 =  3.737 0979 9 

lg sin a3 =  9.547 9727 6 
lg A Y„ — 3 285 0707-5

lg 1 A Y =  3 285 0707-5 
lg I  A X =  3.460 3309-3 n 
lg tg a1 =  9.824 7398-2 n

a1 =  146° 15' 33". 5 
Kier. 2 — 3 =  213 44 32 .7

ot — 0° 00' 06". 2 obliczone 
K =  O11 00' 00". 0 pomierzone 

A =  (,". 2

PRZYKŁAD III

Ilustracja drugiej, średnio dokładnej drogi 
wyznaczenia kierunku zastępczego.

* 4

1) K i e r u n e k  z a s t ę p c z y  z e w n ę t r z n y  O  —  5

/fys. 20.

0tx =  0°
ot2 =  157° 23' 18". 9 

A Yj =  0.00 m 
A Xj =  Sj =  +  6510.41

A X2 =  — 3282.37 
lg A X2 =  3.516 1872 0 n 

lg cos ot2 =  9 965 2645’4 n 
lg s2 =  3.550 9226-6 

lg sin ot2 =  9.584 8729‘5 
]g A Yo =  3.135 7956 1

lg I  A Y =  3.135 7956 1 
I g i  AX =  3.508 9389-0 
lg tg a1 =. 9.626 8567-1

a1 =  22° 57' 10". 1 
Kier. 0 — 7 =  50 45 12 . 5

ot =  73° 42' 22". 6 obliczone 
K =  73 42 22 . 2 pomierzone 

A =  0". 4

2) Kierunek zastępczy wewnętrzny 5 — O
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A Y.
a x t =  s;

A X2 =  
Ig A X2 =  

]g cos a2 =
Ig s2 =

lg sin a2 =  
Ig A A 2 =

Ig X A Y : 
lg X A X
lg tg «i

0°
167° 59' 55". 8 
0.00 m
+  3706.61 m

6891.41 
3.838 3082:1 n 

: 9.990 4025-1 n 
3.847 9057'0 
9.317 9205 2
3.165 8262-2

3.165 8262-2 
3.503 0822 0 n 
9.662 7440-2 n

155° 17' 53". 7 
0 00 00 .0

a =  93° 19' 20". 2 obliczone
K =  93 19 1 9 . 9  pomierzone 

A =  0". 3
2) Kierunek zastępczy wewnętrzny 1 K

Kier. 5 — 8 =

a =  155° 17' 53". 7 obliczone 
K =  155 18 04 . 6 pomierzone 

A =  10". 9

PRZYKŁAD IV

1) Kierun\ek zastępczy zewnętrzny K — 1

Niniejsze obliczenie stanowi ilustrację dru­
giej, średnio dokładnej drogi.

ai =  Ó0
a2 =  232° 46' 05". 5 

A Yx =  0.00 m 
A Xt — Sj =  -j- 2644.13 m 

A X2 =  — 3781.34 i'
lg A X2 =  3.577 6462-4 n 

lg cos a3 =  9.781 7849 7 n
lg S2 3.795 8612-7

•c,
j ,  * 9063,38

R y s .  V2 .

Niniejsze obliczenie stanowi ilustrację trze­
ciej, najdokładniejszej drogi wyznaczenia 
kierunku zastępczego.

a ,  =  0°
a 2 =  178° 31 ' 10". 9 

A Y j =  0 .00  m  
A X j =  s , =  - f  9063 .38  m

A X, =  — 3960.06 
Ig A X2 =  3.597 7015-4 n 

lg cos a2 =  9.999 8550‘4 n 
lg Sj =  3.597 8465-0 

lg sin a2 =  8.412 1804’4 
lg A Y2 =  2.010 0269-4

lg X A Y =  2 010 0269.4 
l g XAX =  3.707 8528-0 
. lg tg od =  8.302 1741 4

lg sin a2.— 9 901 0190 0 n 
'lg A Yj =  3.696 8802 7 n

lg X A Y =  3.696 88027 n 
lg X A X =  3.055 8407-1 n 
lg tg a1 =  0.641 0195-6

at =  257° 07' 36". 3 
Kier. 1 — 4 =  178° 25' 38". 8

a =  75° 33' 15". 1 obliczone
K =  75 33 12 . 0 pomierzone 

A == 3". 1

PRZYKŁAD V
Dla zilustrowania jak wielki wpływ w y­

wiera kształt trójkąta na dokładność obliczo­
nego kierunku, podajemy wyznaczenie kie­
runku wewnętrznego dla punktu 1 drogą III 
(najdokładniejszą), a więc odmiennie, niż 
w przykładzie poprzednim.

Kierunek zastępczy wewnętrzny 1 — K

Kier. K
=  1° 08' 55". 6 
=  92 10 23 , 6

>Sj  =3063.53

Rys. 2 u
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aj =  0°
a, =  181° 28' 49". 1 

A Yj =  0.00 m 
A Xj =  Sj =  3961,38 m 

A X2 =  — 9060.35 
lg A X2 =  3 957 1452 0 n 

Ig cos a2 =  9 999 8550'4 n 
lg s2 =  3 957 2901-6 

lg sin a =  8.412 1804 4 n 
]g A Y, =  2.369 4706-0 n

lg S A Y =  2.369 4706-0 n 
lg £ A X =  3.707 4824 5 n 
lg tg a1 =  8.661 988T5 n

a1 =  182° 37' 44". 7 
Kier. 1 — 3 =  252° 55' 32". 8

a =  75° 33' 17". 5 obliczone 
K =  75° 33' 12". 0 pomierzone 

A =  5". 5

ZESTAWIENIE WYNIKÓW

Droga
oblicze­

nia
K i e r u n e k A

O d - do pomierzony K oblicz, a

I C - 8 120° 07' 23". 5 26". 8 -  3". 3
I 8 - C 157 45 35 . 4 27 . 0 +  8 . 4
II W - 2 21 59 21 . 5 21 . 7 -  0 . 2
11 2 - W 0 00 00 . 0 6 . 2 -  6 2
II O - 5 73 42 22 . 2 22 . 6 -  0 4
II 5 - O 155 17 64 . 6 53 . 7 +  10 . 9
lii K - 1 93 19 19 . 9 20 . 2 -  0 3
11 1 - K 75 33 12 . 0 15 . 1 -  3 . 1
III I - K 75 33 12 . 0 17 . 5 -  5 5

ZAMKNIĘCIA TRÓJKĄTÓW

Droga
obli­
czenia

Przy­
kład

Trójkąt
Zamknięcie z kierunków

2
“ k

2to apomie­
rzonych

tok

pomierz, 
i obliczo 
njjch uia

C -  4 -  8 + 2 "  6 +  14". 3 6. 76 204. 49
C -  7 -  8 +0 . 9 +  10 .8 0. 81 116. 64

i I C -  8 -  5 - 7 .5 — 19 . 2 56. 25 368. 64
C -  8 -  l +  1 .2 +  12 . 9 1.44 166.41
C -  8 -  6 + 6  .3 +  18 -0 39. 69 324. 00

W -  A -  2 -1 .2 — 7 . 2 1.44 51.8411 11 W -  2 -  3 - 8 .3 — 2 .3 68. 89 5. 29

0 - 7 - 5 -5 . 1 +  6 .2 26.01 38. 44
0 - 5 - 8 -6 .7 -  4 .6 44. 89 21. 1611 111 0 -  M -  5 -1 .2 +  12 .5 1.44 156 25
0 -  5 -  S -2 . 6 — 8 .7 6. 76 75. 69

K -  3 -  1 (-5 . 2 +  2 . 4 27. 04 5. 76
K -  4 -  1 -4 .8 +  2 0 23.04 4. 00IV K -  8 -  1 -9 . 1 +  6 .3 82. 81 39. 69
K -  6 -  1 -7 . 1 +  4 .3 50. 41 18. 49

K -  3 -  1 |-5 .2 — 0 .3 27. 04 0. 09
K -  4 -  1 L-4 .8 — 0 .7 23. 04 0.49
K -  8 -  1 1-9 . 1 +  3 .6 82.81 12. 96
h -  6 -  1 1-7 . 1 +  1 .6 50.41 2. 56

Powyższy materiał liczbowy, jako zbyt 
szczupły,może być uważany raczej za ilustra­
cję, niż za wystarczający dowód słuszności 
wyprowadzonych poprzednio teoretycznych 
wniosków. Tym niemniej postarajmy się na 
jego podstawie ocenić dokładność kierunku 
wyznaczonego drogą pośrednią.

Przede wszystkim wyeliminujemy z dal­
szych obliczeń wyniki, odnoszące się do drogi 
I, której w praktyce nie powinniśmy stoso­
wać. Zrezygnujemy również z przykładu V, 
a zużytkujemy tylko jednolity materiał z przy­
kładów II, III i ,lY, w których to na zamknięcie 
poszczególnych trójkątów składają się wszę­
dzie 4 kierunki pomierzone i 2 obliczone.

W naszym wypadku średni błąd kierunku 
z zamknięć trójkątów, obliczonych wyłącznie 
z kierunków pomierzonych, wynosi

■ H -  +  / E O I T  +  2" 35 
—  V  6 • 10

Taki sam błąd z zamknięć trójkątów, utwo­
rzonych łącznie z kierunków pomierzonych 
i obliczonych, wynosi

p.a= +  l / 4161-61 =  +  2". 64
~~ V 6 - 1 0

Chcąc wyodrębnić średni błąd kierunku 
obliczonego, rozumujemy następująco:

Teoretycznie rzecz biorąc, odchyłka zam­
knięcia w pojedyńczym trójkącie z kierunków 
pomierzonych, wynosi:

“k =  m ■V  6 ;
na odchyłkę zamknięcia w drugim wypadku 
składają się błędy czterech kierunków pomie­
rzonych i dwóch obliczonych, zatem w wy­
padku pojedynczego trójkąta będzie

«a =  +  y  4 ¡a2k -f- 2 ¡i.2a , 

skąd (la =  ±  j /  - t0a.L’ •

Przechodząc do wartości średnich, otrzyma­
my:

[la =  +

1

£ tóa3 
n — 4 pu2K

co w naszym wypadku wyniesie:

+  3". 12

jest niższy a więc korzyst­
niejszy od przewidywanego teoretycznie, co 
należy złożyć na karb zbyt małej ilości uży­
tych tu danych liczbowych.
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Na zakończenie chciałbym jeszcze raz dać 
wyraz memu przekonaniu, że t. zw. łamane 
celowe mogą spełnić znakomicie swe zadanie, 
umożliwiając uniknięcie często w praktyce 
spotykanych trudności w uzyskaniu niezbęd­
nej wizury.

Oczywistym jest, że zakres stosowania ła­
manych' celowych w ramach triangulacji 
niższych rzędów, nie powinien ograniczyć 
się tylko do pomiaru zbiorników. Możność 
uniknięcia większych błędów przez wybór

odpowiedniej drogi, winna zagwarantować 
im prawo obywatelstwa w wielu dziedzinach 
pomiarów średniej dokładności.

Wydaje mi się, że w związku z obowiązu­
jącym dziś wszystkie dziedziny gospodarki 
nakazem oszczędności czasu i środków, by­
łoby b. pożądane, aby czynniki miarodajne 
wzięły pod uwagę możliwość uwzględnienia 
łamanych celowych w opracowywanej obec­
nie instrukcji technicznej.

Inż. Tadeusz de Lązzarini

Jakie kształty sieci triangulacyjnej oraz jakie metody 
jej wykonania należałoby zastosować w Polsce?

Inż. Sawicki Józef

W związku z zagadnieniem, jakie kształty 
sieci triangulacyjnej oraz jaką metodę i orga­
nizację pracy przy wykonaniu jej należałoby 
obecnie zastosować u nas, uwzględniając pilne 
i* olbrzymie potrzeby kraju na tym odcinku, 
należy w pierwszym rzędzie zanalizować zalety 
i wady sieci dotychczas stosowanych, t. zw. 
klasycznych, i metod ich wykonania, zanalizo­
wać możliwości zmodyfikowania ich, na jakie 
pozwalają nam nowoczesne instrumenty, przy­
rządy i środki pomocnicze pod kątem widze­
nia uzyskania większej dokładności oraz 
zmniejszenia kosztów wykonania ich. I.

I. Sieci klasyczne i metody ich wykonania.
Zalety i wady.

Sieci klasyczne dają generalne rozwiązanie 
zagadnienia triangulacji w skali państwowej, 
zachowując w dużym przybliżeniu jednorodność 
ukształtowania geometrycznego sieci zasadni­
czych i jednakową ich dokładność. Początkowo 
zakładane były one dla celów naukowych, póź­
niej wojskowych, obecnie stały się podstawą 
dla wszelkiego rodzaju potrzeb miernictwa 
praktycznego. Zasady klasycznej triangulac.ii 
oraz metody jej wykonania szczegółowo opra­
cowane były przez najwyższe autorytety w geo­
dezji i matematyce. Tym uzasadnia się pewne 
onieśmielenie czynników decydujących w kie­
runku zmodyfikowania jej w zależności od 
zmienionych warunków. Dawne triangulacje, 
wykonane według klasycznych zasad, zadanie 
swe spełniły i na długie jeszcze lata będą mo­

gły służyć w wielu wypadkach, jako dosta­
teczne podstawy dla pomiarów szczegółowych, 
celów wojskowych oraz naukowych.

Wady omawianych sieci ii metod ich wyko­
nania nie mają charakteru zasadniczego i wy­
stępują w świetle nowoczesnych zdobyczy tech­
niki, pozwalających na pewne modyfikacje 
w sensie uzyskania większych dokładności oraz 
zmniejszenia kosztów ich wykonania. Wadami 
w tym znaczeniu są:

1. Wykonywanie sieci zasadniczych w kilku 
etapach często znacznie odległych od siebie 
w czasie: najpierw sieć wieńcowa, potym łącz­
ne i wreszcie wypełniające. Stąd wypływa ko­
nieczność kilkakrotnej odbudowy wież i kilka­
krotnego powrotu na te same stanowiska, co 
w rezultacie znacznie podnosi koszty wykona­
nia.

2. Stosunkowo długie boki trójkątów zasad­
niczych, — stąd bardzo uciążliwe i przewlekłe 
obserwacje, wyczekiwanie na specjalne warun­
ki atmosferyczne, konieczność posługiwania się 
heliotropami, które nie podnoszą dokładności 
obserwacji, a tylko je umożliwiają. Każdy ob­
serwator w ciągu 0-miesięcznego sezonu za­
trudnia 6—7 wysokopłatnych heliotropistów, 
opracowując w tym okresie zaledwie 7— 8 sta­
nowisk. Bezpośrednie obserwacje, bez użycia 
heliotropów, które możliwe są tylko przy krót­
szych bokach, są pewniejsze, a wydajność pra­
cy większa przy tych samych warunkach wi­
doczności.
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3. Bardzo kosztowne wieże i konieczność 
kilkakrotnej odbudowy ich przy wykonaniu 
niższych rzędów.

■ 4. Rozwiązywanie systemem poszczególnych
wieńców przy bardzo odległych bazach nie 
zawsze daje, jak wykazała praktyka, dosta­
teczną gwarancję dokładności.

5. Sieci podstawowe I rzędu nie mają żad­
nego znaczenia dla potrzeb praktycznego mier­
nictwa. Odległości ich punktów są tak duże, że 
dowaązywanie do nich lokalnych isieci lub lo­
kalne zagęszczenie jest zbyt uciążliwe oraz 
kosztowne i z tych względów z reguły nie 
praktykowane. Wskutek tego powstają duże 
trudności i szkody w wykorzystaniu każdego 
prywatnego, samorządowego lub rządowego 
pomiaru dla celów opracowania mapy Kraju, 
co ze szczególnym akcentem występowało 
właśnie u nas.

Dawniej stosunkowo długie boki trójkątów 
sieci I rzędu uzasadniano tym, że starano się 
pokrywać duże przestrzenie względnie małą 
ilością trójkątów. Unikano w ten sposób ko­
nieczności gęstego pomiaru baz, wówczas bar­
dzo kosztownego i powolnego, dokonywanego 
za pomocą krótkich łat; unikano również przez 
to dużej ilości równań normalnych, zależnej od 
ilości trójkątów, rozwiązywanych żmudnie lo- 
garytmami. Obecnie posiadamy do pomiarów 
baz druty inwarowe Jaederin‘a, a do rozwią­
zywania równań normalnych maszyny rachun­
kowe. Trzymanie się zatym nadal ściśle me­
tod klasycznych byłoby nie uzasadnione.

II. Wnioski płynące z analizy wad sieci 
klasycznych.

1. Sieci zasadnicze muszą być projektowane 
i wykonywane w jednym stadium równocześ­
nie, tj. jako sieci powierzchniowe. Wykony­
wanie sieci wieńcowych powinno być zaniecha­
ne.

2. Należy zmniejszyć długość boków trójką­
tów sieci zasadniczych. To pozwoli zmniejszyć 
wysokości wież i skrócić czas obserwacyj, 
zwiększając ich dokładność. Wywiad przy 
krótkich bokach będzie znacznie łatwiejszy i 
mniej kosztowny. Zmniejszanie długości boków 
trójkątów I rzędu nie może być jednak do­
wolne, lecz podyktowane względami praktycz­
nymi, w szczególności aby: a) umożliwić mniej 
powolne i mniej kosztowne oraz jednocześnie 
pewniejsze obserwacje, bez użycia heliotropów, 
przy średnich warunkach widoczności, przy­
czyni hejiotropy mogłyby być stosowane tylko 
w wyjątkowych wypadkach; b) zmniejszyć 
wysokości wież ze względów statycznych 
oraz ze względu na koszty ich wykonania; 
wieże o wysokościach instrumentu ponad 20 m 
nie powinny być w ogóle używane, za wyjąt­
kiem w lasach, które doskonale osłaniają je

przed silnym działaniem promieni słonecznych 
i wiatrów; e) ułatwić wywiad.

Wymaganiom tym odpowiadają celowe o 
długościach 15—20 km. Z praktyki wiadomo, 
że znacznie łatwiej i przynajmniej trzykrotnie 
prędzej można zaobserwować boki trójkątów 
o długościach 15—20 km bez heliotropów, 
uzyskując zamknięcie ±  1“, niż w tych sa­
mych warunkach widoczności przy bokach 
30 km z użyciem heliotropów. Zauważmy przy 
tym, że o ile różnice w obserwacjach przy dłu­
gościach boków 20 km i 30 km są bardzo duże 
na korzyść pierwszych, o tyle prawie nie ist­
nieją praktycznie przy bokach od 20 do 10 km. 
M o m e n t  t e n  n a l e ż y  u w a ż a ć  
z a  d e c y d u j ą c y  przy przyjęciu dłu­
gości boków w t r ó j k ą t a c h  z a s a d ­
n i c z y c h .

3. Przyjąć jako regułę równoczesne wykona­
nie I i II rzędów. Oba te rzędy powinny sta­
nowić jedną całość, jako podstawę do rozwi­
nięcia na niej triangulaeji szczegółowych. Pro­
jektowanie punktów I rzędu, jako samoistnych, 
bez punktów II rzędu — mija się z celem. Do 
tego samego przekonania doszli Niemcy i w 
ostatnim dziesiątku lat zaczęli stosować t.zw. 
„zwischenpunkte“, które były projektowane i 
obserwowane równocześnie z punktami I rzędu, 
tworząc wraz z nimi podstawę do dalszych 
prac.

Dla celów organizacyjnych oraz ze względu 
na zadanie, jakie mają spełnić poszczególne rzę­
dy triangulaeji, należy podzielić je na dwie 
zasadnicze grupy ¡ p a ń s t w o w ą  t r i a n ­
g u l a  c j ę p o d s t a w o w ą ,  obejmującą 
punkty I i II rzędów, oraz t r i a n g u l a -  
c j ę s z e  z e ig ó ł o w ą, obejmującą resztę 
punktów. Zadaniem państwowej triangulaeji 
podstawowej, oprócz celów naukowych, będzie 
dostarczenie jednolitych podstaw do rozwinię­
cia na nich triangulaeji szczegółowej lub też 
nawiązania sieci lokalnych. Trangulacja szcze­
gółowa służy bezpośrednio do oparcia na niej 
ciągów poligonowych. Państwową triangulację 
podstawową przeprowadza Państwo przez swój 
najwyższy organ fachowy. Posiada ona w przy­
bliżeniu jednolite kształty geometryczne i jed­
nakową dokładność. Sieci szczegółowe, jako 
zagęszczające lub lokalne dowiązane, mogą być 
wykonywane przez instytucje i urzędy innych 
resortów, samorządowe oraz prywatne.

4. Sieci zasadnicze I rzędu rozwiązywać jako 
powierzchniowe bez względu na ilość równań 
normalnych. Niekorzystny wpływ prawa prze­
noszenia się błędów triangulaeji, występujący 
w szczególności przy większych systemach 
wieńcowych, zostanie częściowo skompenso­
wany przez znaczną ilość warunków sinuso­
wych, które pozwolą uzyskać 'lepsze usytuowa­
nie punktów względem siebie.
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Tak uzyskane punkty I i II rzędów pozwo­
lą w wypadkach lokalnych pomiarów szczegó­
łowych d owiązywać je, gdy dalsze rzędy trian- 
gulacji nie będą jeszcze zakończone.

111. Sieci jednorzędowe.
Zanalizujmy z kolei t. zw. sieci jedno­

rzędowe, wcześniej nazywane komórkowy­
mi. Abstrahując od ich nazwy, są to zwykłe 
lokalne sieci, mające objąć większe obszary. 
Długość boków ich trójkątów ma wynosić prze­
ciętnie 6 km, bazy lub bezpośrednio boki mają 
być pomierzone co 30 km. Sieci będą zagęsz­
czone punktami, służącymi bezpośrednio do 
oparcia na nich poligonów. Obserwacje zostaną 
wykonane jaknajstaranniej, najbardziej precy­
zyjnymi instrumentami; ponadto projektuje 
się uzupełnić je obserwacjami astronomiczny­
mi i grawimetrycznymi. Zamierza się po wy­
równaniu sieci drogą przeliczeń przejść z ma­
łych trójkątów na duże, które w przyszłości 
w ten sposób miałyby objąć znaczne przestrze­
nie kraju. Projektuje się masową organizację 
wykonania przy użyciu przenośnych wież drew­
nianych, specjalnie skonstruowanych.

Zaletami tych sieci w porównaniu do klasy­
cznych są: 1) łatwość i szybkość prac obser­
wacyjnych, 2) łatwy wywiad, 3) odrazu dają 
dostateczną ilość punktów do oparcia na nich 
pomiarów szczegółowych, 4) dużą dokładność. 
Masowe wykonanie sieci może dać pozytywne 
wyniki w sensie zmnejszena kosztów wykona­
nia, lecz nie stanowi to żadnego przywileju 
sieci jednorzędowych, a masowa organizacja 
pracy może być równie dobrze zastosowana 
przy innych rozwiązaniach.

Wadami sieci jednorzędowych są:
1. Sieci te w przeciwstawieniu do dotych­

czas stosowanych, klasycznych, nie dają ge­
neralnego rozwiązania triangulacji w skali 
państwowej. Nie do pomyślenia byłoby ze 
względu na koszty, przejście trójkątami o bo­
kach 6-kilometrowych terenów leśnych, które 
stanowią znaczną część naszych obszarów, 
większych jezior, bagien, szerokich dolin oraz 
grzbietów o szerokich podstawach. Jasne, że 
w tych wypadkach trzeba będzie poszukiwać 
innych rozwiązań, co może doprowadzić do ja­
kiejś dotychczas niespotykanej łataniny.

2. Sieci jednorzędowe nie mogąc być zasto­
sowane na całym terytorium Państwa, lub zna­
cznych jego częściach, nie dają możliwości o- 
trzymania pewnej jednorodnej, tak w sensie 
geometrycznych kształtów, jak i w sensie do­
kładności podstawowej sieci Państwa. Otrzy- 
manoby w rezultacie mieszaninę bardzo małych 
i względnie dużych trójkątów, ciągów o róż­
nych dokładnościach. Z tych względów zamie- 
rzane przejście drogą przeliczeń trójkątów ma­

łych na duże, obejmujące znaczne obszary Pań­
stwa, jest bardzo problematyczne.

3. Duże koszty pomiaru gęstych baz, co mo­
że pochłonąć w znacznym stopniu oszczędności, 
uzyskane przez zastosowanie krótkich boków.

4. Duże koszty zabudowania punktów, jak 
na sieci -szczegółowe, za jakie je musimy uwa­
żać.

5. Utrudnione wyrównanie przy dużej ilości 
małych trójkątów, obejmujących stosunkowo 
nieznaczne obszary. Praca rachunkowa przy 
wyrównaniu ich, polegająca przeważnie na roz­
wiązywaniu dużych systemów ̂ równań normal­
nych, nie da się łatwo podzielić na poszczegól­
nych wykonawców.

6 . Sieci jednorzędowe nie zawierają stano­
wisk ziemnych oraz punktów wciętych wstecz, 
które jako najmniej kosztowne powinny być 
szeroko stosowane w naszych warunkach.

7. Nieuzasadniona potrzebami praktycznymi 
zbyt duża dokładność tak gęstych punktów, co 
6 km, na terenach małowartościowych, które 
stanowią znaczny procent naszych obszarów. 
Punkty triangulacji szczegółowej na terenach 
słabo zaludnionych, biednych, mogłyby być 
uzyskiwane metodami mniej kosztownymi. Na­
leży przy tym zauważyć, że myślą zasadniczą 
triangulacji państwowych jest szybkie pokry­
cie obszaru całego kraju sieciami podstawowy­
mi dla ogólnych potrzeb, o jednakowej do­
kładności, gdy sieci szczegółowe mogą być wy­
konywane metodami mniej lub więcej kosz­
townymi, w zależności od wartości gruntów 
i celów. Jasne, że na terenach leśnych i rol­
nych o słabym rozwoju gospodarczym, będą 
zakładane punkty rzadziej i metodami mniej 
kosztownymi, niż na terenach gęsto zaludnio­
nych lub wysoko uprzemysłowionych.

8 . Pokrycie całego niestriangulowanego do­
tychczas obszaru kraju sieciami jednorzędowy­
mi byłoby zbyt przewlekłe, mimo masowego 
ich wykonania: tylko stosunkowo nieznaczne 
tereny w porównaniu do całości niestriangulo- 
wanych otrzymywałyby gęsto punkty triangu­
lacji jednorzędowej, gdy większość ich musia­
łaby wyczekiwać swej kolejności.

Sieci jednorzędowe, których myślą przewod­
nią było uniknięcie wad sieci klasycznych i me­
tod ich wykonania, w porównaniu z nimi są 
czymś krańcowym, stanowiąc zbyt gwałtowne 
i w tym stopniu nieuzasadnione przejście od 
boków stosunkowo długich do zbyt krótkich. 
Pominięto przy tym ogólne zasady i założenia 
triangulacji państwowych. Najbardziej racjo­
nalne rozwiązanie leży po środku.

11. Projekt podstawowej sieci Państwa.
Sieci zasadnicze należy projektować i wyko­

nywać jako powierzchniowe, obejmujące obszar
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ca 10.000 fcm2, długość boków ich trójkątów 
nie może przekraczać 15—20 km, chyba tylko 
w wypadkach wyjątkowych. Bazy muszą być 
pomierzone przynajmniej co 80—100 km z do­
kładnością 1 : 1.000.000. Obserwacje wykony­
wać dotychczasową metodą Scheibera lub me­
todą kątową — sektorami, która w -ostatnich 
czasach zdobyła na zachodzie coraz szersze za­
stosowanie. Zamknięcie poszczególnych trójką­
tów nie może przekraczać ±  1“. Obserwacje 
astronomiczne oraz grawimetryczne przepro­
wadzać w dotychczasowych odegłościaoh. Sieci 
wyrównywać jako powierzchniowe na przyjętej 
elipsoidzie metodą spostrzeżeń zawarunkowa- 
nych; wymagałoby to w przybliżeniu rozwią­
zania 150—160 równań normalnych. Punkty 
centralne i dostateczna ilość baz, za pośrednic­
twem warunków sinusowych oraz bazowych, 
zagwarantowałyby lepsze niż w sieciach wień­
cowych związanie punktów względem siebie i 
z terenem. Równocześnie zostałyby zaobser­
wowane i zaprojektowane w przybliżeniu w 
środkach ciężkości każdego trójkąta punkty 
rzędu II, które wraz z punktami zasadniczymi 
utworzyłyby dostateczną podstawę dla celów 
rozwinięcia na niej triangulacji szczegółowej 
względnie do dowiązania lokalnych sieci lub lo­
kalnego zagęszczenia. W czasie tej pracy zo­
stałyby zaobserwowane również wszystkie 
punkty stałe, tj. wieże kościelne, wieże ciśnień 
itp., przyczym niektóre z nich zależnie od po­
łożenia, po dostosowaniu stanowisk instrumen­
tu mogłyby być użyte jako punkty I-go wzglę­
dnie It-go rzędu, a pozostałe jako punkty 
triangulacji szczegółowej. Należy zauważyć, że 
wykonane według podanego projektu państwo­
we sieci podstawowe, zawierające punkty I i II 
rzędów, odpowiadają co do ilości ich na jed­
nostkę powierzchni oraz wzajemnych odległo­
ści dotychczasowym punktom I, II i 111 rzędów 
razem wziętych. Pozostawałyby zatym tylko 
punkty rzędu IV-go. Punkty te należy zastą­
pić punktami poligonizacji precyzyjnej, która 
zdobywa sobie coraz szersze uznanie i ¡zasto­
sowanie w wielu krajach. Tylko w szczegól­
nych wypadkach, jak przy pomiarach dużych 
miast o wysokiej wartości gruntów lub tere­
nów wysoko uprzemysłowionych oraz dla ce­
lów specjalnych, zachodziłaby istotna potrze­
ba założenia sieci lokalnych dowiązanych o 
większej dokładności lub lokalnego zagęszcze­

nia państwowych sieci podstawowych. W ten 
sposób dotychczasowy wielofazowy model 
triangulacji państwowej stałby się jednofazo­
wym, zachowując swój ogólnopaństwowy cha­
rakter. Powyższy projekt nie jest żadną re­
welacją, lecz tylko koniecznym zmodyfikowa­
niem dotychczasowych sieci klasycznych i ich 
metod wykonania pod kątem widzenia uspraw­
nienia prac, zmniejszenia ich kosztów oraz 
uzyskania większych dokładności, na co po­
zwalają nowoczesne zdobycze w technice mier­
niczej.

V. O przyjęciu tego lub innego projektu 
prac decydują ostatecznie możliwości zrealizo­
wania ich, tak w sensie technicznym, jak or­
ganizacyjno - finansowym oraz istotne kolejne 
potrzeby w ramach ogólno - państwowych. Otóż, 
według mego zdania, głównym zadaniem w 
najbliższym czasie w zakresie triangulacji po­
winno być, jaknajszybsze pokrycie sieciami 
podstawowymi, tj. punktami I i II rzędów te­
renów dotąd niestriangulowanych, oraz upo­
rządkowanie sieci poniemieckich bez angażo­
wania się w triangulacjach o charakterze lo­
kalnym. Uzasadniam to względnie nielicznym 
personelem fachowym oraz ograniczonym bu­
dżetem, co nie może być potraktowane jako 
krótki okres przejściowy. W tych warunkach 
powstaje myśl pozostawienia częściowego wy­
konania ¡sieci szczegółowych, lokalnych i cią­
gów precyzyjnych zainteresowanym resortom 
i związkom samorządowym w miarę ich po­
trzeb i środków finansowych, przy wzmocnio­
nym nadzorze Głównego Urzędu Pomiarów 
Kraju i skrupulatnej ich ewidencji dla celów 
późniejszego ich wykorzystania. W zrozumie­
niu tego, wydawanie choćby nieznacznych kwot 
na założenie triangulacji szczegółowych, gdy 
znaczna większość terenów niestriangulowa­
nych nie posiadałaby jeszcze I i II rzędów, 
byłoby upośledzeniem ostatnich i odsunięciem 
na dłuższy czas ostatecznego terminu uzyska­
nia sieci podstawowej państwa na całym jego 
terytorium.

Zatym zaproponowany projekt w porówna­
niu do ¡sieci jednorzędowych posiada wyższość 
specjalnie w naszych warunkach ze względów 
organizacyjno-budżetowych oraz dużych i pil­
nych potrzeb.

lnż Józef Sawicki
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Przyszłość  z a w o d u  m iern iczego  na tle nowej
organizacj i  szko ln ictw a

Kazimierz Rżewshi
M i e r n i c z y  P r z y s i ę g ł y

Po pierwszej wojnie światowej sprawa 
organizacji szkolnictwa w Polsce była nie­
zmiernie pilną z uwagi na ogrom prac mier- 
niczych i brak fachowców spowodowany po­
lityką w zakresie szkolnictwa w poszczegól­
nych zaborach.

Nieliczna grupa inżynierów geodetów, 
przeważnie absolwentów Mierniczego Insty­
tutu w Moskwie, przystąpiła do organizacji 
szkolnictwa mierniczego w wolnej Polsce 
oraz w miarę możności obsadzenia tych sta­
nowisk w administracji państwowej, które 
wymagały kwalifikacji inżynierskich.

Wykonywanie prac mierniczych w urzę­
dach, instytucjach, a w licznym wtedy wol­
nym zawodzie przede wszystkim, spoczywało 
przeważnie w rękach mierniczych — nie in­
żynierów. Kwalifikacje tej grupy fachowców 
były różne, zasadniczo byli to absolwenci 
średnich szkół mierniczych, poziom których 
jednak w poszczególnych zaborach był nie­
jednolity. Wielu mierniczych posiadało cen. 
zus więcej niż średni i wykazywało wybitne 
uzdolnienia w pracy zawodowej, a nawet 
naukowej.

Według zebranych informacji grupa inży­
nierska liczyła około 60 osób, grupa mierni- 
czych uprawnionych do samodzielnego wyko­
nywania zawodu już przez Władze Polskie, 
liczyła około 600 osób.

Oprócz tych dwóch grup kwalifikowanych 
z tytułu ukończonych wyższych uczelni, kur­
sów i szkół, istniała trzecia grupa — prakty­
ków, przyuczonych do prac pomiarowych 
przez inżynierów i mierniczych. Z tej grupy 
niewielka ilość osób pozostała nadal w swojej 
roli pomocników gdyż większość wstąpiła 
do Państwowych Szkół Mierniczych. Tak nie 
liczny zawód stanął do wielkiego zadania, 
ówczesne Min. Robót Publicznych przystą­
piło do pomiarów podstawowych, Min. Rol­
nictwa i Ref. Roln. do likwidacji wspólnot 
i .służebności, parcelacji rolnych i osadniczych 
i do milionów hektarów scalenia — rozdrob­
nionych, w szachownicach gruntów chłop­
skich. II.

II.
Dla szkolenia fachowców na poziomie in­

żynierskim powstały Wydziały Geodezyji na

Politechnice Warszawskiej i na Politechnice 
Lwowskiej. Oba te Wydziały w okresie do 
wojny 1939 r., bez przerwy istniały i wydały 
około 600 dyplomów inżynierskich. Czais 
trwania studiów na obu Politechnikach był 
teoretycznie czteroletni, praktycznie pięcio, 
a nawet sześcioletni. Warunek przyjęcia na 
Politechnikę — egzamin konkursowy, wyłącz­
nie dla kandywatów posiadających świa­
dectwa maturalne.

Młodzi inżynierowie opuszczający Politech­
nikę, w przeważającej ilości, obejmowali 
pracę na stanowiskach technicznych w admi­
nistracji państwowej i samorządowej, stano­
wiska asystentów na Wydziałach, wykładow­
ców w szkołach mierniczych i wreszcie nie­
liczne grono zasilało wolny zawód.

Jednocześnie dla zaspokojenia wielkiego 
zapotrzebowania na samodzielnych wyko­
nawców, głównie z inicjatywy ówczesnego 
Ministerstwa Robót Publicznych, została zor­
ganizowana sieć Państwowych Szkół Mier­
niczych. Na siedzibę Państwowych Szkół 
Mierniczych wyznaczono miasta, w tych re­
jonach państwa, w których przewidywane 
były największe nasilenie robót mierniczych 
I tak w pierwszym okresie powstały szkoły 
miernicze w Kowlu, Krakowie, Lwowie, 
Łomży, Poznaniu i Warszawie. Szkoły te 
w późniejszych latach ulegały stopniowo 
likwidacji na skutek mniejszego zapotrzebo. 
wania fachowców spowodowanego kryzysem 
gospodarczym państwa, jak również, na sku­
tek ingerencji sfer zawodowych, wnoszących 
o wyłącznie akademickie wykształcenie dla 
mierniczych przysięgłych. W ostatnich la- 
tach do wojny 1939 r. istniały już tylko 
Warszawska Szkoła Miernicza ze zmienioną 
nazwą na Liceum Miernicze i wydział mier­
niczy Liceum Technicznego w Wilnie. Łącznie 
wszystkie szkoły wydały około 1.200 świa­
dectw nadających tytuł mierniczego. Szkoła 
Warszawska przyjmowała *kandydatów z pod­
budową ogólo-kształcącą z zakresu sześciu 
klas gimnazjum dawnego typu — późniejszej 
małej matury, okres studiów w szkole trwał 
3 lata. Pozostałe szkoły miernicze miały 
okres studiów 4-letni i do egzalminu konkur- 
sowego wstępnego przyjmowano kandydatów
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z ukończoną siedmio-oddziałową szkołą pow­
szechną. •

Różnica programów obu typów polegała 
na tym, że w szkole czteroletniej słuchacze 
uzupełniali przedmioty ogólno-kształcące do 
poziomu małej matury, poza tym program 
obu typów szkół był wspólny to znaczy: 
całokształt geodezji niższej łącznie z trian- 
gulacją lokalną oraz ogólne wiadomości z za­
kresu geodezji' wyższej i dziedzin technicz­
nych pokrewnych zawodowi mierniczemu. 
Przedmioty ogólnc-lkształcące były nauczaną 
wg. programu przewidzianego dla liceów za­
wodowych.

Ponieważ sprawa absolwentów Państwo­
wych Szkół Mierniczych była i jest tematem 
dyskusji w zawodzie jak również z uwagi 
na to, że na zebraniach publicznych, niektórzy 
członkowie zawodu wykazali w przemówie­
niach brak znajomości organizacji szkół mier­
niczych, dlatego' oprócz wyżej podanych 
zasad organizacji szkół mierniczych, trzeba 
zaznaczyć, że kierownictwo i wykłady z mier­
nictwa spoczywały wyłącznie w rękach in­
żynierów: geodetów — absolwentów Insty­
tutu Moskiewskiego, jak również przy okazji 
i to, że: rachunek całkowy i różniczkowy, 
teoria błędów na podstawie najmniejszych 
kwadratów, triangulacja lokalna oraz odnośne 
ćwiczenia — były podstawowymi pracami 
słuchaczy.

Absolwenci państwowych szkół mierni­
czych oprócz małych wyjątków zasilali w y­
łącznie wolny zawód. Taki stan był spowodo­
wany tym, że mierniczowie nie korzystali 
z praw urzędników pierwszej kategorii, przy­
sługujących fachowcom z wykształceniem  
akademickim i wyższym nieakademickim, na­
tomiast przeważnie korzystali z praw przy­
sługujących im z tytułu ustawy o mierniczych 
przysięgłych, dających im warunki urządzenia 
się samodzielnego i możliwości lepszych za­
robków.

Zarówno inżynierowie jak i mierniczowie 
dla uzyskania uprawnień prowadzenia włas­
nych biur mierniczych, musieli odbywać egza­
min przewidziany ustawą o mierniczych przy­
sięgłych przed Państwową Komisją egzamina­
cyjną na mierniczych przysięgłych. Takich 
komisji w okresie do wojny 1939 r. było dwie: 
Warszawie i Lwowie — ich sesje odbywały 
się dwa razy do roku w terminach wiosen­
nym i jesiennym.

Warunki przewidziane ustawą dla kandy­
datów na mierniczych przysięgłych były dwo_ 
jakie.Inżynierowie po odbyciu praktyki dwu­
letniej składali egzamin ustny ze znajomości 
ustaw, rozporządzeń i instrukcji, mierniczowie 
obowiązani byli do posiadania praktyki pię­
cioletniej i niezależnie od egzaminu ustnego 
przewidzianego dla inżynierów, odbywali

nadto egzamin praktyczny mający stwierdzić 
stopień wyrobienia zawodowego i umiejęt­
ności samodzielnego wykonywania czynności 
technicznych.

Z chwilą Uzyskania uprawnień mierniczego 
przysięgłego, zarówno inżynierowie jak 
i mierniczowie wykonywali praktykę zawodo_ 
wą na równych prawach.

W tym miejscu należy poddać analizie 
usta’wę o .mierniczych przysięgłych — nie­
jednokrotnie błędnie interpretowaną. Usta­
wodawca wprowadził dla mierniczych o trzy 
lata praktyki więcej nliż dla inżynierów, oraz 
dodatkowy egzamin praktyczny — technicz­
ny, niezależnie od egzaminu ustnego, skła­
danego przez kandydatów obu grup i w ten 
ispoisób wyrażona jest w ustawie dążność, do 
kontroli za pośrednictwem egzammu, by mier. 
niiczy. nie posiadający wykształcenia akade­
mickiego sprostał zadaniom jakie go czekają 
przy wykonywaniu samodzielnie praktyki za­
wodowej. Logicznie biorąc egzamin jest w y­
równaniem pomiędzy obu grupami w sensie 
zowodowym ale nie jest wyrównaniem cen­
zusów otrzymanych w zakładach nauko­
wych.

Dla całkowitego i obiektywnego naświe­
tlenia tego problemu, należy stwierdzić że: 
szkoły w okresie mianowania ich liceami, 
naogół były dwuletnie, zaś szkoły miernicze 
były trzyletnie nie licząc szkół czteroletnich, 
gdzie następowało dokształcenie słuchaczy 
nieposiadających małej matury.

Należy nadto zaznaczyć, że w wyniku egza­
minu konkursowego na przyjęcie mogli liczyć 
tylko kandydaci z dobrymi ocenami z mate­
matyki. Poważny program nauczania wymagał 
od słuchaczy dużego wysiłku, gdyż ilość go­
dzin wykładów i ćwiczeń była pokaźna. (Ty­
godniowo 46 godzin). Wakacje letnie prawie 
całkowicie przeznaczone były na ćwiczenia 
terenowe pod bezpośrednim kierownictwem 
wykładowców.

Końcowy egzamin poprzedzony sporządze­
niem pracy dyplomowej, składano w obec­
ności Komisji Państwowej, w skład której 
oprócz wykładowców szkoły wchodzili po 
jednym przedstawicielu Min. Oświaty i Min. 
Robót Publicznych.

Jeśli absolwent po odbyciu pięcioletniej 
praktyki poddaje się ponownie egzaminowi 
przed Komisją Egz. na mierniczych przysię­
głych nie tylko z przepisów i ustaw, ale 
i z umiejętności wykonywania samodzielnego 
czynności techniczo-mierniczych, to kwalifi­
kacje jego zostają definitywnie uznane za 
wystarczające.

Reasumując wykazane elementy przebiegu 
kształcenia mierniczego przysięgłego, należy 
obiektywnie przyznać, że granica jego cen­
zusu na podstawie organizacji szkolnictwa
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do wojny 1939 r. zawisła w powietrzu, między 
cenzusem ¡średnim, a wyższym. Jest faktem 
ogólnie stwierdzonym, że mierniczy przy­
sięgły — nie inżynier, całkowicie zdał egza­
min ze swej przydatności w służbie miernictwa 
polskiego, przez wybitny udział w pracach 
w zakresie wykonawstwa, pozostawiając in­
żynierom zągadnienia i prace miernicze w y­
magające przygotowania naukowego.

Nie było w Polsce w  tym okresie stałych 
szkół szkolących personel pomocniczy. Brak 
takiego personelu dotkliwie odczuwały insty­
tucje rządowe, samorządowe i biura mierni­
czych przysięgłych. Zasadniczo personelem 
pomocniczym byli praktykanci na mierni­
czych przysięgłych.

Tak postawiona sprawa korzystania z po­
mocników nie stwarzała warunków dla go­
spodarki personelem na dłuższą metę, szcze­
gólnie w większych instytucjach. Praktykanci 
traktowali swoją pracę tylko jako chwilowy 
staż, po czym przechodzili do wolnego za­
wodu.

Według przybliżonych zestawień w 1939 
roku było w Polsce około 1500 mierniczych 
przysięigłych posiadających swoje biura. 
W tej liczbie było 20% inżynierów i 80% 
mierniczych. W szkolnictwie i na urzędach 
było około 750 osób, w tym inżynierów 60% 
i mierniczych 40%. Praktyków przyuczonych 
do prac pomocniczych łącznie w urzędach jak 
i biurach mierniczych przysięgłych było około 
1800.

Przypomnienie na temat ogólnej struktury 
zawodu mierniczego w okresie do wojny 
1939 r. pozwoli na jaśniejszy obraz przedsta­
wienia organizacji w zakresie szkolnictwa 
i regulacji spraw ogólno zawodowych.

III.

W połowie września 1945 r. odbył się 
w Warszawie pierwszy po wojnie Walny 
Zjazd Delegatów Wojewódzkich z zadaniem 
powołania do życia nowego Związku, który 
jednoczyłby wszystkich pracowników zawo­
du mierniczego.

Dla przedyskutowania zagadnień organi­
zacji szkolnictwa powołano specjalną Korni- 
sję. Wnioski tej Komisji uchwalone następnie 
na plenum, w zakresie organizacji szkolnictwa 
ustalają następujące wytyczne.

„1. Oparcie szkolnictwa zawodowego na 
zasadzie 3-y stopniowego podziału tj. na 
gimnazja, licea i szkoły akademickie.

a) Gimnalzja miernicze winny kształcić si­
ły pomocnicze do prac w polu i w biu­
rze,

b) Licea miernicze — siły wykonawcze, 
zdolne do samodzielnej pracy ze szcze­
gólnymi uwzględnieniami praktycznej

znajomości prac, związanych z przebu­
dową ustroju rolnego.

c) Szkoły akademickie zaś — fachowców
0 pełnym przygotowaniu teoretycznym
1 naukowym, zdolnych do rozstrzygania 
zasadniczych zagadnień z dziedziny 
miernictwa i pomiarów kraju".

Postulaty powyższe postanowiono przesłać 
Głównemu Urzędowi Pomiarów Kraju z go­
rącym apelem o otoczenie szczególną opieką 
sprawy szkolenia nowych kadr fachowych.

Według zebranych informacji Ministerstwo 
Oświaty działając w ścisłym porozumieniu 
z Głównym Urzędem Pomiarów Kraju przy­
stąpiło do ogranizacji szkolnictwa miernicze, 
go. Ogólny przegląd organizacji w roku 
szkolnym 1946 — 1947 przedstawia się nastę­
pująco:

a) Gimnazja Miernicze czynne są w Łodzi, 
Bydgoszczy, Katowicach, Wrocławiu, Lubli­
nie, Jarosławiu i Krakowie. Warunki przy­
jęcia: ukończona szkoła powszechna. Czas 
trwania nauki 3 lata. Absolwent może wstą­
pić do liceum lub pracować w zawodzie, jako 
wykwalifikowana pomoc.

b) Licea Miernicze czynne są w Warszawie, 
Krakowie, Katowicach, Jarosławiu, Poznaniu 
i Gdańsku. Warunki przyjęcia: ukończone 
gimnazjum ogólno-kszlałcące lub zawodowe. 
Czas trwania nauki 2 lata. Absolwenci mogą 
wstępować na Politechnikę lub pracować 
w zawodzie jako zdolne do samodzielnej 
pracy siły wykonawcze.

c) Wydziały Geodezyjne czynne są na Po­
litechnice w Warszawie i Krakowie. Wydzia­
ły dzielą się na Oddziały: pomiarów podsta­
wowych, przebudowy ustroju rolnego, po­
miarów stosowanych i miejskich.

Pierwsze dwa lata studiów stanowią pro­
gram dla wszystkich słuchaczy wspólny, 
3 i 4-ty rok według programu poszczególnych 
obranych przez słuchaczy oddziałów, — jako 
specjalizacja. Warunki przyjęcia: ukończone 
liceum ogólno-kształcące lub zawodowe. 
Absolwenci otrzymują tytuł inżyniera geo­
dety.

Taki jest ogólny zarys organizacji szkol­
nictwa mierniczego w obecnej chwili.

Czy jest to forma ostateczna, czy też na­
stąpią pewne zmiany w związku z nowymi 
projektami wysuwanymi przez Min. Oświaty 
co do szkolnictwa w ogóle, a przez Kongres 
Techników w Katowicach odnośnie szkol­
nictwa technicznego — trudno przesądzić. 
Raczej należy liczyć się z możliwością zmian, 
gdyż projekty w tym zakresie od 1945 r. do 
chwili obecnej były badane i rozpatrywane 
i konkretne wyniki przemyślanych zagadnień, 
dopiero obecnie są dyskutowane.

W 1945 r. z chwilą powołania G. U. Pom. 
Kraju została reaktywowana Państwowa Ko­
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misja Egzaminacyjna na mierniczych przy­
sięgłych w Warszawie. Komisja działa na 
podstawie starej ustawy o mierniczych przy­
sięgłych i odbyła dotychczas cztery sesje, 
jesienną 1945 r., wiosenną i jesienną 1946 r., 
oraz wiosenną 1947 r. Ogółem zdało egzamin: 
inżynierów i mierniczych 122 osoby.

IV.
Analizując organizację szkolnictwa z okre­

su do wojny 1939 r. jak i obecną należy rów­
nież wziąć pod uwagę następujące fakty:

1) Wprowadzenie 8-klasowych szkół pow­
szechnych,

2) Tendencje do likwidacji gimnazjów 
przez rozszerzenie jego programu czę­
ściowo na 8-letnie szkoły powszechne 
i częściowo no nowy typ szkoły śred­
niej — czteroletniej.

3) Tendencja w zawodzie mierniczym, 
o akademickie wykształcenie dla mier­
niczych przysięgłych,

4) Wyniki obrad Kongresu techników 
w Krakowie o reorganizacji szkolnictwa 
wyższego, w sensie tworzenia uczelni 
politechnicznych o programie 3-letnim 
dla inżynierów, oraz nadbudowy akade­
mickiej 2 letniej —- dla inżynierów ba­
daczy.

5) Dekret z dnia 3 lutego 1947 r. o stopniu 
inżyniera w założeniach ogólnych po­
krywa się z tezami Kongresu Techników 
w Katowicach. Dekret ten w odniesieniu 
do zawodu mierniczego, nadaje tytuł 
magistra dotychczasowym inżynierom, 
a mierniczowie mając 10 lat praktyki po 
ukończeniu uczelni, w tem 3 lata na sta­
nowisku „zazwyczaj powierzanym inży­
nierom", — mogą drogą odbycia egzami­
nu, uzyskać stopień zawodowy inżyniera 
miernictwa, przy czym mierniczowie 
przysięgli mogą być od tego egzaminu 
zwolnieni o ile wykażą się: posiadaniem 
podbudowy ogólno-kształcącej na po­
ziomie małej matury, ukończoną szkołę 
mierniczą przed 1. IX. 1939 r. i złożonym 
egzaminen na mierniczego przysię­
głego.

W świetle rzeczywistości, jeśli chodzi 
o dążenie zawodu do inżynierskiego 
wykształcenia dla mierniczych przysięg­
łych, to dekret ogromnie pogłębił zagad­
nienie na niekorzyć wspomianym dą­
żeniom. Dotychczasowi inżynierowie zo. 
stali automatycznie zaliczeni do grupy 
badaczy — naukowców, a mierniczowie 
którzy dotychczas stanowili kadrę sa­
modzielnych wykonawców, jako mierni, 
czowie przysięgli, zostali w dekrecie 
potraktowani jako kandydaci do egza­
minów na stopień zawodowego wyko­

nawcy. Nieotrzymanie stopnia inżyniera 
zawodowego automatycznie będzie źród_ 
łem jeszcze większej zaciętości na rzecz 
ochrony ustawy o mierniczych przy­
sięgłych z 1925 r. Tak czy inaczej, w tej 
chwili inżynierów zawodowych w mier­
nictwie nie mamy, natomiast koncepcja 
takiego cenzusu wydaje się  być b. ko­
rzystna, to też należy zastanowić się 
nad sprawą zasilenia zawodu fachow­
cami — o takim cenzusie.

6) Doświadczenie lat do wojny 1939 r. 
wszystkich fachowców, stwierdzają brak 
stałych, wykwalifikowanych pomocni­
ków, którzyby w swej roli; nabierali co­
raz to większego doświadczenia i wyro­
bienia jako technicy.

Czy z tego stwierdzenia również wy­
nika potrzeba sił pomocniczych o dwóch 
rodzajach kwalifikacji jak gimnazja 
i licea i ewentualnie przyuczonych — to 
jest sprawa dyskusji.

7) W referatach Kongresu w Katowicach 
wybitne osobistości świata technicznego 
wypowiedziały się za wyłącznym pra­
wem do wyższych studiów technicznych 
tylko dla absolwentów liceów lub szkół 
średnich technicznych, kierując kandy­
datów o przygotowaniu ogólno-kształcą- 
cym na Uniwersytety.

Takie założenie dołaby .możność nie 
powtarzania przedmiotów fachowych na 
poziomie średnim, ponownie na wyższej 
uczelni.

Wyszczególnione wyżej problemy i zagad­
nienia mogą być przedmiotem dyskusji, ze 
swej strony wysuwam wnioski następujące:

1. Miernictwo dla przygotowania kadr fa­
chowych będzie korzystało wyłącznie 
z absolwentów powszechnego szkolnic­
twa 8-klasowego. , Obecnie istniejące 
gimnazja miernicze uległyby likwidacji, 
gdyż fachowiec na tym poziomie nie jest 
potrzebny.

2. W zakresie szkolnictwa średniego dla 
potrzeb miernictwa uległyby przekształ­
ceniu istniejące licea na 4-letnie Szkoły 
Techniczne Miernicze.

Troska w  pierwszym względnie o da­
nie należytej podbudowy ogólnokształ­
cącej dla tych absolwentów szkoły, 
którzy poświęcą się studiom wyższym, 
będzie zaspokojona programem cztero­
letnim studiów w szkole i warunkami 
przyjęcia do szkoły z 8-miiu klasami 
szkoły powszechnej. Zasób wiedzy fa­
chowej, jeśli założymy, że absolwent 
szkoły opanuje tylko wiadomości fa 
chowego pomocnika — bez praw do 
uprawnień mierniczego przysięgłego — 
da się z powodzeniem osiągnąć. Jako 
przykład możemy wziąć istniejące przed
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1939 r. szkoły miernicze 4-letnie o pod­
budowie 7 klas szkoły powszechnej. 
Jeśli do nowych szkół mierniczych doj­
dzie rok na szkołę powszechną i ujmie- 
my program nauczania z miernictwa — 
przewidziany nie dla przyszłych mier­
niczych przysięgłych, a techników, to 
poziom zostanie osiągnięty.

3. Z racji wypowiedzi wybitnych ludzi 
świata technicznego na temat dwusto- 
pniowości wyższych studiów technicz­
nych, należy przypuszczać, że Wydziały 
Geodezyjne będą , posiadały również 
analogicznie do innych Wydziałów:
a) Kurs Politechniczny —- 3-letni, któ­

rego absolwenci otrzymają stopień 
inżyniera i pełne dyscypliny fachowe 
do wykonywania zawodu na pozio­
mie inżynierskim. Z tych też inży­
nierów będzie wyłącznie rekrutował 
się przyszły zawód mierniczego ,przy_ 
sięgłego. Kandydaci na Kurs Poli­
techniczny będą posiadali wyłącznie 
podbudowę wspomianej 4-letniej 
szkoły techniczo-mierniczej- W ten 
spoSób przynajmniej część geodezji 
niższej nie będzie powtarzana na 
Kursie Politechnicznym, z korzyścią 
dla zwiększenia programu politech­
nicznego,

b) Nadbudowa dwuletnia akademicka 
dla uzdolnionych i wykazujących za­
miłowania w kierunku naukowym 
inżynierów — absolwentów Kursu 
Politechnicznego, da nam .gwarancję 
na przyszłość ciągłości i należytej 
obsady polskiej nauki.

Ilość szkół powszechnych ośmio-oddziało- 
wych w Polsce, przy obecnym nastawieniu 
Państwa w tym zakresie szkolnictwa — jest 
zapewniona i nie powinna być troską naszego 
zawodu.

Jeżeli chodzi o siedziby i ilość czterolet­
nich szkół technicznych mierniczych, należy 
w tym wypadku wykorzystać z powodzeniem  
założeń i doświadczenia b. .Min. Robót Pub­
licznych odnośnie potrzebnego rocznego przy. 
ro’stu tetchników i wymagania Politechnik 
odnośnie potrzebnej ilości rocżnego przyrostu 
inżynierów.

Dla zaoszczędzenia kosztów tego typu 
szkolnictwa nie do pogardzenia byłby pro­
jekt, by w porozumieniu z innymi pokrew­
nymi dziedzinami technicznymi w większych 
miastach Polski utworzyć szkoły techniczne, 
a w nich wydziały między innymi i .mierni­
czy.

Taka organizacja daje możność należytego 
doboru wykładowców, szybszego zaopatrze­
nia pracowni, laboratoriów i warsztatów 
i narzędzi dla ćwiczeń. Niektóre Państwowe

Szkoły Miernicze przed 1939 r. były organi­
zowane wspólnie z wydziałami: drogowymi, 
melioracyjnymi, leśnymi i budowlanymi.

Sprawa ostatecznego ustalenia potrzebnego 
przyrostu zarówno inżynierów jak i pomocni­
ków z uwzględnieniem: obecnie posiadanej 
kadry i rozmiaru przewidzianych prac w  przy­
szłości, winien opracować G. U. Pom. Kraju, 
któremu z powszechnej rejestracji sił mier­
niczych znany jest Isitian obecny i projekty 
robót na skalę państwową co do okresów na­
silenia i czasu ich trwania.

Można założyć, że ¡dla dziedziny geodezji 
wystarczy na potrzeby państwa tylko jeden 
Wydział Geodezyjny pełny z Kursem Poli­
technicznym i Akademickim. Na pozostałych 
Politechnikach należałoby zostawić tylko 
sekcje geodezji. O ilości tych sekcji musi 
zdecydować dokonanie analizy zapotrzebowa­
nia sił inżynierskich.

W okresie ostatnim wyraźnie zaryso­
wała ¡się zasada Min. Oświaty ścisłej współ, 
pracy i uzgadniania z zainteresowanymi re­
sortami spraw szkolnictwa. Nadzór nad przed­
miotami technicznymi w szkolnictwie średnim 
jest wykonywany przez zainteresowane re­
sorty.

Jest to objaw niezmiernie korzystny, gdyż 
tylko w tych warunkach szkolnictwo będzie 
mocniej związane z życiem, jego wymagania­
mi i trudnościami.

V.
Przed wojną 1939 r. ogólna struktura w mier­

nictwie bazowała się na wolnym zawodzie 
mierniczego przysięgłego, w okresie obecnym 
jeszcze nie wiadbmo, czy instytucje, które 
znajdują się w przededniu uruchomienia robót 
na wielką skalę, jak mapa gospodarcza Kraju 
i przebudowa ustroju rolnego, — będą wyko­
nywały pomiary we własnym zakresie, czy 
też będzie stosowana dawna praktyka zlece. 
nia robót mierniczym — wolncizawodowcom.

Oczywiście, obojętnie na tendencje, po­
miary podstawowe muszą być wyłączone 
i wykonane centralnie, przez Urząd, gdyż 
wynika to z istoty tych praic. To samo ¡doty­
czy wykonania katastru.

Jeżeli przyjmie ¡siię praktyka zlecania przez 
Urzędy i Instytucje prac mierniczym przy­
sięgłym — wolno zawodowcom w szerokim 
zakresie, wówczas zagadnienie rewizji ustawy 
o mierniczych przysięgłych będzie sprawą 
aktualna. Ustawy tej w oderwaniu od zagad­
nień szkolnictwa rozpatrywać nie podobna, 
a właściwie tej części ustawy, która traktuje 
o cenzusie kandydata na mierniczego przy­
sięgłego i zadaniach Państwowej Komisji na 
Mierniczych Przy się gł vch.

Przy strukturze . wolnozawodowej, wspom­
niana ustawa jest fundamentalnym prawem
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regulującym całość zagadnienia, aczkolwiek 
wymaga zaktualizowania i przystosowania do 
nowego ustroju szkolnictwa i administracji 
państwowej miernictwa. Jednak, tak długo, 
dopókii nie zosltanie skrystalizowana forma 
ostateczna szkolnictwa, próby zmiany ustawy 
w tym zakresie będą połowiczne lub wręcz 
paliatywne.

Na podstawie przedstawionym poprzednio 
projekcie organizacji szkolnictwa miernicze­
go, jak również biorąc pod uwagę myśl, po­
pularną dziś już u większości członków na­
szego zawodu, o jednolitym inżynierskim wy­
kształceniu dla miern. prizyś. ustawę należa­
łoby zmienić w tym sensie, że uprawnienia 
miern. przys. z tytułu usitawy, mogliby naby­
wać inżynierowie zawodowi. Jednak, taka 
zmiana — bez uprzedniego znowelizowania 
dekretu o stopniitu inżyniera, w sensie auto­
matycznego nadania stopnia inżyniera zawo­
dowego obecnym mierniczym przysięgłym nie 
posiadającym wykształcenia akademickiego 
napotka na sprzeciw zainteresowanych.

Pozostaje zagadnienie, jak na tle obec­
nej rzeczywistości uporządkować istniejący 
stan kadr fachowców. Zarówno dawniej jak 
i obecnie szczególnie — zagadnienie to na­
brało wielkiej prężności. Dekret o stopniu 
inżyniera daje możność w przeciągu 7 la*t 
wszystkim mierniczym i mierniczym przy­
sięgłym otrzymania stopnia inżyniera. Nale­
żałoby przeprowadzić . akcję zachęcającą 
mierniczych do' egzaminów, a mierniczym 
przysięgłym nadać stopień inżyniera .auto­
matycznie. W ten sposób uzyskalibyśmy jed­
nolity poziom mierniczych przysięgłych na 
poziomie inżynierskim. Oczywiście mierniczy, 
który uzyska stopień inżyniera a nie jest 
przysięgłym, gdytby w dalszym czasie chciał 
uzyskać Uprawnienia miern. przys. musiałby 
składać egzamin przed Kom. Egzam. na miern. 
iprzys. ale już tylko .ż zakresu art. 4 p. b — 
•to znaczy ze znajomości ustaw i przepisów.

Jak wspomniałem poprzednio bez analizy 
zagadnienia zapotrzebowania sił fachowych 
obecnie i na najbliższe lata, nie podobna 
organizować szkolnictwa mierniczego w sen­
sie ustalenia ilości zakładów naukowych.

W tym zakresie zebrałem trochę danych, 
które niżej podaję. ,

Według oficjalnych danych o stanie sił fa­
chowych w .Niemczech 1928 r.,potrzeby insty­
tucji: państwowych, samorządowych, pry­
watnych i1 wolny ,zawód — zaspakajało 4.850 
-inżynierów i mierniczych oraz 16.000 ,sił po­
mocniczych, dla obszaru państwa 469 tys. 
km2 i 62.5 mil- mieszkańców.

Z przeliczenia danych niemieckich na wa­
runki polskie, dla obszaru 312 tys- km2 liczba 
ogólna sił fachowych wypadnie: 14.000 w tym

3.500 inżynierów .i mierniczych oraz 11.500
sił pomocniczych. Czechosłowacja wg. da­
nych opublikowanych przez inż. J. .Tymow­
skiego pdsiada obecnie: 1.700 inżynierów
mierniczych ,i 3.000 sił 'pbmocnlczych nai 11 
mil. mieszkańców. Przy więcej niż dwu­
krotnej .ilości mieszkańców w Polsce .wypada
3.500 inżynierów i mierniczych i około ,7.000 
sił pomocniczych.

Zarówno Niemcy jak i Czechosłowacja 
są krajami mocno zaludnionymi i uprzemy­
słowionymi, w .tych warunkach intensywność 
prac mierniczych jest duża. Polska przy mniej­
szym zaludnieniu stoi jednak .wobec ,koniecz­
ności wykonania mapy gospodarczej kraju 
Ii przebudowy ustroju rolnego, co skłaniałoby 
do przyjęcia danych, jak wyżej wyliczono 
tj. 3.500 inżynierów (w tej liczbie i mierni­
czowie) i około 10 tys. sił pomocniczych.

Ustalenie ilości sił technicznych obecnie 
jest sprawą dobrze przeprowadzonej poUr- 
|3,zechnej rejestracji. W kwietniu 1933 r. mia­
łem zaszczyt osobiście być pomocnym przy 
■zbieraniu danych i opracowaniu ich przez 
ś. p. pułk. inż. Surmackiego. W zaokrągleniu 
liczby odnośne wypadły następująco: a)
Urzędy zatrudniały 380 inżynierów, 270 mier- 
niczych i 300 isił pomocniczych, b) wolny za­
wód j— 300 inżynierów, 1000 mierniczych i 700 
sił pomocniczych. Razem 680 +  1270 = . 1950 
inżynierów i mierniczych oraz 1.000 sił pomo­
cniczych. Biorąc pod /uwagę straty naturalne 
i kształcenie przez Politechnikę i Państw. 
Szkoły Miernicze do 1939 ir. istan przedwojen­
ny wynosił pirawdopódobnie 750 inżynierów,
1.500 mierniczych. Co do sił pomocniczych 
zakładam, że było 300 na urzędach i około 
1500 ¡zatrudnionych przez wolny zawód tj. 
tyle, wiele w 1939 r. było, biur mierniczych 
przysięgłych, razem sił pomocniczych około 
1800 osób.

Straty na skutek wojny i exterminacyjmej 
okupacji niemieckiej w zawodzie mierniczym 
były ib. duże.

Szereg osób z zawodu mierniczego przeby­
wa jeiszcze dotychczas na emigracji, szereg 
osób wytrąconych w okresie okupacji z za­
wodu, pracuje już na stałe poza swoim zawo­
dem i nie wraca do niego.

W przybliżeniu posiadamy w tej chwili 
maximum 500 inżynierów, 1000 mierniczych 
i ofco,ło 500 sił pomocniczych -t. j. tyle wiele 
pracuje na urzędach.

Zatem potrzeby nasze w zakresie kadr wy­
noszą 2000 inżynierów i 9.000 sił pomocni­
czych.

Cyfry 2 tys. i 9 tys. pomijając sprawę 
ścisłości obliczeń i podstaw z których zostały 
obliczone, wymagają rozpatrzenia dwóch p o­
ważnych czynników, a mianowicie:
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a) czy dla uzyskania nowych 2 Łys. inży- 
nierów, woilnio zawodowi stawiać sprawę 
jaik to dotychczas czyni się, t. znaczy 
żądania powołania kilku Wydziałów Ge­
odezyjnych przy istniejących politech­
nikach i najważniejszy aspekt tego za­
gadnienia.

b) czy istotnie państwo posiada w obec­
nej chwili takie możliwości w sensie 
budżetowego realizowania, czy też 
jesteśmy w stanie tylko zatrudnić 
w chwili obecnej istniejącą kadrę fa­
chowców.

Dobrze byłoby by dla uzyskania zasadni­
czych danych do planowania działalności 
Z. M. R. P. — Zarząd! Główny, postarał się 
otrzymać od: G. U. Pom. Kraju, Min. Roln. 
i Ref. Roi. i Min. Komunikacji — dane bud­
żetowe na 1947 rok odnośnie:

1) Jaka ilość pracowników na stanowiska 
miernicze jest przewidziana do natych­
miastowego przyjęcia.

2) Jaka ilość hektarów i rodzaj prac, jest 
gotowa dlo 'Zlecenia mierniczym przy­
sięgłym — wolnozawodowcom.

Posiadanie takich danych jest zasadniczym 
programem pracy organizacji zawodowej. 
Propaganda na rzecz potrzeby sił mierniczych 
w Polsce, posiada już swój prasowy dorobek. 
Gdyby w wyniku uzyskania proponowanych 
danych odnośnie nie teoretycznego, a fak­
tycznego zapotrzebowania sił mierniczych, 
okazało się że nie jesteśmy w możności za­
trudnienia nawet istniejących sił, wówczas 
program państwowy w sprawie ilości zakła­
dów naukowych mierniczych sam się w y­
łoni.

W odniesieniu do trzyletniego planu gospo­
darczego udział miernictwa z tytułu rodzaju 
i charakteru prac mierniczych — nie może 
być imponujący. Jednak w zakresie orga- 
nizacji szkolnictwa i uporządkowania istnie­
jących kadr w zawodzie, pod względem pro­
gramowej polityki zmierzającej do ujedno­
licenia poziomu fachowców —• okres trzech 
lat jest w zupełności wystarczający. Osiąg- 
nięcie powyższego zadania byłoby niewątpli­
wie dużym sukcesm w zawodzie.

miern. przys. Kazimierz Rżewshi

Do kolegów mierniczych przysięgłych

Ministerstwo Rolnictwa i Reform Rolnych 
stojąc przed koniecznością wykonania jak- 
największej ilości prac regulacyjnych na 
Ziemiach Odzyskanych w najbliższym okresie 
czasu oraz chcąc jaknajbardziej usprawnić 
te prace, zwróciło się do Związku Mierni­
czych R. P. o współdziałanie- 

Zarząd Główny wzywa wszystkich Kolegów 
do wzięcia powszechnego udziału w tych 
pracach. Prace regulacyjne mają doniosłe 
polityczne i gospodarcze znaczenie, związane 
z zagospodarowaniem Ziem Odzyskanych. 
Obowiązkiem zawodu mierniczego jest przy­
czynić się na swoim odcinku zawodowym do 
tego wielkiego dzieła. Zarząd Główny nie 
wątpi, że w momencie kiedy Państwo potrze­
buje naszych usług cały zawód mierniczy nie 
zawiedzie pokładanych w nim nadziei i spełni 
swe zadania. Musimy dać dowód, że rozu­
miemy nietylko hasze prawa ale i obowiązki. 
Powszechny udział mierniczych w pracach 
regulacyjnych na Ziemiach Odzyskanych bę­
dzie stwierdzeniem nasizej dojrzałości spo­
łecznej, egzaminem obowiązkowości obywa­

telskiej i dyscypliny związkowej oraz miarą 
potencjału wolnego zawodu mierniczego-

Ministerstwo R. i R. R., ze swej strony, 
zapewnia nam życzliwe traktowanie naszych 
potrzeb materialnych i pełne ich zrozumienie. 
Wszelkie przeszkody hamujące pracę, zwią­
zane z okresem organizowania się admini­
stracji państwowej, zostaną usunięte w drodze 
odpowiednich zarządzeń.

Główny Urząd Pomiarów Kraju zgodził się 
na prolongowianie terminów przy wykonywa­
niu pomiarów miejskich dla tych mierniczych, 
którzy indywidualnie będą się o to starać. 
Wnioski o prolongaty należy składać do Wy­
działów Pomiarów za pośrednictwem Od­
działów Związku.

Zarząd Główny, (Warszawa, Książęca Nr 6) 
ze swej strony, udzielać będzie listownie lub 
ustnie wszelkich informacji o przewidzianych 
pracach, kierując zgłaszających się do po­
szczególnych województw.

Zarząd Główny wzywa cały zawód do pra­
cy na Ziemiach Odzyskanych.



Przebudowa wsi

KONFERENCJA W SPRAWIE USPRAWNIENIA 
AKCJI SCALENIOWEJ

W dniach od 28 do 30 Lipca br. w Podzamczu Chę­
cińskim pod Kielcami odbyła się konferencja w spra­
wie usprawnienia akcji scaleniowej. Konferencja zo­
stała zwalana przez Ministerstwo Rolnictwa i' Reform 
Rolnych.

Obradom przewodniczył dyrektor Departamentu 
Przebudowy Ustroju Rolnego, inż. Hubert Bodinar.

Poza przedstawicielami Centrali Ministerstwa Rol­
nictwa i; R.R. wzięli w niej -udział -przedstawiciele: 
Min. Leśnictwa, Centr. Urzędu Planowania, Głównego 
Urzędu Pomiarów Kraju, Gfówn. Urziędlu Planowania 
Przestrz,,, Pow. Zakładu Ubezp. Wzajemnych, Związ­
ku Samc-pomocy Chłopskiej, partii -politycznych, nauki 
(w osobach: prof. Politechniki, Warszawskiej i Uni­
wersytetu Jagiellońskiego), Związku Ziawodo-wego Mier­
niczych R.P. oraz wszystkich Urzędów Wojewódzkich 
z Działu Rolnictwa i Reform Rolo. (roa-osAT. kierownicy 
Działów oraz -naczelnicy Wydziałów Urządzeń Rol­
nych i- Pomiarów Rolnych).

Zjazd powitał jako gospodarz- terenu wicewojewo­
da kielecki dr Moskwa. Pierwsze dwa dni, t.j. 28 i 29 
poświęcone były referatom i dyskusji, trzeci dzień 
wycieczce do wsi- scalanych, w których opracowuje 
się miejscowe plany zagospodarowania terenowego (za­
budowy); czwarty dzień poświęcony był re-kapitulacji 
referatów, uwag dyskusyjnych i1 spostrzeżeń tereno­
wych celem ustalenia wytycznych d!la dalszej- akcji 
scaleniowej..

(Część referatowa była bardzo bogata, dys-kusj-a 
stała na wysokim poziomie, wyniki które winny być 
bogate — sprawdzi życie.

In ż. P c ich o ck i Z y g m u n t, nacz. Wydz. Seal w M. R. 
i1 R. R. w referacie p. t. ,,Zagadnienia scalenia grun­
tów“ naświetlił wszechstronnie te zagadnienia, podda­
jąc analizie koszty i możliwości zniesienia szachowni­
cy, nadto poinformował obecnych ,o celu konferencji, 
t  j. wspólnego omówienia i przedyskutowania no­
wych problemów jakie wyłaniają się przy scaleniu na 
siklutek zachodzących przeobrażeń ¡powojennych w ży­
ciu społeczno - gospodarczym państwa. Dlatego nale­
ży znaleźć rozwiązanie, zmierzające do -usprawnienia 
akcji scalenio-w-eij przyśpieszenia tempa prac i polep­
szenia jakości wykonania.

P ro f . in ż . N o w a k  W a c ła w ,  yic-e-prezes GT. U. Po-m. 
Kraju w r-ef. p. f. „Istota zagadnień scalenia gruntów 
oraz zasady rozwiązania tych zagadnień“ podkreślił 
między innymi, że: 1 2

1) scalenie gruntów jest zabiegiem przede wszyst­
kim o- charakterze gospodarczym i Winno odbywać się 
w ramach urządzeń rolnych terenów rolniczych i- łącz­
nie z tymi1 urządzeniami,

2) dla przeprowadzenia szczegółowych urządzeń 
-należy formować obs-z-a-ry urządzeń rolnych w/g na­
turalnych właściwości terenu i w oparciu o -przesłanki 
gos-podarcze, a nie w zależności od granic administra­
cyjnych lub granic własności, oraz że

3 w celu uproszczeń technicznych zaleca się sto­
sować podkłady aerof-ołogra,metrycznie.

P ro f. in ż . K lu źn ic tk  S ta n is ła w  w ref. p. t:. „Uproś zcz-e 
nia_ w zakresie techniki scaleniowej“ sugerował [koniecz­
ność -zmnejszenia ilości -planów, złagodzenia norm -dokła 
dhościy ograniczenia do minimum wszelkich wykazów, 
rejestrów itp. oraz przeprowadzenia badań naukowych 
nad dokładnością metod szacunkowych przy scaleniu

gruntowi, które po-służą jako podstawa do ustalenia do­
kładności pomiarów i obliczeń.

In ż . F re le k  M a r ia n , nacz. 'Wydz,. Zabudowy Os. W. 
w> ¡M R R R w  ref. p. t. „Scalenie gruntów a 'planowa­
nie przestrzenne (terenowe)“ postawił szereg tez, któ­
re przy scaleniu gruntów winny znaleźć rozwiązanie, 
a .między innymi :

a) zagadnienia wchodzące w zakres planu zago­
spodarowania przestrzennego w związku z-e -scaleniem 
winny przewidywać rozwój wsi w okresie najbliższych 
lat 30,

b) plan zagospodarowania winien być sporządzo­
ny jednocześnie z planem scalenia, by uczestnicy mieli 
możność n-i-e tylko wyrażenia swej opinii -o- piania, lecz 
także by uczestnicy byli współtwórcami' -przy tworze­
niu- s-wych nowych warsztatów- pracy,

c) projektowane osiedla -przy scaleniu- w .zasadzie 
winny stanowić wieś zwartą, odosobnione siedliska i 
t.zw. „układ kolonijny“ dopuszczalne winny- być w 
przypadkach wyjątkowych, szczególnie w  terenach gó­
rzystych,

di) tereny po-d; urządzenia użyteczności publicznej 
winny być projektowane przy uwzględnię:: u potrzeb 
nie tylko scalonych wsi, lecz i gro-mad sąsiednich, Cho­
ciaż realizacja ich na-stąpi w czasie późniejszymi.,

In ż. S o s n o w s k i  R o m a n , inspektor Zarządu GS. Sa­
mopomocy Chłopskiej w ref. p.t. „Kryteria i d-efnicje, 
jakie grunty win-niy być poddane scaleniu“ określa ja­
kie grunty w .pierwszej kolejności winny’ być scalone, 
a- więc grunty: będące w uciążliwej szachownicy na 
obszarach zniszczonych przez działania wojenne, wy­
magające- melioracji i podziału wspólnot oraz t-e wisie 
o przewadze gospodarstw nieżywotnych, w których 
znaczna część g-oap-odarzy wyrazi zgodl? ,na przesie­
dlenie .się na Ziemie Odzyskane.

D o iro ż y ń sk i J a n , inspektor Urzędu Wo-j. w Bydgo­
szczy, w ref. p. t. „Zagadnienie -upełnorolnienia ¡przy 
s-caleniu gruntów“ podkreśli®, że w -chwili obecnej .naj­
bardziej palacym zagadnieniem jest osadnictwo- na 
Ziemiach Odzyskanych, co znakomicie wipłyme na 
s-prawhość akcji scaleni owiej, która z tym; osadnictwem 
winna być ścśte związana. Go-dz-i. się nadmienić, że 
referat pod względem historycznym odnośnie- tego ¡pro­
blemu (był badrz'0 poważnie -opracowany i ,w treści 
ciekawy.

Mgr. B a c h  Stanisław, na,cz. Wydz. Urzędu W-o-i. w 
Krakowie, w ref. p.t. ¡..UDro-szczenie postępowa ni a sca­
leniowego“ poddał wnikliwej i szezegótowleiji anal’zie 
obo-wiąz-ujiącą ustawę o scaleniu gruntów, .projektując 
jednocześnie nieznacznie zmiany tej ustawy. Problem 
scalenia w woj. południowych szczególnie został pod­
kreślony.

In ż . V ogtm 'an  J a n , inspektor Min. Leśnictwa-, w ref. 
p.t. ..-Zagad-nien-ie gospodarstwa leśnego iprz-y scaleniu 
gruntów“ domagał się zwiększenia obszarów' leś-ny-ch, 
lecz -nie ra-d'bv gruntów pod! lasami, chociażby były 
one bardzo dobre, zamieniać na inne «tytki rolne. 
Rzucił tezę, by g-ospo-darkę w lasach chło-ps-kóch uleć 
w ramy spółdzielcze. przytaczając szereg przykładów 
udanej gospodarki leśnej w tej formie już przed1 wojną.

In ż. M ik u lsk i  M ic h a ł nacz. Wydz. Urzędlm Woj. w Kra 
kow-ie, w ref. -p.t. „Uproszczenia w zakresie techniki sca­
leniowej“ uzasadniał konle-c-z-ność znowelizowania af t .  
46 ustawry scaleniowej, a to w związku z rozporz. Mim. 
Sprawiedl. z dni. 28 maja 1947 r. o postępowaniu i za­
kładaniu ksiąg wieczystych -oraz zmiany mstawy z d'n.
21 marca 1931 r. o dowodach prawa własności do grun­
tów scalonych, mających zastosowanie w wo-ji kra­
kowskim i rzeszowskimi
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W to ć r fe w sk i W ła d y s ła w ,  ¡kier. Odda. Urzędu Woj. 
w  Poznaniu, w  ref. p,.t. „Trudności scaleniowe w wa­
runkach powojennych“ omówił trudności1 napotykane 
w akcji scaleniowej, do których zalicza ¡między inny­
mi brak wyszkolonych komisarzy ziemskich i mierni­
czych, brak kredytów, na .przeniesienie budynków i za­
gospodarowanie oraz zniesienie ulg podatkowych,.

M g r. Ł u k a s ie w ic g  A p o l in a r y , kier. Odldz. Urzędu 
Woj. w Kielcach, w ref. p.t. „Uproszczenia w zakre­
sie uporządkowania stanu posiadania, regulacji hipo­
teki, zakładania nowych ksiąg «wieczystych w związku 
ze scaleniem gruntów“ uważa, że regulacje ¡hipotek na 
grunty scalone należy przekazać sądom, a rolę władz 
ziemskich ograniczyć tylko do ¡przedłożenia sądowi ¡re­
jestrów poscaleniowyćh i dowodów pomiarowych.

M a d e je w s k i  H e n r y k , inspektor Urzędu Wioji. w Bia- 
lymistoiku, w ref. ¡p.t. „pegulacj.a osiedli wiejskich przy 
scaleniu gruntów“ — domagał1 się znowelizowania p. 
„a“ art. 3 ustawy scaleniowej, by ¡można było doko­
nywać regulacji granic w siedliskach bez prawa prze­
noszenia istniejących budynków, ponadto podał szereg 
¡praktycznych wskazówek w ramach ¡obowiązujących 
przepisów ustawy scaleniowej, dotyczących tego za­
gadnienia.

Liczni referenci, a szczególnie dyskutanci, zaha­
czali również o ten „nieszczęsny“ p_ „a“ art. 3 usta­
wy scaleniowej, tak jakby przez jego ¡skreślenie dało 
się zniwelować wszystkie bolączki1 scaleniowe. Oczy­
wiście przy tej materii glosy się podzieliły, przewa­
żała jednak op.nia, że art. 3-¡go w dotychczasowej for­
mie dalej utrzymać się nie da.

Dyskusja ¡potoczyła się ¡ogólnie w  kierunku rozwa­
żenia takich zagadnień, jak: formowania obszaru sca­
lenia, wyboru odpowiedniego momentu ¡wszczęcia sca­
lenia, które grunty wyłączyć od scalenia, czy szaco­
wać grunty wi/g typów gleb, czy w/g ¡przydatności rol­
niczej (metoda punktowa), planowania racjonalnych 
zamierzeń urządzenia wsi w zależności od możliwości 
realizacji, procedury przy opracowaniu projektów, wre­
szcie techniczno-pomiarowych (zasięgu. prac tcchnicz- 
no-p «miarowych, podkładów geodezyjnych» dokładno­
ści).

W konkluzji obrad ustalono dezyderaty:
1) scaleniem gruntów obejmować z reguły więk­

sze zespoły terenowe, pozwalające na racjonalne za­
planowanie urządzeń ogólnych jak: drogi, melioracje, 
osiedla, sieć szkolną, spółdzielczość it-p.;

2) scaleniem winny być objęte z reguily wszystkie 
grunty znajdujące się na obszarze scalenia, wyłącze­
niu podlegają w toku ¡pracy w ramach obowiązujących 
przepisów grunty niezbędne w i s  ich charakteru L ich 
przeznaczenia;

3) nie stosować wyłączeń 'wypływających z art. 3 
część 1 lit. a w przypadku konieczności regulacji po­
toków i dróg (ulic wiejskich);

4) znowelizować ustawę z dln. 17 marca 1932 r.
0 uproszczeniach przy regulowaniu stanu hipotezcnego 
na obszarze Sądu Apelacyjnego w Krakowie, mocą 
której sędziowie będą mogli zalegalizować i ¡uregulo­
wać prawnie zmiany, jakie zaszły w stanie ¡posiadania 
poza hipoteką po 1934 r., nadto uregulować sprawy 
spadkowe;

5) scalenie gruntów uznać jako akcję długofalowa
1 w. związku z tym ułożyć plan terenów, które mają 
ulec przebudowie' struktury;

6) akcję scaleniową związać z planową akcją osa­
dniczą dlługo-okresową i w tym celtu postawić do- dy­
spozycji cały rozporządzajmy arsenał ¡gruntów, przezna­
czony na osadnictwo, który będzie stopniowo ¡parcelo­
wany w planach rocznych łącznie z zabudową;

7) przeprowadzić badanie naukowe w zakresie me­
tod i dokładności szacowania gruntów, które będą pod­
stawą do określenia norm i dokładności w stosowaniu 
techniki ¡pomiarowej;

8) ¡stosować m  szerszym zakresie podkłady foto­
grametryczne do scalenia gruntów ¡po uprzednim prze­
prowadzeniu ¡próbnych prac, nawiązując do robionych 
prób przed wojną;

9) wydawać decyzje po ¡okazaniu projektu scale­
nia o prowizorycznym wprowadzeniu w posiadanie 
przed zatw.erdzeniem przez I i II instancję;

10) wynagradzać należycie ¡personel zatrudniony 
przy przebudowie ustroju rolnego, aby z jednej strony 
zapewnić dopływ lepszych sił, a z drug.ej strony 
utrzymać istniejący.

W trzecim dniu konferencji scaleniowej uczestnicy 
tej konferencji odwiedzili trzy wsie scalone, dla któ­
rych zostały opracowane plany zabudowy.

W ie ś  G r a b k i D u że , p o w . s to p n ic k i . Wieś zniszczona 
w 90% podczas działań ¡wojennych, powolii podnosi się 
z ruin, Początkowo zaczęły ją odbudowywać jako wieś 
„wzorową“ ochotnicze hufce „Świt“. Obecnie wieś sama 
dalej odbudowuje się, ¡korzystając z pomocy państwo-, 
■wiej. Chłopi sami wyrabiają pustaki i 'dachówkę., Plan 
zabudowy sporządzono jako jeden z pierwszych 
w 1945 r. a scalenie ukończono w 1946 r. Widać odrazu, 
że był to jeden z pierwszych planów zabudowy. Ma 
swoje strony ujemna, nip. utworzono zbyt maty przy­
siółek, niepotrzebnie kasowano stare ulice we wsi, pro­
wadząc mowę drogi przez ¡wąwozy (kosztowne planto­
wanie!, również parę dziatek siedliskowych ma grunty 
po dwu stronach wąwozu, byle były zachowane „in- 
strukcyjna szerokość, prostopadłość, pół hektara i dro­
ga za siedliskami“. Ogólnie jednak plan rozwiązano 
dobrze, to też znajdzie się on w formie „¡plastycznej“ 
na wystawie rolniczej iw Częstochowie. Plastyczny plan 
scalenia, i zabudowy tej wsi wykonał, inż. mierniczy 
Józef Qui. kier. Oddz, Woj. Urzędu w Kielcach, przy 
współpracy swej ¡Małżonki.

W ie ś  — o sada . S z y d ł ó w ,  p o w . s to p n ic k i. Osada ta 
była w średniowieczu miastem'. Założył ją Władysław 
Łokietek, prawa miejskie nadał Kazimierz Wielki. Min­
ta ongiś liczyć 7.000 mieszkańców, tuż przed obecną 
wojną liczyła trochę więcej niż dwa tysiące mieszkań­
ców, obecnie zaledwie 800, przewiduje się rozwój do 
2.000. Doszczętnie niemal przez wojnę zniszczona. Za­
chowały się jednak jedne z najdłuższych obecnie w Pol­
sce średniowieczne stare mury okalające grodzisko, 
dwa stare kościoły, dom- rycerski, stara bóżnica — 
wszystko coprawda wypalone, ale nadające się do re­
montu. O ile tzw. przyszła „dzielnica miejska“ zosta­
ła w planie zabudowy ładnie rozwiązana, to nie można 
tego powiedzieć o- „dzielnicy rolniczej“., ¡Mieszkańcy 
Szydłowa naogól drobni' rolnicy, większość nie posia­
da więcej niż 1 'A ha, — przeciętna dla całości dwa ha. 
Na rzemieślników, ani na kupców wszyscy .nie prze­
kształcą się. Większość z. nich musi prowadzić gospo­
darkę rolną, wyspecjalizowaną, np. sadownictwo i ogrod­
nictwo. Warunki temu sprzyjają — stare i ¡dawne tra­
dycje hodowli'-i suszarni śL.wek. Plan zabudowy to 
podkreślił, projektując miejsce dla przetwórni owoco­
wej, ale niestety1 dziatki rolne zaprojektowało niezbyt 
szczęśliwie. W osadzie tej ¡prowadzona ciekawa próba, 
scalenia działek w osiedlu na podstawie przepisów pra­
wa budowlanego przy jednoczesnym scaleniu użytków 
rolnych poza samym osiedlem na podstawie przepisów 
ustawy o scaleniu gruntów.

W ie ś  W ło s tó w ,  p o w . s a n d o m ie r sk i . Wieś doszczęt­
nie przez wojnę zniszczona, jeszcze są wypadki trafia­
nia na miny. Pomimo bardzo malej pomocy ¡państwo­
wej widać wielką żywotność i zaradność jej mieszkań­
ców, aż się serce raduje „z odbudowy w ¡pełnym toku“. 
Pola uprawione. Plan Zabudowy sporządzony, wszyscy 
budują się według planu, chociaż scalenie odłożono ze 
względu na konieczność przeprowadzenia przed tym 
melioracji'. Plan zabudowy opracowany został szczęśli­
wie i rozsądnie. Na podkreślenie zasługuje harmonijne 
powiązanie siedlisk chłopskich z siedliskami parcelan- 
tów — służby folwarcznej.
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NAPRAWA STRUKTURY ROLNEJ NA PODHALU
Zagadnieniu temu byia poświęcona konferencja 

w Zakopanem, która odbyta się 14 i 15 liipca. Obradom 
przewodniczy! Vice-Minister dr St. Kowalewski. Wzięli 
w niej udział poza .innymi1 przedstawicielami |Min. Rol­
nictwa — Dyr. Dep, Przeb. Ustr. inż,. H. Bodnar z wie- 
loma współpracownikami departamentu:, przedstawiciele 
Min. Lasów!, Administracji Publ. Z|w„ Sam:. (Chłopskiej 
oraz: delegaci górali. Zadaniem konferencji, było zapo­
znanie się na miejscu z zagadnieniem służebności 
i użytkowania wspólnot, a przede wszystkim: z zagad­
nieniem przeludnienia na- Podhalu i sposoby jego roz­
wiązania oraz wysłuchanie górali co o tych sprawach 
sami myślą. Przedstawiciele górali ob. Staszka mówi!
0 znaczeniu służebności pastwiskowych w lasach pod­
halańskich dla górali, zwłaszcza, że w Nowotarskim 
ilość owiec jest znacznie iwięiksza niż przed wojną. 
Przedstawiciele władz państwowych mówili zaś o szko­
dliwości służebności1 pastwiskowych dla przyrody Tatr
1 gospodarki, leśnej.. Obecnie są możliwości: przesiedle­
nia nadfaiaru ludności podhalańskiej na tereny połem- 
kowskie. Cóż o tym myślą górale? Podumali:, pogaź- 
dzili, rację przyznali, ale..., zbyt wielkiego, entuzjazmu 
do przesiedlenia nie okazali. Prawda, szkoda owiec, bo 
maj.ą mato pastwiska, ale szkoda i turystów. Nie wia­
domo, które „stworzenie“ przed! wojną dawało: więcej 
dochodu. Jednak problem ten musi być rozwiązany ku 
zadowoleniu obu zainteresowaniych stron, gdyż teren 
osiedleńczy dla górali jest blisko położony od Nowo- 
tarszczyzny oraz, posiada podobne warunki (klimatycz­
ne, a po części gospodarcze (Krynica). Przenoszący się 
na ziemie polemiko wtskie otrzymają gospodarstwa peł- 
norolnie, zabudowane i zagospodarowane. ^ ___
USTALANIE STRUKTURY ROLNEJ NA ZIEMIACH 

ODZYSKANYCH
W roku bieżącym na Ziemiach Odzyskanych akty 

nadania ma uzyskać ca 300 tys. gospodarstw, a całko­
wite uregulowanie tytułów własności ma uzyskać ca 
100 tys,. gospodarstw. Czynności' te wymagają dużego 
nakładu pracy ze strony władz ziemskich. Przed uzy­
skaniem pełnego tytułu własności muszą być uregulo­
wane granice takiego gospodarstwa. Wiadom-o, że nie­
mal wszystkie gospodarstwa wymagają zmiany granic,

Wśród książek

Ing, dr Bohumil Pour — O nowe inżenyrstwi. Pra­
ga — Praca 1946 r. str. 362 — 8.°

Inż, dr Bohuimil Pour w książce swej omawia zagad­
nienie, które dotąd rzadko zajmowało umysły inżynie­
rów. Inżynierowie oddani! swej: pracy zawodowej,, nie 
zajmowali się na ogół socjologią techniki i inżynierii 
oraz wpływem, techniki na życie człowieka i społe­
czeństw. Ostatnio jednak w miarę rozwoju techniki, 
w miarę coraz większego jej wpływu na życie ludzkie, 
zagadnienia te budzą wśród inżynierów coraz1 większe 
zainteresowanie. Świadczy to o dojrzewaniu ludzi świa­
ta techniki i o coraz większym ich wpływie na bieg 
spraw ludzkich. Toteż książka inż. dr B. Poura będląca 
wyrazem tych prądów nurtujących społeczeństwa tech­
niczne zasługuje na baczniejszą -uwagę.

W pierwszym rozdziale pt. Technika a inżynieria 
autor klasyfikuje pojęcia i przyjmuje zasadnicze defi­
nicje..

aby mogły powierzchniowo odpowiadać nowej: struktu­
rze rolnej. Ale tego szybko nie da- się załatwić, więc 
trzeba uciec się do prowizorki, by jak najprędzej' wszy­
scy osadnicy .mogli otrzymać przynajmniej akt nada­
nia. W związku z tym przystąpiono do ostatecznego 
ustalenia zapasu ziemi na Ziemiach Odzyskanych. Prze­
de wszystkim ustala się ogólną powierzchnię gruntów 
oraz powierzchnię użytków w poszczególnych jednost­
kach administracyjnych. Do tego* wykorzystywane są 
istniejące plany uprzednio zaktualizowane. Odzie pla­
nów nie ma, dokonywane .są pomiary. Jakby tu przy­
dały się fotoplany, ,a przynajmniej fotoszkice. 'Następ­
nie grunty są pobieżnie klasyfikowane w celu ustalenia 
w jakich rozmiarach co do powierzchni: imają być two­
rzone gospodarstwa. Jednocześnie rezerwuje się grunty 
na celte publiczne oraz na działki usługowe. W ten spo­
sób określa się chłonność rolniczą danej Jednostki.

Niezależnie od tego odgórnie ustala siię inne wyłą­
czenia, a więc: na majątki jako ośrodki taultthry rolnej, 
na zabudowę miast itp. Wreszcie na podstawie chociaż­
by szkicu nadaje się akty nadania; później przyjdzie 
właściwe ustalenie granic gospodarstwa, wydanie orze­
czenia o wykonaniu aktu nadania i, zahipotekowanie.

ZABUDOWA GOSPODARSTW 
POPARCELACYJNYCH

W roku bieżącym, rozpoczęto akcję pomocy pań­
stwowej1 w zabudowie gospodarstw powstałych z re­
formy rolnej1 i parcelacji! na Ziemiach Odzyskanych. 
W tym roku z pomocy państwowej ma korzystać 2.500 
zagród1 na wzniesienie jednego pierwszego budynku, 
zwłaszcza inwentarskiego z ewentualną częścią miesz­
kalną. Zlamierza- się w  ten sposób zabudować w wo­
jewództwach: warszawskim, kieleckim, rzeszowskim,
białostockim, lubelskim i łódzkim po 100 gosp., ikra- 
kowsikim i pomorskim' po 50 gosp., wrocławskim i szcze­
cińskim po 450 gosp. gdańskim i śląsko-dąbrowskim 
po 250 gosp:., poznańskim i olsztyńskim po 200 gosp.

Każde gospodarstwo może otrzymać kredyt gotów­
kowy i materiałowy w wysokości' do 185 tys. zł. na 
Ziemiach Dawnych i do 245 tys, >na (Ziemiach Odzy­
skanych. Kredyt .gotówkowy na jednych i na drugich 
terenach nie może przekraczać 150 tys. złotych.

d. — /.

i wydawnictw

„Technika to: 1) czynność
2) sposób wykonania i
3) mechaniczna zręczność

przy czym autor dzieli ją na technikę opartą i nie opar­
tą o wiedzę.

Inżynieria to 1) wiedza, która uczy jak opanować 
siły natury i wyzyskać je dla dobra, ludzkości oraz 
2) umiejętność organizowania i kierowania pracą ludz­
ką dla wyzyskania bogactw naturalnych.

Pojęcie inżynierii1 jest więc nadrzędne w stosunku do 
pojęcia techniki“. -

W rozdlziale drugim pt. Pogląd na dzieje techniki 
aultcr omawia jej! rozwój i poprzez prehistorię, staro­
żytność i, średniowiecze, dochodzi do nowoczesnej tech­
niki opartej o wiedzę, podając jednocześnie szereg naj­
ważniejszych wynalazków, odkryć i pierwszych prak­
tycznych zastosowań z lat, 1750 —1 1939. W rozdziale 
tym autor omawia również przyszłość techniki.
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W rozdziale III pt. Technika a życia — autor oma­
wia dodatnie i ujemne stromy techniki], jej' wpływ na 
zmianę oblicza świata oraz stosunek, db człowieka 
i społeczeństwa.

W  rozdziale IV pt. Inżynieria w chwili obecnej autor 
omawia jakość i znaczenie prac łnżytiiieirsjkich oraz 
analizuje przygotowanie zawodowe irtżyntenólwL W 
rozważaniach swych dochodzi autor do wniosku, 
że aczkolwiek dotychczasowe przygotowanie kadł 
inżynierskich na podkładzie średniej szkoły real­
nej spełniło swoje zadanie, to obecnie należy poło­
żyć nacisk na to, aby wykształcenie inżynierskie opie­
rać o1 wykształcenie średnic typu humanistycznego, 
dające szersze ogólnoludzkie horyzonty. Następnie 
autor1 omawia rozwój wyższych uczelni ¡inżynierskich 
ze specjalnym 'Uwzględnieniem Czechosłowacji i wyka­
zawszy braki tego typu szkolnictwa wyższego, (propo­
nuje drogi poprawy. Omawia również niezadowolenie 
dające się odczuć wśród inżynierów ii analizuje przy­
czyny tego niezadowolenia. W następnych dwóch roz­
działach autor omawia zatrudnienie świata techniczne­
go w służbie publicznej,, samorządowej i w wolnym za­
wodzie ii wykazuje w oparciu o dane statystyczne cze­
skie, źe coraz większa ilość inżynierów zatrudnionych 
jest w  administracji państwowej! i samorządzie. Pod­
kreśla rówlnież faikt, że pomimo wzrostu ilości iinżynie- 
rólw w administracji, pomimo ogromnej' wagi funkcji 
jaką świat techniczny w tej administracji spełnia, real­
ny wpływ inżynierów na kształtowanie życia człowie­
ka i: społeczeństw nie dorasta, do ilości ii znaczenia 
jakie reprezentuje świat techniczny.

Omawia rówlnież wolny zawód inżynierski,, jego rolę 
w życiu kraju oraz rozwój I stan obecny samorządu 
zawodowego,

W ostatnim rozdziale ipt. Nowa inżynieria — autor 
omawia szeroko przyszłość inżynierii, konieczność 
wprowadzenia diuclha idei społecznych zarówno do dzia­
łania jak wychowania inżynierów. Autor omawia 'rów­
nież wi tym rozdziale najlepsze formy organizacji inży­
nierskich,., Jak widać inż. dr B. Pour poruszył w swej 
książce sprawy najbardziej dziś istotne -dla świata 
technicznego. Byłoby pożądane aby inżynierowie polscy 
interesujący się /tym zagadnieniem, w swoim zawodzie 
zwrócili uwagę na problemy poruszone w książce/ inż. 
dr B. Pour a.

J. Tymowski

Iniż. i Zofia Warc h a ł ąwska - K i et 1 i ńs k a. „Mierni-
etwo nia usługach inżynierii“. Wydanie Ministerstwa 
Odbudowy Nr. 10. Sir. 315 — 8°. 1947 r.

Szczupła literatura w języku (polskim z dziedziny 
miermli/ctwa pówiękiszyła się o wymienioną powyżej 
pracę inż. Zofii War oh ałotwisk ej - Kietlińsk le j , adiunkta 
Politechniki Warszawskiej, która do pewnego' stopnia 
zapełni lukę, odczuwaną na rynku księ,karskim z po­
wodu wyczerpania prac z zakresu geodezji niższej 
prof. Kllużnlaka i protf. Wejlgla.

Zahim przystąpię do szczegółowych uwag nad 
podręcznikiem inż. Zofii 1 Warchałowsikiej -Kietliń- 
skiej, pragnę wypowiedzieć kilka słów o jego ogól­
nym układzie i treści.

Omawiany podręcznik obejmuje całość zagad­
nień, wchodzących w zakres geodezji niższej. Ze 
względu na niewielką oibjgttość podręcznika, too li­
czącego zaledwie 315 sttron małego formatu wraz 
e rysunkami i tablicami, nosi ,on charakter kon­
spektu z Zakresu miernictwa i z .tego powodu na­
leżało się autorowi pcwafflnie zastanowić, czy nie 
pominąć w nim, zulpełnie takie działy miernictwa, jak 
zdjęc;a tousolowe i stolikowe, oraz niwelację baro- 
metryczną, ażeby iich kosztem obszerniej omówić 
poligonizację, techimetrię i teorię błędów, które od­

grywają dominującą rolę we współczesnym mier­
nictwie i mają szerokie praktyczne zastosowanie.

Z tychże względów należało zupełnie pominąć 
rozpatrzenie przestarzałego typu przyrządów mier­
niczych, jak np, węgieiinica krzyżowa lub busola, 

. ażeby więcej mitejsea poświęcić udoskonalonym ty­
pem przyrządów mierniczych, produkowanych przez 
Ifabryki Zeiss',a, Wilda itip., które zostały zupełnie 
pcmlnięfe. Należy więc przypuszczać, że stanęły 
temu na przeszkodzie powojenne trudności zdobycia 
odpowiednich' klisz i rysunków oraiz konieczność 
szybkiego wypuszczenia w śwóait podręcznika.

Szkoda wielka, że w krótkiej teorii błędów, wy­
ło,żenej na str. ,52 — 61 .autor zupełni© pominął 
rozpatrzenie wyników spostrzeżeń o różnych do­
kładnościach, wymagających wprowadzenia pojęcia 
wag craz ślredhiej arylimeltyezhej z wagami, a to 
ze względu n,a zastosowanie tych pojęć dio wyrów­
nania sieci poligonowej, i niwelacyjnej za pomocą 
tzw. metody punktów węzłowych, która posiada 
wielkie zalety i znalazła powszechne uznanie i za­
stosowanie, a która przez autora nie została rozpa­
trzona.

Na str. 44 autor, mówiąc o rzutach poziomych 
boków podaje, że przy kątach pochylenia a < 2°30‘
poprawek nile należy wprowadzać ze wlzględu na 
ich małą wartość. Poprawka taka przy a =2°30‘ 
wynosi: 0,00095, tlj. prawie 1:1000 część ,długości mie­
rzonego boku. Prizy pomiarach dokładniejszych mie­
rzy się boki. z dokładnością 1:5000, a nawet 1:10 000, 
wobec czego zachodzi potrzeba uwzględnienia ką­
tów pochylenia, .poczynając oid 0°30'.

Przy opisie rektyfikacji teodolitu nie podano ry­
sunku urządzenia puzy jednej z podstawek poziomej 
■osi obrotowej, za pomocą którego możemy podno­
sić lub odpuszczać jeden z końców tej, osi, celem do­
pnie we,ćlżen!: a jej do położenia prostopadłego do 
pionowej osi obrotowej instrumentu.

Ta sama uwaga odnosi się do rektyfikacji nilwe- 
latera z lunetą przekładaną.

Przy omawianiu nitwelatora z przekładaną lu­
netą nie wspomniano o urządzeniu, które służy d;la 
doprowadzenia pionowej nici siatki1 w lunecie do 
położenia pionowego.

We wzorach podanych na obliczanie azymutów 
bokó/w ,(str. 145), należy umieścić znaki ±  przed 
180° i znaki ±  przed K z objaśnieniem, że górne 
ztnakii należy stosować przy użyciu do obliczenia 
kątów prawych^ a znaki dblne — przy użyciu ką­
tów lewych.

Ptrzy omawianiu graficznego nanoszenia poligo­
nów na plan autor nie wspomniał o przenośniku, 
a również o użyciu tablic naturalnych wartości tan- 
g en,sów.

Mówiąc o dopuszczalnych odchyłkach względ­
nych przy wykreślaniu planów sposobem graficz­
nym (istrt ,147), autor ustala iich wlieikość na 1:4000— 
1:1000, a jak wykazuje praktyka wynoszą one 
1:200 — 1:400 długości obwodnicy.

Nie wspomniał autor o użyciu 'arytmometru i ta­
blic naturalnyah wartości sinusa i cosinusa przy 
obliczaniu przyrostów współrzędnych, ,co ma szero­
kie zEeUcecwenie w 'prakt yce, ziaś użycie w tym celu 
tablic logarytmicznych staje się anachronizmem.

Na str. 152 — 3 autor,, omawiając poligony ot­
warte, nie pedał wypadku azymuitalnego iich dowią­
zania db boków siecii triangulacyjnej lub też istnie­
jącej sieci poligchowaj, oraz nic nie powiedział 
o odchyłce kątowej i liniowej taktilch ciągów.

Przy obliczaniu powierzchni poligonów za po­
mocą współrzędnych ich wierzchołków (str. 158 —
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161) nie ipcdemo własności sumy różnic przyrostów 
wuipóiirizęćmyeh:

1 |xa_i — xn+ij =  0 i S |yn+i — yn_ij =  0,

które służą dla kcnliroli pnizy obliczaniu tych różiniic. .
Nie podano również skróconych Wzorów na 

obliczenie za pomocą Współrzędnych pola trójkąta 
i czworokąta, a również wzorów trygcnometryez- 
nyich dla tychże figur.

Rys. 101 (stir. 161), przedstawiający ogólny 'Wi­
dok planilmeitru, wyszedł niewyraźny i nie można 
na nim odnaleźć liter, którymi oznaczono w tekście 
jego składowe części.

W teorii planimetru nie powiedziano o zależno­
ści podiziałki planimetru od skali planu, ani o pla­
nimetrach precyzyjnych tarczowych i na kółkach.

W rozćaiale poświęconym niwelacji pominięto 
metodę punktów węzłowych oraz sposób jednocze­
snego wyrównania .zanrjkiniętych. ciągów niwelacyj­
nych, przylegających do siebie i wykazywaniu gru­
bych błędów w poszczególnych ich ogniwach.

Przy rozpatrywaniu tach.meitru nie ma wzmian­
ki o tachometrach automatach i o zwykłym teodo- 
łicie-łachiimetaze z libelą przy noniuszach koła 
wierzchołkowego oraz dalmieraach .diwuobrazowych.

W podręczniku brak nawet wzmianki o poligcni- 
zaojli paralaktyciinej, która zdobywa sobie coraz 
szersze zastosowanie w miernictwie.

Rysunki umieszczone w podręczniku wykonane 
zostały na ogół niedbale pod względem graficznym 
oraz na wielu z nich ,brak liter, na które autor po­
wołuje się w tekście lub tekst z rysunkiem jest 
nieuzgodnócny.

Pod względem wprowadzonych do po'dręcznika 
terminów i określeń wiele z nich nie można uznać 
za trafne, jak np.: - 1) na str. 25 w odniesieniu do 
znaku utrwalającego autor użył określenia „odpo­
wiednio zafundowanego“, 2) na istr. 28 powiedziano 
jest, że na świadku należy pisać „nazwę punktu“ 
zamiast Nr. punktu, gdyż jest wiadomo, że nazwy 
nadawane są wyłącznie . punktom triangulacyjnym,
3) przy opisie ¡ruletek, pominięto' ruletki o długo«, 
ściach 25 m;, 30 mj, 40 m i. 50 m; 4) 'zaświadcze­
nia o komparacji przymiarów długościowych 
autor nazwał „protokółem“ zamiast ogólnie przyję­
tej nazwy „metryka“ lub „certyfikat“, 5) domiary 
prostokątne autor nazywa „prostopadłymi“, 6) za­
miast „odchyłki“ autor używa wyrazu „niezamknię- 
oie“, a zamiast „odchyłki względnej“ — „błąd jed­
nostkowy“, 7) na str. 150 jest mowa o obliczaniu 
,,poligonu trójkątnego“ zamiast trójkąta, 8) przy 
opisie pianimeru część mechanizmu, rejestrującego 
liczbę pełnych obrotów kółka całkującego, zwanego 
zwykle „liczydłem“, autor nazwał „tarczą poziomą“,
0) łata niwelacyjna została nazwana „prętem mier­
niczym o przekroju prostokątnym“, zamiast „be- 
leczki", 10) na str. 200 powiedziane jest: „Przeważ­
nie repery wykonuje się w ścianach i cokołach bu­
dynków“ zamiast repery osadza ¡się...

Reasumując powyższe uwagi pnzychodzilmy do 
wniosku, że podręcznik inż. Zofii Warchałtowskiej- 
Kiatlif.iskiej, opracowany i wydany w bardzio cięż­
kich warunkach, jakie przeżywamy, posiada wiele 
zalet, których nie wyliczam, w znacznym stopniu 
zaspokoi potrzeby uczącej się młodzieży, pozbawio­
nej pcmccy naukowych z diziedzitny miernictwa. Wy­
tykając, zaś niektóre z zauważonych usterek tej 
pracy, ■ powodowany byłem jedynie życzeniem wy­
rażonym przez autora w przedmowie do „Mier­
nictwa na usługach niżynierii“, przyczynienia się 
w ten sposób do udoskonalena jej następnych wy­
dań. —

Inż. Józef Sienkiewicz.

Journal des Géomètres Experts et Topographes 
Français

Nr 6 czerwiec 1947
1. Kronika zawodowa. Zebranie Stowarzyszenia — 

Ii, Danger
2. '.Mierniczy we Włoszech — Ezio F ant i
3. Obliczanie wcięć metodą graficzną — Wolff
4. Wiadomości1 o scaleniu —• R. D„
5. P o r a d y  w  s p r a w ie  s k ła d a n ia  p la n ó w
6. Kronika młodych
7. Wiadomości ¡różne
8. Recenzje książek ii ¡pism
9. Prawo i prawodawstwo: Dekret dotyczący dyplomu 

Nr 7 lipiec 1947
1. Kronika zawodowa. Właściwa organizacja kancelarii 

mierniczego«. — P. Lamy
2. Ankieta ¡w sprawie instrumentów (c, di). — A. Rous­

si Ifae
3. Graficzne uproszczenia przy odtworzeniu punktów 

stałych. — Aize
4. Scalenie wsi Sainte-Gemme
5. Porady w sprawie katastru. — J. Charborand
6. Kronika milodlych
7. Wiadomości różne
8. Recenzje książek i pism
9. Prawo i prawodawstwo

a) Zarządzenie dotyczące oceny nieruchomości
b) Odpowiedzialność państwa jako ¡prawodawcy R. D.

Tijdschrift voor Kadaster en Landmeetkunde
Nir 4 sierpień 1947 
Prawo i Administracja

1. Sprawozdanie z reongauizacjii katastru opracowane 
przez Komisję Badawczą ustanowioną przez Dyrek­
cję Holenderskiego Stowarzyszenia dla katastru 
i miernictwa.

2. Sprawa własności1 mieszkań. — IMt. J, H. Jonas
3. Ustanowienie komis® państwowej dla badania strony 

prawnej dzierżawy farm.
Wiadomości ró ż n e

1. Kongres Holenderskiej Federacji Mierniczej w 1947
2. Zjazd mierniczych
3. Przegląd prasy
4. Różne.

Zememericky Obzor

Nr 4 ¡kwiecień 1947 r.
Ing, dr J. Bóhm — Transformacja wspóitrzędinych 

w geodezji.
Ing. dr Stanisław Ledabyl — Wyznaczanie przy 

pomocy metod geodezyjnych poziomych i pionowych 
przesunięć zapór wodnych.

Ing, dr Jiri, Brousek — Optymalna ¡wielkość jedno­
rodzinnego gospodarstwa rolnego«.

Dr A. Semerad — Historia inżynierów cywilnych 
w margrabstwie Morawskim. Przegląd wydawnictw. — 
Kronika.

Ing. dr Jiri Brousek — omawiając optymalną wiel­
kość jednorodzinnego gospodarstwa rolnego przyjmuje, 
że jego przeciętna wielkość w średnich warunkach win­
na się mieścić w ¡granicach od 8 — 15 ha. W bardziej 
szczegółowych rozważaniach, uzależnia tę wielkość od 
jakości gleby i -ilości rąk roboczych w gospodarstwie 
i' przyjmuje dla warunków czeskich następujące dane:

I klasa gruntu
II „
III „

O p ty m aln a  w ielkość 
g o sp o d ars tw a  p rz y  3-ch 
osobach p ra c u ją c y c h

6 — 12 ha 
8 — 14 ha 

12 — 18. ha

O p ty m aln a  w ielkość 
g o sp o d ars tw a  p rz y  4-cli 
osobach p racu jący ch

9 — 15 ha
12 — 20 ha 
15 — 25 ha
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Nr 5 ma] 1947 r.
Ing. Frantisek Falta — In ż . Karol Zd'enek — Inży­

nierowi« miernictwa przy urządzaniu kraju. Inż. d!r 
Böhm — Transformacja współrzędnych w geodezji 
(dok). Inż. Bedridi Ohrastil — O niektórych różnicach 
w zapatrywaniach na metody topograficzne. Inż. dr 
Jiri1 Bromek. Sprawozdanie z odczytu arch. Hansa 
BernoMlili o terenowej polityce miast. — Przegląidl wy­
dawnictw'. — Kronika.

Nr 6 czerwiec 1947 r.
Inż. Ladislaw Klika — Prace czeskich inżynierów 

mierniczych przy granicach Republiki; Czechosłowac­
kiej — Projekt utworzenia Międzynarodowej Komisji 
dla spraw ustawy gruntowej.

Inż. dr Oldrich Valka — Izopllety dla obliczania po­
prawek przy pomiarach ekscentrycznych. Inż. d'r Jozef 
Ruzicka — Księgowanie zmian granic pomiędzy nie­
ruchomościami, a wodami publicznymi. — Przegląd 
wydawnictw. — Kronika.

Inż. dr Bobumil Pour — O nove inżynierstwi.
Praga. Praca 1946, str. 362 —- 80 

Schweizerische Zeitschrift für Vermessung und 
Kulturtechnik. Nr 6 z 10 czerwca 1947

Przyczynek da teorii błędów Wzajemnej' orientacji. 
Prof, dr- H. Kasper.

Powołując się na opublikowane w ostatnich cza­
sach (1943—45) rozprawy 'prof. W. K. Bachmanna na 
temat błędu paralaktycznego przy optyczno-mecha­
nicznej orientacji par obrazów zdjętych pionowo1, wy­
kazuje autor, że .decydujące (wartości, porównawcze 
można otrzymać szybciej, łatwiej i bardziej1 bezpośred­
nio, nie stosując niczego' Więcej', jak tylko 'prawo 
przenoszenia się błędów. Wskazana przez autora me­
toda ma poza tym tę zaletę, że daje pogląd na rzeczy­
wiste, powstawanie i wzajemną zależność błędów oraz 
jaśniej1 przedstawia wewnętrzne związki, w metodzie 
orientowania. Przy pomocy zupełnie prostego, kształtu 
spostrzeżeń zawarunkowanych z niewiadomymi, otrzy­
muje, się schematyczniei i przejrzyście współczynniki 
wagowe dla wielkości orientujących. W końcu wyraża 
autor zdziwienie, że teń !tak bardzo ważny i z punktu 
widzenia teorii błędów prosty problem nie został do­
tąd właściwie rozpoznany i  prowadził często do fał­
szywych wniosków. Pierwszy B a chiman n poszedł Wła­
ściwą drogą i to jest jego zasługa.

Topografia i nauka, w szczególności' badani© dia­
lektów językowych. Inż. W. Kreisel. (Zakończenie).

Szwajcarski Związek Mierniczych i Techników 
Melioracyjnych.. . Sprawozdanie Komitetu Centralne­
go za rok 1946.

Pomiary katastralne prowadzone były na obsza­
rze 3200 klm2 a do roku 2000 projektuje się wykonanie 
pomiarów katastralnych na obszarze 22.900 tai2.. 
ZWiązeik liczy obecni© 535 członków, w  tylm 6 honoro­
wych i 78 weteranów.

Ankieta w sprawie ukrytych znaków granicznych 
w alemiańskiej' Szwajcarii.

Szwajcarski Związek Fotogrametryczny. Protokół 
XXigo walnego zebrania, z 22 marca 1947.

Bibliografia.

Nr- 7 z 8 ¡Lipca 1947 r.
Scalenia budowlane. Dpi. Inż. E. Bachmann.
Obok 'historii poczynań scaleniowych analiza po­

szczególnych męto-d ’postępowania w Związku z od­
stępowaniem gruntów na cele publiczne tj. ulice, zie­
leńce i tp.

Roboty na jeziorze Zuidar i, odbudowa obszaru 
osuszanego Wieringer. Dpi- Imż. H. Rohner.

'Wailme zebranie Szwajcarskiego Związku Mierni­
czych i Techników Melioracyjnych (22.VI.1947 w 
A arab.

Statut Szwajcarskiego Związku Fotogrametrycz­
nego.

OdbuldoWa Nr 4
Inż arch. Bohdan Garliński — Kilka rozmów o 

szwajcarskim planowaniu przestrzennym.
Artykuł jest szeregiem wypowiedzi oraz streszcze­

niem referatów oficjalnych czynników pracujących w 
dziedzinie Planowania Przestrzennego1 Szwajcarii. 
Autor cytuje dyrektora Centralnego Biura Towarzy­
stwa Planowania Krajowego1, Prezydenta Szwajcarii, 
v.-preztesa Towarzystwa Planowania Krajowego i ifru- 
nych. Centralną Instytucją planowania przestrzenne­
go jest Szwajcarskie Towarzystwo Planowania Kra­
jowego'. Jest ono- instytucją społeczną,, urabiającą 
opinię społeczeństwa „od d-ołu“, — występuje w imie­
niu zbiorowości przy założeniu, że prawo jest po 
stronie, obywatela. Planowanie 'przestrzenne może 
osiągnąć cel dwiema drogami, — na drodze dobrowol­
nej' łiub przymusowej. Droga dobrowolna, jest trudniej­
sza. wymaga pracy nieustannej — wyjaśniającej — 
uzyskana Wyniki' są za to1 trwalsze niż na drodze 
osiągniętej, przez zarządzenia prawne i policyjne. 
Szwajcarska myśl planistyczna, wynikła; z ochrony 
przyrody, pejzażu i zabytków. W r. 1937 utworzono 
Komisję Planowania Krajowego, która drogą wydaw­
nictw i zjazdów przygotowała: teren do utworzenia 
Szwajcarskiego1 Towarzystwa Planowania Krajowego 
(26.III.1943), obecn'e Towarzystwo liczy ponad tysiąc 
członków indywidualnych i kolektywnych. Utrzymuje 
się z opłacanych składek i subWęnlcji.

Na szczeblu planowania krajowego pracę swą To­
warzystwo wykonuje przy pomocy Komitetu Pracy 
i specjalnych komisji (geografii, rzemiosła i przemy­
słu', konstrukcji i natury, .rolnictwa i leśnictwa, pra­
wa i ludności, komunikacji ora.z wody j, energetyki). 
W terenie działa 8 grup regionalnych, pokrywających 
się z [granicami kantonów. Planowanie przestrzenne 
opiera się na idealnej' przesłance tak tow ania kraju 
jako żywego organizmu. Nie tworzy się sztywnych 
nierealnych projektów, le.ez ustala się zasadnicze kie­
runki rozwojowe, dostosowując je istałe do zmieniają­
cych się warunków. 'Cechą zasadniczą planowania 
jest jego ciągłość. Prace w zakresie planowania regio­
nalnego i, miejscowego1 może podjąć każda gmina 
z własnej inicjatywy. Plany są dalekowzroczne i tak 
np. dla jednego' z, miast o ludności 135 tys. planuje się 
na stan w roku 2000. Planiści szwajcarscy umieją łą­
czyć rozmach myśli, ze zdrowym; praktycznym rozsąd­
kiem- Prace te cechują raczej: . prawa estetyki niż 
dynamiki,.
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Wiadomości biezqce

W SPRAWIE STOPNIA INŻYNIERA
W związku z licznymi zapytaniami Kolegów pod 

adresem Redaikcji „Przeglądu Geodezyjnego“ w spra­
wie dekretu o stopniu inżyniera, na życzenie Redak­
cji i1 z upoważnienia Komisji Z.M.R.P- do- spraw stop­
nia inżyniera, 'podaję następujące informacje w! tej 
sprawie.

Dekret o stopniu inżyniera został ogłoszony w Dz. 
Ust. R. P. Nr. 17 w 1947 r. Poz- 67, oraz jako przedruk 
w Dzienniku Urzędowym Gł. Urz. Pomiarów Kraju 
Nr. 1 w 1947 r. poz. 4-

Rozporządzenia wykonawcza d o  tego Dekretu nie 
wyjdą, gdyż został on przez Komisję Oświatową Sej­
mu Ustawodawczego’ uchylony z powodu zgłoszenia 
szeregu poprawek. Powołano specjalną podkomisję 
dla opracowania nowego projektu Ustawy o stopniu 
inżyniera. Możliwym jest, ża nowy projekt Ustawy 
będzie wniesiony na jesienną sesję Sejmu.

Tyle o ogłoszonym Dekrecie, i nowym projekcie 
Ustawy. Pr.ace Komisji Z.M.R.P- do spraw stopnia in­
żyniera znajdują się w pełnym toku. J.ak Kolegom 
wiadomo, Komisja została powołana przez Nadzwy­
czajny Zjazd Delegatów Z.M.R.P. w Warszawie w li­
stopadzie 1946 r-, Komisja po przejęciu sprawy od Za­
rządu* Głównego- natychmiast rozpoczęła swoją dzia­
łalność. Zadaniem Komisji były starania o przyznanie 
wszystkim mierniczym przysięgłym —• stopnia inży­
niera.

Postulaty Z.M.R-P. zostały całkowicie uznane 
przez Komisję 'Oświatową Krajowej Rady* Narodowej 
podczas debaty nad rządowym projektem Dekretu o 
stopniu inżyniera. Uchwałą Komisji1 Oświatowej zo­
stał wprowadzony do projektu nowy artykuł przy­
znający tytuł inżyniera — m erni-czym przysięgłym,

Wiadomość -o tym sukcesie Komisji Z.M.R.P., zo­
stała szybko .rozpowszechniona wśród zainteresowa­
nych Kolegów, ale niestety w -parę miesięcy po tym 
fakcie został ogłoszony Dekret, w  którym uchwała 
Komis,j i Oświatowej1 K.R.N. nie została uwzględniona.

Odnośnie zaWodu mierniczego- w ogłoszonym De­
krecie (3 lutego- 1947) 'znajdujemy, że: na podstawie 
art. 6 -stopień inżyniera otrzymujią- absolwenci Kur­
sów Geometrów w Politechnice Lwowskiej i Warszaw­
skiej, oraz z treści art. 7 wynika, że: w  ciągu 7 lat, 
mając 10 lat praktyki, W tym 3 lata' na -stanowisku, 
powierzanymi zazwyczaj, inżynierom, mierniczowie 
przysięgli posiadlają-cy 6 klas -gimnazjum i ukończoną 
Szkołę Mierniczą przed 1.IX-1939 r. — mogą być zwol­
nieni od egzaminu- na stopień inżyniera.

Zjazd Delegatów Z.M.R.P., który odbył się w marcu 
1947 r., wyraził niezadowolenie z załatwienia sprawy 
mierniczych przysięgłych w ogłoiszonym Dekrecie 
i polecił Komisji do slpraw stopnia inżyniera, nie­
zwłocznie przystąpić do: starań o nowelizację ogłoszo­
nego Dekretu, W sensie calkowiteji realizacji postulatu 
Z.M.R.P- uchwalonego -przez Zjazd- w listopadzie 
1946 r.

W tych warunkach Komisja rozpoczęła nowy etap 
swojej działalności, przytezyniając się do anulowania 
przez Komisję Oświatową Sejmu Ustawodawczego De­
kretu z 3 lutego 1947 r. jlak również do Uchwały tejże 
Komisji Oświatowej, która- poleciła1 powołanej podko­
misji, uwzględnienie w nowym projekcie Ustawy po­
stulatów Z.M.R.P.

Jak już zapewne Kolegom wiadomo- z licznych no­
tatek z prasy codziennej', Naczelna Organizacja Tech- 
iniczna-NOT, podjęła się opracowania swojego pro­
jektu ustawy o stopniu) inżyniera.

Komisja Z-M.R.P. jest w ścisłym kontakcie z NOT, 
który opracował już swój) projekt i w dalszym ciągu 
projekt ten j-est w fazie- uzgadniania z przedstawi­
cielami poszczególnych organizacji technicznych.

K. R.

„BANK PLANOWANIA“

W dniu 28 czerwca rb. odbyło się -organizacyjne 
założycielskie zebranie Banku Spółdzielczego dla za­
wodu mierniczego.

Po dłuższej dyskusji zebrani uchwalili- Statut Spół­
dzielni kredytowej oraz 'dopełnili szeregu- formalności 
wymaganych przez Związek Rewizyjny Siplółidzielni R.P.

Nazwa nowozo.rganizowaneji Spółdzielni brzmi-: 
„ B a n k  P ld n o w d fu a  — S p ó łd z ie ln ia  K r e d y to w o  - O s z c z ę d ­
n o śc io w a " . Terenem działalności jest Rzeczypospolita, 
siedzibą Spółdzielni j-est Warszawa. Rada Nadzorcza 
m-c-że otwierać oddziały Banku w innych miastach.

Członkami Spółdzielni mogą być mierniczowie, me- 
liora-nci, urbaniści i: inne osoby fizyczne iuib prawne 
pozostające w związiku z zawodem planistycznym i ma­
jące swą siedzibę na terenie Rzeczpospolitej. 'Członko­
wie odpowiadają za zobowiązania Spółdzielni tylko 
zadeklarowanymi, udziałami. Każdy członek m o ż e  po­
siadać większą ilość udziałów. Wysokość kredytu za­
leżna jiest -od1 ilości posiadanych udziałów. Członek 
przystępujący do Spółdzielni wpłaca wpisowe zł 500 
na dobro Funduszu Zas-obowego oraz1 odział ził 5.000, 
płatny w pięciu rafach miesięcznych.. Wpisowe i udział 
należy wpłacać na ikonto w RICO. — 4764 „Bank Pla­
nowania“. Po wpłaceniu wpisowego il I-szej raty Za­
rząd' wyśle deklarację -oraz Statut Spółdzielni.

Do -Zarządu zostali wybrani: prof. inż. IKliluźniak Sta­
nisław, Krzyszko-wski Wacław i inż. Wejebert Edlward. 
Do Rady Nadzorczej: i.nż. Klop-ociń-ski Wacław, Mala­
nowski Henryk, Pajidowski Leopold1, Kahl Zofia i1 i.nż. 
Latawiec Rudolf.

Bank 'Planowania powinien stać się odtąd jedyną 
placówką finansową dla zawodu mierniczego be-z wzglę­
du na to, czy zgłaszający pracuje na urzędzie, -czy też 
w wolnym zawodzie. Tę placówkę należałoby spo-przeć 
wszelkimi środkami,, by służyła ipom-ocą wszystkim 
potrzebującym tej pomocy w każdym wypadku. Do­
godne ratalne warunki wpłaty udziału umożliwią każ­
demu przystąpienie do Spółdzielni. Przy szerokim 
poparciu przez ogół -mierniczych Bank będzie mógł 
wypełnić niejedną lukę w -organizacji -zawo-dlu mierni­
czego. Zarząd zaprasza wszystkich interesujących się 
nowopowstałą pla-cówką do zgłaszania się na- członków 
Spółdzielni.

Tymczasowa siedziba Spółdzielni — Wspólna 7 m. 4.
K  — i.

WYDAWNICTWA ZWIĄZKU MIERNICZYCH R. P.
Związek MterMiczycih R. P.„ mając na uwiaidte sto­

sunkowo b. skromną literaturę fachową z- dlziiieidlziiny 
planowania przestrzennego- -i, duże zatatieneisowamiile onaiz 
wysoki poiziioim prziepiroiwiadzomych kursów izi -tieiji dzie­
dziny w lutym i marcu br. — -opraicawiał i wydajie dwa 
skrypty pt.:
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1. P la n o w a n ie  te r e n ó w  r o ln ic z y c h  i o s ie d li  w ie js k ic h  ¡3
2. P r z e k s z ta łc e n ie  s t r u k tu r y  p o w ie r z c h n io w e j  m ia s t.
Oba skrypty będlą zawljeraty referaty wygłoszenie

nia kursach, a których spisy podanie, zostały w ,jPr'ze- 
glądizlie Geodezyjnym“ Nr 1 — stycz., 1947 r, — ujmą 
omie w sposób syntetyczny ziagadnOemiła z, diziiedzilniy pia­
no wialnia przestrzennego' wsi i miasta. Kiażdy skrypt 
obejmie ca 300 stron druku. Wydawnictwia ukażą silę 
za 2 miesiące. Cierna jednego egzemplarza, iwynlilesie 
650 zł. Ztamówiieinia prośmy kierować d!o Związku Mier- 
niiaziyiah R. P. Warszawa, ul. Ksflążęciai 6 m„ 15,. Z uiwiagi 
na trudności finansowe prosimy fedtniocześnielii o wpła­
ceni:© przedpłaty w wysokości 300 zł od egizietmpiarza 
na konto Związku PRO Nr 1-1799, zazinlaczaijąc do- 
kłacMie mai jaki sikirypt dokonania jest przedpłata.

ZwOązeK Mierniczych R. P. pnagniie podkreślić, że 
wydatną pomoc finansową na wydani© skryptów udzie­
liło Mim. Rołnllctiwa, ii Reform Rolnych oraz Główny 
Urząd Pomiarów Kraju.

OD REDAKCJI |
Redakcja „Przeglądu Geodezyjnego“, poczynając od 

listopada 1945 roku kilkakrotnie awsialcała siiię do Od­
działów Wojewódzkich Związku Mlileinnljazycih R. P., 
oraz do wszystkich członków ziaiwodlu imiileitinicziego 
z prośbą o iniadsyłanńe list i wykazów kolegów poległych 
'.ub zmarłych w okresie 1939 — 1945 r.

Darne te posłużyć miały do opricfciowainfa zeszytu 
specjalnego poświęconego1 pamięci poległych i zmarłych 
kolegów. Po chwili obecnej jedynie OdidŻM Wojewódz­
ki poznański Z. M,. R. P. oraz niewtlelka ¿Ilość osób pry­
watnych nadesłała odpowiedz na łalpel Redlalklejl

Ponieważ zabrfaine materiały są niewystarczające do 
opracoiwaniilai zapowiedzianego zeszytu specjalnego,, Re­
dakcja zwraca slilę do pozostałych Oddziałów Woje­
wódzkich ZIM.R.P. z prośbą o opracio(Watnife Isł pole­
głych i zmarłych.

Listy obejmować powinny: imię ,i nazwiska, datę 
urodzenia,, stantoiwiilsko w zawodziłem datę i  okiolazniośdil 
zgonu.

W wypadkach, w których należałoby podkreślić spe­
cjalne zasługi na polu zawodowym,, naukowym, lub 
społecznym, Redakcja prosi o nadsyłanie życiorysów 
z fotografią. Zebranie materiały prosimy .przesłać -pod 
adresem:

Redakcja „Przeglądu Geodezyjnego'“, Wainslziaiwa, ul. 
Miidklie wilcza 18.

OD REDAKCJI

Redakcja „Przeglądu Geodezyjnego“ na alpel dioity- 
czący dostarczenia brakujących dto kompletu zeszytów 
„Przeglądu Mierniczego“ otrzymała:

Oid inż. Brunona Piaseckiego z Warszawy 
Nr kwifeclileń 1932
Nr październik 1933
Nr Styczeń, czerwiec 1934 

za co serdecznie dziękujemy.
Prosimy uprzejmie mniszych czytelników o- dialsze 

uziupetoiienie briajkiów, które w chwili obecnej są nastę­
pujące:

Rolk 1934 maj.
Rok 1935 styczeń, czerwiec, listopad.
Rok 1939 sierpień (?)

Zeszyty, które Redakcja otrzymała w kilku egzem­
plarzach, mogą być na życzenie ofiarodawców zwrócone.

K O N K U R S

Zarząd Miejski1 we Włocławku ogłasza kon­
kurs na stanowisko technika mierniczego. Re­
flektuje się na siłę z wykształceniem technicz­
nym oraz z praktyką w zakresie pomiaru miast.

Do< ofert z ipodianiem warunków, należy do­
łączyć odpisy świadectw odbytych studiów oraz 
przebieg dotychczasowej praktyki.

Prezydent Miasta, Włotdławkla 
(—) I. Kubecki.

Lunetę przekładang do niwelalora „Gerlach" nabędzie Spółdzielnia „Pomiar" Warszawa Wspólna 7 m4

TEODOLITY -  NI WELATORY
SPRZEDAŻ -  NAPRAWY

Wesołowski, Niedbalski i S-ka
ŁÓDŹ,  ul. Nowomiejska 3, iel. 14565.

Warsztat napraw instru- .. T e o d o l i t y  precyzyjne,
m entów geodezyjnych. SPEC,ALM0SC: Ke r n ,  Wi l d ,  Z e i s s...
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A arau

'

Instrumenty miernicze 

Lornetki pryzmatyczne 
Teleskopy i mikroskopy 

Super Stroboskopy dla przebiegów 

periodycznych i aperiodycznych 

Przyborniki precyzyjne

KERN & CO. A.G. (AsAhRAU,
: », ó .. - r}'

Fabryka precyzyjnych przyrzgdów optycznych

Z a ło żon a  w 1 8 1 9  r. Adres';.telegry.: K ern  A arau

INŻ.  Z B I G N I E W  C Z E R S K I
Warszawa, ul. Widok Nr. 26 (róg Marszałkowskiej)

S P R Z Ę T  G E O D E Z Y J N Y :
Teodolity, Nimelatory, Łaty, Taśmy it. p.

W I L D  S A. W yłączne przedstawicielstwo na Polskę  
I n s t r u m e n t y  g e o d e z y j n e

H E E R B R U G G  ( S Z W A J C A R I A )

ZAKŁADY OPTYCZNE I MECHANICZNE

Z. MATYSZKIEWICZ
W A R S Z A W A  — PRAGA,  ul. Targowa 44 Telefon 107633 Sklep — Wileńska 19.

PRODUKCJA
Geodezja, optyka, mechanika 

NAPRAWY
precyzyjna

SPRZEDAŻ
Posiadamy uprawnienia Urzędu Miar na Wyrób i sprzedaż wszelkich narzędzi mierniczych które mogq być używane do 

mierzenia w obrocie publicznym

D rukarnia Nr 2 ,.Czytelnik", M arszałkowska 3/6 B-38495

b i b l i o t e k a  t e c h n i c z n a
r i  z y  P. P. M. Oddzia ł w Gdańsku








